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P R O S P E K T .

Od dnia 1 Stycznia 1831 roku wychodzić za­
cznie w  zeszytacfh półrocznych in 8 ° na pięknym 
papierze pismo peryodyczne, poŚw:ęcone krajo­
wemu górnictwu i hutnictwu, pod tytułem: Po- 
mietnik górnictwa i  hutnictwa• Ważna ta ga- 
łęź narodowego przemysłu, teraz za staraniem 
rządu, tak pomyślnie się rozwijająca, dotych­
czas jeszcze, pod względem naukow ym , żadne­
go nie miała wyłącznie poświęconego sohie dzien­
nika. Młodzieży sposobiącej się do sprawowa­
nia urzędów w  t t j  części aun:..ustracyi, przez 
niemoimośó utrzymywania kosztom nych pism 
zagranicznych, przedmiot ten podciągających pod 
widoki ukształconej już umiejętności, nietylko 
nie dostaje objaśnień, i najnowszych postrzeżeń, 
ze względu górnictwa zagranicznego, ale nadto 
o stanie tegoż av  własnym kraju, dokładniej­
szych statystycznych wiadomości. — Wreszcie 

’ powszechność, nie mając żadnych środków za­
brania ściślejszej znajomości, z tern tak ważnćm 
działem przemysłu krajowego, rządzi się w  tej 
mierze niedokiadnćm, błędnem, a częstokroć dzi- 
wacznem mniemani em.
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Pamiętnik ten zawierać będzie następujące 
przedmioty:

1. Technologię górnictwa i hutnictwa, miano­
wicie pod względem kraju naszego, równie 
jak  umiejętności pomocnicze, jako to: ma- 
szyneryę, mineralogię, chemię i t. p. Tc 
wszelako, o tyle tylko traktowane będą, o i!c 
z głównym przedmiotem zostają w  związku.

2- Statystyczne wiadomości we względzie gór­
nictwa hutnictwa krajowego rządowego 
jak  i prywatnego; dla porównania zaś, ry­
sy i wiadomości statystyczne, o górnictwie 
i hutnictwie w  obcych krajach.

3. Historyczne wiadomości o dawmem polskiem 
górnictwie. N adto , co do obecnego stanu 
górnictwa:

i .  Historyczne badawcze i objaśniające w ia­
domości wo względzie praw  i urządzeń gór­
nictwa krajowego; dla porównania zaś rys 
krótki o prawach i ustawach górniczych wr 
innych kraj ach.

5. Krótkie literackie i bibliograficzne wiado­
mości, związek z górnictwem mające.

6. Górniczą i hutniczą terminologię, co przy 
zasiągnieniu rady światłych w tym wzglę­
dzie ziomków7, byłoby niejako przysposo­
bieniem matcryalów do słownika górniczego.

Każdy zeszyt pamiętnika górnictwa i hutnic­
tw a  in 8V0 od 10 do 12 arkuszy druku, przynaj­
mniej jedne rozprawę oryginalną lub tłumaczoną
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o technologicznym lub statystycznym przedmio­
cie zawierać i dzielić się będzie na cztery n a ­
stępujące części: 

a, Rozprawy.
i .  Wiadomości górnicze i hutnicze krajowe 

zagraniczne. 
c. Wiadomości i doniesienia literackie i biblio­

graficzne.
Do każdego zeszytu dołączane będą stocowne 

przedmiot objaśniające Iitografowane ryciny.
Prenumerata za każden zeszyt po zip. 6 gr. 

20 przjrjmowaną będzie tu w  stolicy, po wszy­
stkich kantorach innym pismom służących, i na 
wszystkich pocztamtach.

Za rok 1830 wyjdzie tylko jeden zeszyt.

(  3  )
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W S T Ę P .

W tej Polsce, której bujne iany od tylu wie* 
ków pracowitego żywią rolnika, gdzie ziarno w  
powierzchni ziemi zagrzebane, stokrotnym plo­
nem nagradza podjęte w  jej uprawie starama, 
tak ,  źe i nam samym nigdy nie zabrakło chle- 
b a ,  i opatrywał śmy niem w  szczęśliwych cza­
sach postronne, dalekie narody; w  tejto Polsce 
z darem przyrodzenia, mającej wszystkiego do­
statek , co dogadza rzetelnej potrzebie, spaniaie- 
mu przepychowi i wytwornym zbytkom; znaj­
dują się takie mnogie bogate skarby pod zie­
mią ukryte. We wnętrznycn tej ziemi pokła­
dach, mamy ołów, mamy cynk, mamy miedź i 
inne kosztowne kruszce, minerały, a szczegól­
niej o w e pr*mum mobile, owe nad złoto i dya- 
menty droższe ł,eiazo, ku upraw ę i obronie zję- 
ini, przekazanej nam ojcowską puścizną.

Tej sztuce, a razem tej umiejętności wydoby­
wania skarbów bez pożytku spoczywających w' 
łonie z iem i, tudzież przerabiania tych natural­
nych płodów i surowych materyałuw z korzy­
ścią polskiego przemysłu, niechaj będzie pismo 
nasze poświęcone!
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Literatura periodyczna, od niejakiego czasu, 
daleko się w  kraju naszj'm rozszerzyła. Le­
dwo nic wszystkie ważniejsze umiejętności; le­
dwie nie wszystkie działy publicznej administra- 
cyi i gospodarstwa narodowego, mają poświęco­
ne sobie oddzielne pisma. Jedne tylko górnic­
two polskie, było dotąd wyłączone, z pod tego 
powszechnego naukowego względu.

W ogólności: nie ma w  piśmiennictwie pol- 
skiera, żadnego dzieła, któreby pod naukowy w i­
dok, przez pisarzy zagranicznych tak rozjaśnio­
ny, podciągało tę gałęż przemysłu, rozwinienum 
się swojem najdzielniej przyłożyć się mogącą do 
pomnożenia ludności .* ulepszenia bytu miesz­
kańców.

A przecież zaprzeczeniu nie podpada: że w  o- 
becnym stanie umysłowej; kultury tak krajowej,, 
jako i obcej, praktyka bez teoryi umiejętnej, w  
żadnym zawodzie rzetelnego nie sprawuje po­
żytku.

Tak w e wszystkich operacyach technicznych, 
jak  w gospodarstwie rolmczem, jak  w e wszy­
stkiej przemysłowej sprawie, tak i w górnictwie, 
tryb postępowania praktycznego, zależy od wzglę­
dów' naukowych, od większójj, lub mniejszej 
massy wiadomości teoretycznych. Największe 
częstokroć odkrycia, winniśmy przygodnemu tra^ 
fo w i; wynalazki są powiększej części dziełem 
przypadku: ale rozum ludzki, szykując te ułam­
ki w pewny porządek, spajając je w  pewną całość,
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tworzy z ruch system a , naukę; która następnie 
tryb praktycznego wskazuje postępowania i sa­
mem kieruje doświadczeniem-

Te povvody skłoniły nas do wydawania pi sma, 
wyłącznie poświęconego krajowemu górnictwu 
i hutnictwu.





I. ROZPRAWY.
3. HISTORYCZNO -""STATYSTYCZNY OBRAZ STANU I PRODU 

KCYI GÓRNICTWA I HUTNICTWA POLSKIEGO.

p rzez

J. B . P  USC Ho

Długie zaburzenia wojenne w  kraju naszym , 
prawie zupełnie narodowy przemysł zniszczyły. 
W roku 1815, po przywróceniu Królestwa Pol­
skiego, znowu zakwitł handel i rękodzieła za­
częły się podnosić. To i  samo rzec można o na- 
szein góro ctwTie i hutnictwie. Prócz niektórych 
hut żelaznych w  dawniejszych czasach urzą­
dzonych, wszystkie zakłady górnicze i hutnicze 
od roku 1815 wzięły swój początek.

W kraju naszym, korzystne znajdują się ło­
żyska kruszcowe. Pięknie kwitnęło za da­
wnych królów górnictwo i hutnictwo. Aczkol­
wiek w  długiej wojen kolei i spustoszeń kra­
jow ych, poszły w  zapomnienie dawniejsze, 
statystyczne kupalń i hut wiadomości; ślady 
jednak olbrzymich robót, dotąd nie zatartych, 
ani tylu nieszczęsnemi w ypadkam i, ani po- 
żerczą wdadzą czasu, przekonywają nas: jak  ro­
zległe, bogate i plennś mieliśmy górnictwo. Ol­
kuskie kopalnie, które się rozszerzały w Szląsk
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pruski de Byłunia, rządziły się prawami górni- 
czemi czeskiemi i węgierskiemi. Królowie na­
si, nadawali ulenniania na kopalnie mieszkań­
com miast, pojedynczym osobom, i towarzy­
stwom górniczem, czyli gwarkom.

Miasto Chęciny, było także jak Olkusz nada­
ne górniczemi prawami, tak zwanemi ju ra  mon- 
ia n a ; posiadało ono w  swej okolicy, dosyć ob­
szerne kopalnie miedzi i ołowiu, które się oko­
ło Kielc rozciągały.

Własność tychże, jeszcze za Jana Kazimierza, 
przypadała m iastu, równie z Biskupami krako­
wskie mi.

Hutnictwo żelazne, już od wieku 16 w  Pol­
sce istniało, przy tak wielkiej obfitości lasów i 
wybornej rudzie. Początkowo przetapiano ru ­
dy w D y markach; później w wieku 17 sprowa­
dzeni Włosi do Samsonowa, sposób topienia ru­
dy żelaznej znacznie ulepszyli. Zygmunt III i 
Władysław IY gorliwie wspierali zakłady żela­
znego hutnictwa Za staraniem tych królów, 
wyrabiano w Polsce broń ognistą i wszelkie am- 
lTiunicyjne przyrządzano materyały.

Lsilowanie królów Augusta II i III ku przy­
wróceniu kopalu olkuskich i poprawieniu Salin 
nie odniosły żądanego skutku. Uwoczesne roster- 
ki i niepokoje, wszelki przemysł w samym za­
rodzie tłumiły.

Za rządów Stanisława Augusta z szczęśliwym 
skutkiem, przedsięwzięto niektóre roboty, celem



wynalezienia miedzi w Miedzianejgórze. W ten- 
czas to znowu sic zawiązało gwarectwo olkuskie, 
gdzie przedsięwzięte zostały roboty, wr zamiarze 
otworzenia kopalń węgli kamiennych pod Szcza­
kową-

Wkrótce jednak, zginęły dla Polski owoce tych 
prac, przez podział kraju. Rozpoczęte kopalnie 
węgli kamiennych, i huty w  Pankach rząd pru­
ski zajął. Rząd austryacki w Galicyi zachodniej 
na samem tylko przestawał szurfówaniu, które 
jednak żadnych nie wydało korzyści. Nastę­
pnie rząd Xstwa warszawskiego, podczas nić*, 
■długiego bytu swego, wśród zawichrzeń wojen­
nych, nie mógł nic przedsiewziąść pomyślnego 
dla krajowego górnictwa.

Nie mogliśmy dotąd zebrać obfitszych materya- 
lów, kn skreśleniu obrazu statystycznego da­
wnego w  kraju naszego górnictwa. Ówczesne 
akta, częścią przez zaburzenia w kraju zniszczo­
ne, częścią po różnych miejscach rozrzucone zo­
stały. Z tem wszystkiem, wielką będzie dla nas 
przyjemnością umieszczać wiadomość ze wzglę­
du dawnego górnictwa z ułamków chociaż tych 
akt i śladów, jakie za usilnein staraniem zebrać 
będziemy mogli.

W czasie teraźniejszym, nie jest także tak ła­
two, wystawić z pewnością stan i produkcyę ko­
palu i hut kraju naszego. Każdemu właścicielo­
wi ziemi, wolno bez wiedzy rząd.u, rozrządzać 
sweuii uii leralami. Właściciele kopalń i hut pod

( 11 )



żadnym Względem nie ulegają ładnej kontrolll 
rządowej, wójci gmin tylko i komimssarze ob­
w odow i, obowiązani są, składać eo rok w yka­
zy liczby fabryk, pracujących w  njdfc rzemieśl­
ników i produkcyi, podług dobrowolnego przez 
właścicieli podania. W;adomości z kopani i hut 
prywatnych, są zatem mniój dokładne. Będziemy 
ich dochodzić inną drogą. Spodziewamy się że 
prywatni posiadacze kopalń i hut, udzielą nam w  
tern swej pomocy, ile że dla nich samych przy­
jemniej i korzystniej będzie, widzieć rzetelny o- 
braz stanu i postępu ich zakładów.

Z zasady konstytucyi naszej, górnictwo krajo­
we dzieli s ię :

a, na rządowe i
b, prywatne.

Istotne gwarectwo, jak  w tych krajach, gdzie 
większa część, minerałów, do regaliów  należy, 
aibo przez rząd wydzierżawianą by w a , lub też, 
jak  we Francy i, gdzie właściciel innym pryw a­
tnym, na swym gruncie robót górniczych, wprost 
zabronić nie może, teraz nie exystó^e w  króle­
stwie naszem ; lubo dekret szurfowy z dnia 6 
Maja r. 1817 do tego otwiera drogę.

Rząd posiada kopalnie i huty w  dobrach na­
rodow ych, równie tym samym tytułem praw a, 
j a k  każdy inny prywatny w  swych gruntach; 
o raz  w  gruntach miast narodowych, nad które- 
mi służy mu prawo dominji directi.

Z geognostycznego położenia k ra ju , wynika

( 12 )
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że górnictwo i hutnictwo, tylko w  dwóch oke- 
l' .ach istnieć może.

1. W południowo-zachodniej części wojewódz­
tw a  krakowskiego i graniczące,, z niem czę­
ści zachodniej województwa kaliskiego; a 
przeto w  tej samej formacyi gór, jaką  od 
tej strony, Szląsk wyższy zajmuje.

2. Przy górach, oraz w samych górach krusz­
cowych sandomierskich i w północnej lini. 
województwa krakowskiego.

Jeden tylko zakład hutniczy, esystuje w  po­
łudniowej części województwa mazowieckiego, 
gdzie toż województwm graniczy z wojewódz­
twem Sandomierskiem i nowo wzniesiony zakład 
warzelni soli w Ciechocinku w  północnej części 
tegoż województwa. Przeciwnie zaś, w  części 
królestwa ku wschodowi Wisły obróconej, to 
jest: w  województwach piockiem, augustowskióm, 
podlaskiem i lubelskiem dotychmiast żadne za­
kłady górnicze nie istnieją; a z geognostycznego 
województw  tych położenia, jedynie tylko ru­
dy ze la zn y  darniowej, wręgli brunatnych i torfu 
spodziewaćby się można. Możnaby jednakże w 
województwie augustowskiem założyć fryszerki 
i opatrywać je  żelazem surowem przez spław ż 
innych części kraju; ile że wyborna i obfita ruda 
żelazna z tej strony Wisły, mniej korzystnem 
czyni przetapianie piaszczystej rudy darniowej, 
wydającej kruche i w  zimnie rozpryskujące sic 
żelazo.



Minerały, na których w kraju naszym , zasa­
dzać się może przemysł górniczy, są następujące:

a, węgle kamienne i brunatne,
b, galman,
e, ołów,
(l, ruda żelazna w rozmaitych gatunkach,
e, miedź,
f ,  siarka rodzima i
g, sól z zródcl słonych.

Przy tych znajdują się jeszcze i inne użytecz­
ne, które jednak za właściwy przedmiot górni­
ctwa uważane byc nie mogą; a temi s ą :

Torf.
Bursztyn.
Marmur w różnych gatunkach i wielkich 

massach.
Piaskowiec szczególniej przydatny do bu- 

dowl.
Kamień wapienny w  wielkie'.! massach, czę­

ścią do wypalania wapna; częścią do w y­
robów kamieniankicn.

Gips w wielkich massach.
Glina ogniotrwała do fajansów i ogniotrwa­

łych naczyń
Krzemień i niektóre gatunki kwarcu i pia 

sku do hut szklanych przydatne 
Nim do teraźniejszego stanu górnictwa i hutni­

ctwa przystąpimy, w  którym kolejno
Kopalnie węglowe.

— gabnanne.

( )
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hutnictwo cynkowe.
kopalnie ołowiu i miedzi z należącóm do 

nich Lutnictwem.
—  rudy żelaznej, 

hutnictwo żelazne z wzniesionemi zakładami, 
kopalnie i huty siarki
roboty około solanek i wyszukiwania soli 

kamiennej opisywać zamierzyliśmy; wypada nam 
udzielić wiadomość, o urządzeniu administracyi 
górnictwa rządowego i tegoż uposażeniu.

W roku 1816 po wskrzeszeniu Królestwa Pol­
skiego, górnictwo rządowo krajowe, przeszło pod 
zarząd Kommissyi Rządowej Spraw W ewnętrz­
nych i Policyi, a w szczególności dyrekcyi prze­
mysłu i kunsztów.

W skutku postanowienia z dnia 26 Lutego 
1816 r. ulokowana od 1 Czerwca tegoż roku w  
mieście Kielcach w województwie krakowskiem 
Dyrelicya główna górnicza zostawała pod bez­
pośrednim kierunkiem tejżo kommissyi rządowTej, 
jako w ładza  miejscowa techniczna, do której za­
razem należał kierunek szkołą górniczą prakty­
czną i kształcenie w  niej poświęcającej się mło­
dzieży na zdatnych do kopalń i hut urzędników.

Postanowieniem z daty 26 Lutego 1816 r. o- 
trzymaia główna dyrekeya górnicza na fundusz 
górnictwa następujące dobra i lasy:

W  województwie krakowskiem: INiegdyś
Xstwo siewierskie, Sławków, Bobrowniki, Su li­
ków, i ekonomię Kielecka.



( 16 )

W województwie sandomićrskiem : ekonomię 
Samsonow, Suchedniów, Bodzentyn { Jłzę: nastę­
pnie w  roku 18 i 8 i 1S19 dobra duchowne Bro­
dy, Starachowice, Wąchock i Bzin  wraz z nale­
żącemu do nich zakładami hutniczemi. Mr roku 
1821 po śmierci Kanclerza Małachowskiego, przez 
tegoż prawem dożywotniem posiadane dobra R a­
doszyce na rzecz rządu przypadłe i nakoniec w 
roku 1828 w  dniu 22 Sierpnia dobra Szydłowiec 
z zakładami hutniczemi od xżny Saphiezyny, 
na rzecz górnictwa nabyte i do jego funduszu 
wcielone.

Lasy W’śró d  wszystkich wyżej wymienionych 
dóbr wynosiły w  ogóle 200,097 morg. 204 pręt. 
miary pols. i tworzyły 0 leśnictw górniczych: 
olkuskie, siewierskie, kieleckie, śdUisonowskie, bo- 
dzentyuskie i  Hzyckie; później radoszyckie i szy- 
dłowleckie.

roku 1817 wiekopomnej pamięci Najją- 
ŚNiEJSZr A lexandek I. wznosząc górnictwo i za­
chęcając talenta poświęcających się tym trudnym 
pracom, dekretem swym  z dnia 817 r.
ustanowił Królewski korpus górniczy  podzielony 
na 8 klass, nadając mu zarazem osobny mundur, 
znamiona, swobody i przywileje (1).

Admistracya górnicza zostawała do końca ro­
ku 1824 przy Komimssyi Rządowej Spraw W e­

(1) Rycinę wyobrażającą  Korpus Królewski  górniczy 
dołączamy.
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wnętrznych i PoHcyi. Od tego czasu N a jja ś n ie j­
sza P an  Dekretem swym z dnia Grudnia 
1824 r. oddał górnictwo pod bezDOŚredni zarząd 
i kierunek JO. Xiecki Jmci Diuckiemu Lubec­
kiemu Ministrowi p rezydującemu w Kommissyi 
Rządowej Przychodów i Skarbu.— Skutkiem ro­
zwinięcia tegoż dekretu i oddzielenia prac eko­
nomicznych od technicznych, dobra i lasy prze­
szły znowu w  roku 1S26 pod zarząd właści­
wych wydziałów w Konimissy. Rządowej Przy­
chodów' i Skarbu. Nareszcie, główna dyrekeya 
górnicza z dniem 1 Lipca 1327 r. została wcie­
loną, do nowo ustanowionego wydziału górnic­
tw a  krajowego w  Warszawie, stanowiącego naj­
wyższą władzę gornictwra.

W ydział górnictwa krajowego, w  którym R ad­
ca Stanu przezyduje, dzieii się na 4 oddziały:

a, ogólnj,
b, kopalń,
c, hut,
d, machin i budowli.

W oddziale ogólnym, sam prezydujący jest na­
czelnikiem, w  trzech ostatnich trzej radcy króle­
wskiego korpusu górniczego, każdy w  swym od­
dziale sprawuje urząd naczelnika.

Pod aoministracyą wydziału górnictwa krajo­
wego, zostaje 6 dozorstw, oraz nowo wzniesio­
ne fabryczne zakłady.

1. Do zorstwo olkusko - siewierskie ulokował e 
we w si Dąbrowie pod Sław kow em , zarzą-

3



dza wszystkiemi kopalniami i hutami w ob­
wodzie olkuskim województwie krakow- 
skiem.

2. Dozorstwo kopalń miedzianog orskich i  nad 
rzeką Kamienną ulokowane we wsi Mie- 
dzianejgórze zajmuje wszystkie kopalnie w 
północnej części województw7 krakowskie­
go i sandomierskiego.

3. Dozorstwo samsonowskie we wrs Samsono- 
wie zarządza zakładami hutniczemi w Sam- 
sonowie i obrębie radoszyckim.

4. Dozorstwo suchedniowskie ulokowanó na- 
teraz w  mieście Wąchocku nad rzeką Ka­
mienną zarządza zakładami huti.irzemi w 
dolinie tejże rzeki od wsi Bzina do wsi, Bro­
dów7 i w  dopnie suchedniowskiej, wielkim 
piecem w  wsi Mostkach, Parszowde , Mro- 
czkowie i fryszerkami tamże urządzonemi.

5. Dozorstwo hutnicze pankowskii umieszczo­
ne we wsi Pankach, mil 3 od miasta Czę­
stochowy nad szląską granicą zarządza tam­
tejszą hutą i fryszerkami.

6. Dozorstwo bialogońskie pod Kielcami w e 
w7si Bial agonia zarządza zakładami fabry- 
cznemi w wsiach Biaiogoniu i Ni^wachlo- 
wm.

Oprócz powyższych zakładów, zostaje jeszcze 
pod kierunkiem wydziału górnictwa kraiowego:

7. Urząd wapielni rządowej W  Piekle pod T- 
nowiodzom i

( 18 )
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8. Nowo urządzona fabryka machin i gisrarni 
w  mieście stolecznem Warszawie.

W każdym dozorstwie ustanowiony jest jn- 
spekior lub naczelnik dozorstwa, do którego na­
leży ogólny kierunek i dozór tak dz'aiań techni­
cznych jako i gospodarczych, tudzież kontrolla 
podwładnych urzędników, assygnowanie w yda­
tków etatami oznaczonych i prezydowanie na 
posiedzeniach dozorstwa — Szychtmajster i za­
wiadowcy kopalń i hut są członkami dozorstwa, 
do pierwszego należy utrzymywanie kassy do 
drugich zawiadywanie respectiye oddziałam;. W 
dozorstwach kopalnianych znajdują się także 
markszejcle.row ' e , w obszerniejszych zaś dozor­
stwach hutniczych i kopalnianych, dodani są 
kontroJlerowie kassy magazyaiercwi.e, ]& . ?

- : • ' • : •<V7.d
    -
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I. KOPALNIE W ĘGLI KAMIENNYCH.

A. KOPALNIE RZĄDOWE W ĘGLI KAMIENNYCH.

Kopalnie rządowe węgli kamiennych, zna‘du- 
ją  się jf J k o  w okręgu dozorstwa o'kusko - sie­
wierskiego, w  tej samej części dawniejszej for- 
macyi\ która je począwszy ocl Sudetów z Leob 
schutz i Uultschin w Szląsku wyższym w  kie­
runku północno-zachodnim i poludnamo-wscho-

I ,or
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<lo!in, aż do Krzeszowic w  okręg wolnego mia­
sta Krakowa  rozciąga.
■ Wiadomo nam, jakie bogactwo węgle kamien­

ne w Szląsku wyższym stanowią. Ubytkując z 
n,ch na wzór angielskich i niderlandzkich zakła­
dów, doszedł kraj ten pod względem metalur­
gicznym znacznej pomyślności.

W południowo-zachodniej części, naszego kró­
lestw a w  tym samym stosunku jak w  Szląsku 
w yższym , mamy liczne i znacznej potęgi war­
stw y  w ęglow e:

Zaledwo od la t,30 zaczęto u na^ używać w ę ­
gli kamiennych, jako materyału opałowego; a 
dopiero od 10 nie wielkie na prodnkcyę cynku 
widoki, rozszerzyły nieco ich kopalnie.

Hrabia Moszyński, pierwszy rozpoczął wydo­
bywanie węgli kamiennych w  roku 1792 w  do­
brach Jaicorzno położonych nateraz w  okręgu 
wolnego miasta Krakowa- Tu od roku 1797 do 
1810 wydobył rząd austryacki 300,000 korcy 
węgli.

Możnaby u nas przez długą lat kolej, o wiele 
więcej niż dotąd węgli w ydobyw ać; gdyby tyl­
ko ich konsumcya nie doznawała przeszkód już 
to przez ścieśnienie kopalń nad granicą Szląska i 
Rzpltęj krakowskiej położonych, przez znaczną 
ich odległość od stolicy, od zakładów' fabiycz- 
nych w częśc północnej i od okolic nic mają­
cych dostatkiem drzewa opałowego; już naresz­
cie, przez kosztowny transport na rzece Przcm-



szij do W h ty  i samą W k lą , Transport lądowy 
do średnich i wschodnich okolic województwa 
krakowskiego, ubogich w drzewo, dja braku 
dróg dobrych w tej części kraju jest równie ko­
sztownym. Ilu ty  cynkowe jaz także od lat ó 
dia niskiej ceny cynku, coraz mniej W'ęgli po­
trzebują. Huty żelazne, któreby węglem kamien­
nym mogły być utrzymywane, jeszcze nie sąza 
prowadzone. Nadewszystko cena drzewa w 
ogólności w  całym kraju, dosyć mierna, ograni­
cza odbyt i handel tego artykułu.

Rząd posiada 4 kopalnie węgli kamiennych: 
Jleden w Dąbrów e, Xawery pod Rendzinem, 
F elis  w Niemcach i Tadeusz pod Strzyżewicami.

1. Kopalnia JReden w Dąbrowie.

Przypadkiem przez pasących bydło, odkrytą zo­
stała w  roku 1785. warstwa węgli pół mili od 
miasta Bendzina, na wschód między wsiami D ą­
brową i Golonogi, blisko traktu pocztowego pro­
wadzącego do miasta Sławkowa, i przez Ben- 
dzin do Czeladz'. Do reku 1796 wybierali z 
niej węgle mieszczanie bendzińscy, lecz w bar­
dzo małej ilości. — Po przejściu dopiero tói czę­
ści kraju pod rząd pruski, otworzono tn for­
malną kopalnię i uczczono ją  nazwiskiem Reden 
owczasowego dyrektora królewskiego pruskiego 
górnictwa. Jej początkowe działanie, ogranicza­
ło się na samej robocie odkrywanej i to w je-

( 21 )
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dnyin punkcie, z wyprowadzeniem malej sztolni do 
odpływu wod górnych.

Za rządu Xstwa warszawskiego, przeszła ko­
palnia Reden w  posiadanie francuzkiego mar­
szałka Lannes. W roku 1813 stała się znowu 
własnością rządu. W roku 1817 przez założenie 
pierwszej huty cynkowej w Dąbrowie, bieg jej 
u oco się powiększył.- Działanie techniczne odby­
w a się tu między godziną 9 i 10 w  średnim kie­
runku pochylenia 10h ku poiudnio-zachodowi.

W arstwa Reden, guibosci 4 do 5 latrów do­
chodząc, należy do najpotężniejszych w arstw  wę­
glowych, jakie tu znamy. Rozległość pola ko­
palnego, do wyrobienia korzystna, rozciągająca się 
dalej ku zachodowi i wschodowu wynosi 1,000 
iatrów. Dla prowadzenia głębszych robót rozpo­
częto w  roku 1817 w  nizinie blisko w»i Dąbro­
w y  sztolnię U lm anna , ta  od tego czasu do­
szła vvr warstwie wręglowej długości 930 latrów 
i  w  najwyższym punkcie około 13 latrów głę­
bokości podchodzi.

Znaczna potęga warstwy, płaskie jej pochyle­
nie, przepadzisty nadkład, jaki ją  pokrywa, do­
zwoliły wyciąć robotą odkrywaną wielką częśe: 
węgli, aż do nowego dna sztolni. I chociaż r.a 
niektórych punktach, na wielką skalę roboty od­
krywanej przedsiębrać nie w ypadało , gdzie na­
w et nadkład do 6 latrów grubości dochodził; 
przecież z wycięcia węgli tym sposobe.m znacz­
na okazała sic korzyść. Ściana pionowa w  robo­
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cie odkrywanej 10 — 11 łat rów gruba, przedsta­
wia tu przefeięcie warstwy węglowej, jakiego na 
innych kopalniach z zewnętrza widzieć nie zw y­
kliśmy.

Pod grubszym nad 6 iatrów nadkładem war 
stwrę pokrywającym, przystąpiono do roboty pod­
ziemnej na sposób, praktykowany w kopalniach 
wyższego Szląska. Pogłębiono zatem dvva szy­
by na sztolni, wyprowadzono bremsbergi czyli 
chodniki cliamulcowe, z tych urządzono chodni­
ki wydobywalne w  kierunku warstwy, i tym 
sposobem robotę filarową w7 wyższej jej części, aż 
do dna sztolń; przysposobiono (1)

Dla tern lepszego działań technicznych po pro­
wadzenia, wystawdono na jednym z pomieuio- 
nych dwóch szybów 16 calową podwójnie dzia­
łającą nracmnę parową, systemu B o u l t o n  W a l t  
o sde 10 koni. Za jej pomocą W'ęgle z głębi ko­
palni i z dawnej części roboty odkrywanej, skrzy­
niami na w ierzch są wydobywane, pa w7ozki an­
gielskie z ładonkiem kładzione, i na powrót od­
bierane. — do przeprowadzania węgli do hut 
cynkowych Nr. 3 i 4 wózkami angielskiemi, któ­

(1) Z powodu wiclMćj swój grubości ,  warstwa  na  
dwie części podzieloną być musi. I-i: sza jćj część 
w tcnczas dopiero wyrobioną  być będzie m o g ł a ,  
kiedy wyższa teraz 2 ła t ry  grubości zajmuj ica, zu­
pe łnie  uprzątniętąj  zostanie.



rych kilka jeden koń ciągnie, urządzone są hory­
zontalne koleje szynowe z kutego żelaza. Jest 
tu także urządzony kierat konny, w plaskiem 
pochyleniu, którym dawniej z głębszej odkry­
wanej roboty węgle kamienne wydobywano i 
także wózkami na Kolejach szynowych, lecz za 
pomocą siły ludzkiej do huty Nr. 1 doprowa­
dzano.i i .;

W zaniechanej dawnej robocie , w  bliskości 
środka pola kopalnego, 'wybuchną! ly l  polar; za 
użyciem |ednak stosownych w  takich zdarze­
niach środków, szczęśliwie ugaszonym został.

Łatr kubiczny, wyciętej massy w ęg^w ej, w y­
daje tu w przecięciu 95 korcy węgli (1), aże 1 
latr kubsz343 stop kub: i 95 korcy — 4931 stop 
kub: zatem przybytek na wydobytej massie z 
wycięcia i rozdrobnienia massy węglowej w y ­
nosi 43 i procent i ten w tej wysokości prawie 
do wszystkich naszych w arstw  węglowych za­
stosowany być inoże.

Uzyskanie mniejszej lub w *ększej ilości węgli 
grubych czyli kostkowych, zależy od rodzaj a 
roboty.

P rzy  robocie odkrywanej, wycięte 100 korcy 
węgli, wydają 70 kor. kostk. i 30 kor. miału 
węglowego. Albo jeden iatr kub. wyciętej mas-
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sy  węglowej 66i  kor. w ęgli kostk. * 2 8 1  korcy 
miału węglowego.

P rzy robocie ‘podziemnej. 60 kor. kostk. i  40 
kor. miału. Albo jeden łatr kub. wyciętej mas- 
sy węglowej, wydaje 57 kor. kostk. i 38 korcy 
miału węglowego. Korzec węgli kam. kost. w a­
zy w przecięciu 335 funt. Korzec miału węglo­
wego 330 funtów.

Węgle na kopalniach pelix  i Xawery podług 
wszelkiego uważania, równe sobie mają własno­
ści; równe są co do wagi i procentu, zaró vno 
iupiaste, naprzemian znaczną ilością wloskowa- 
tego Antracytu poprzerzucane , obfite w cienkie 
warstewki smoły węglowej, w szczelinach Pi­
rytami żelaza obrzucone. Niektóre ich ławice, 
zawierają lepszy gatunek węgli, (greb ■ hokiej 
wydają kox, równy koxowi z warstw  kopalni 
Koenigs grube w Szląsku wyższym.

Na kopalni Reden szczególniej grzbiety, czyli 
żyły kamienia piaskowego, połączonego z zna­
czną ilością siarczyków żelaza psują gatunek w ę­
gli. W wschodniej części pola kopalnego prze­
rzucają warsztwę nad poziom sztolni, w wię­
kszej zaś głębokości, coraz więcej się zmniejsza­
ją  i giną. Właściwe wyskoczenia lub zeskocze­
nia warstwy nie są tu znane. A lubo warstwa 
robi gdzie niegdzie wyboczenia haczyste, do re­
gularnego kierunku, zaraz jednakże powraca.

Mial w ęglow y z kopalni R eden , jest Dardzo 
chudy wyschły, złego gatunku i tylko w  bardzo

4
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malej ćfcęści, może być używany do opalu pod 
machinami parow em i, do prażenia galmanu i 
wypalania wapna. Wielkie jego zapasy, w yrzu­
cone na wierzch kopalni, same z siebie się zapa­
lają. Z powstałego tym sposobem popiołu, którego 
znaczna ilość od r. 1816 do 1825 zebraną zosta­
ła , zamierzono produkowanie ałunu. Zrobione 
jednakże próby, okazały bardzo małą procento- 
wość i w stosui.ku taniości tego artykułu w han­
dlu, zupełną ńfeodpowfcrdniość, tak dalece iż 
zamierzenie to rozwiniętem być nie mogto.

Kopalnia Reden przy terażniej3Zem sweftr urzą­
dzeniu, m oże rocznie dostarczać 350,000 do 
400,000 korcy w ęgli- Istotnie zaś dostarczyła:
1828 348,435 kor. węg. kost. i 6,240 korcy miału
1829 192,280 —  — —  5,440 —  —
W ogólności od 1 Lipca 1816 do końca r. 1829

2,802,428 korcy węgli kostk. i 
306,477 — miału węglowego

R a z e m  3,103,905 korcy węgli.
Pracowało w niej w r - 1329 112 górników

2 sztygarów i
1 nadsztygar.

R a z e m  145 robotników.

2. Kopalnia węgli kamiennych pod Bendzinem.

Między Dąbrową i Bendzinem, dostrzegano już 
od lat 10 węgle kamienne, w tym kierunku, w  
którym 'eszcze rozciągłość warstwy P.eden nie była 
znaną. W roku 1824 przedsięwzięte na gruntach 
miejskich poszukiwania, pomyślnym skutkiem



uwieńczone zostały. Natrafiono tu na pokład w ę­
gli znacznej grubości,, ciągnący się ku Dąbrowie 
w kierunku między godziną 7—8.

Zdaje się, że zachodnia rozciągłość w arstw y 
Redeny między otworem podkopu Ulmanna, a 
N". 2 buty cynkowej pod BemlzŁaem,. albo jest 
przerzuconą w nadkład albo też przez wznosząT 
cy się grzbiet kamienia piaskowego, poniżej wsi 
Dąbrowy w swym kierunku wstrzymaną; cze­
go jednakże dotąd jeszcze, z zupełną nie dośli- 
śmy pewnością.

Rząd zakupił tu znaczną część gruntów od 
mieszczan bcndzińskich i na tych w  roku 1825 
o I mili od Bendzina ku wschodowi,, otworzoną 
została kopalina Xawery uczczona imieniem JO. 
Xiecia JmciXawerego Druckiego Lubeckiego, Mi­
nistra prezydującego w Kommissyi rządowej przy­
chodów i skarbu, na pamiątkę Jego górnictwem 
zarządu.

W arstwa mogąca być z korzyśeią wyrobioną, 
o ile dotąd rozpoznano, rozciąga się przeszło na 
500 iatrów'. Ku wschodowi przerzucona przez 
grzbiet czyli skok w  nadkład i jak się zdaje bar­
dzo zgnieciona, pochyla się również S— ku 
poiudnio-zachodowi. Gruba na 6 latrów, zawie­
ra  bardzo dobrjr lupę li palny  niem się różni nie­
co od warstwy Rt-den równic i szjchtą gliny 
łupkowej 4— 8 cal i grubą która ją  na dwie ławi­
ce podziela. Wychodnia warstwy wychyla się w  
bagnistej nizinie; wjrobm no zatem do odprowa­
dzania w ód górnych Reszę z  bliskiej doliny czar-'
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nej Przemszy, aż do podkładu warstwy, na k tó ­
rym założono małą sztolnią w  długości 320 ia- 
trów.

Wydobywanie węgli uskuteczniano tu na dwóch 
punktach, robotą odkrywaną; które mogą być 
z sobą połączone. Węgle bywają wywożone z ko­
palni za pomocą kołowrotu kornego, następnie 
do hut cynkowych przeprowadzane wózkami an­
gie lsk im i na kolejach szynowych. P óźn ie j  ma 
tu być założona sztolnia przy nadkładzie war­
stwy; węgle zatem, któreby pod jćj poziom przy­
padły, wybierane są za pomocą roboty odkry­
wanej, jako naferaz korzystniejszej. Do ściąga­
nia wód przy tej robocie, założoną została w ro­
ku 1829 machina parowa o sile 4 koni podwój­
nie działająca.

Kopalnia Xawery, za pomocą roboty odkry- 
w ańćjj  mogłaby jeszcze przez wiele lat dostar­
czać rocznie 3 do 400,000 korcy węgli. Lecz w  
takim razie, wypadałoby, albo głębszą sztolnię 
z doliny Przcmszy w yprow adzić , albo też, gdy­
by roboty odkryw ane, miały być zaniechane, 
podziemnó wydobywanie urządzić, do czego mu­
siałaby być założoną odpowiednia machina pa­
rowa.

Od początku swego działania, to jest od roku 
1825 do końca roku 1829 wydala kopalnia Xa- 
wery, 823,927 kor. węgli kost. i

99,828 —  miału węglowego- 
R a z e m  923,755 korcy węgli-



W  dwóch ostatnich latach, wydobyto z niej 
W największej części do produkcyi cynku i n ie­
co na sprzedaż prywatną:
1828 319,387 kor. wę, kost. i 10,688 kor. miał. wę.
1829 215,374 -------- _  i 20,631 — — —

Pracowało w  niej w  r. 1829 262 górników
2 sztygarów  
1 p'sarz i 
1 nadsztygar.

R a z e m  266 robotników

3. Kopalnia Felix w Niemcach.

Naddzierżawca ekonomii sławkowskiej Fe lix  
hrabia Łubieński, odkrywszy w roku 1814 w 
bliskości wsi Niemce 1 milę ku południo-wTscho- 
dow» od Dąbrowy, pokład w arstwy węglowej, 
rozpoczął na nim mało znaczącą i nieregularną 
kopalnię. Kopalnia ta w  końcu jego dzierżawy 
W roku 1817 przechodząc pod zarząd dozorstwa 
olkusko-siewierskiego, otrzymała nazwisko Felix.

Dla braku debuu, pozostawała długi czas bez­
czynnie; dopiero w  roku 1822 przez Tow arzy­
stwo fabryczne na nowo urządzoną została.

W roku 1824 za dobrowolną um ow ą, przę- 
szła kopalnia Fe lix  wraz z wszelkiemi zabudo­
waniami, pod administracyę dozorstwTa olkusko- 
siewierskiego. W czasie tym, już była w arstw a 
wyrobioną w  długości 120 iatrówr w k ;erunku pod 
godziną 6 grubości 2—4 iatrów z pochyleniem ku 
południowi 26 do T l\.  a—  Ku zachodowi tuż przy

( 26 )
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hucie, przerzuciły ją 3 równolegle skoki i tak da ­
lece odcięły, źe dotąd, żadne za niemi nie mo­
gły być przedsięwzięte roboty; lubo wielkie jest 
podobieństwo, że Warstwa będąc w t podkład 
wgniecioną, kierunek swój ku Dąbrowie zmie­
nia i zapewne kontynurcyą w arstw y Reden sta­
nowo.— Ku wschodowi w  odległości o 145 ia- 
trów  od tychże skoków', w arstw a zupełnie jest 
ściśeioną, chociaż skok w tein miejscu dostrze­
gać się nie daje. Wyrobienie tak znacznie po­
chylonej części warstwy, doznawało wiele tru­
dności; lubo pozostawała sposobność na założe­
nie sztolni, do odprowadzania dosyć wielkiego 
wód napływu. Z początku do wyciągania wody 
używano pemp ręcznych, później urządzono ko- 
lowrot konny.

Ponieważ robotą odkrywaną, zalcdwo można 
było , małą tylko cześć węgli, z wychodni w ar­
stwy wydobyć, przystąpiono więc w roku 1823 
do roboty podziemnej. Robota takowa w prze- 
padzistym nadkładzie,' tak znacznie pochylonej i 
potężnćj warstwy, była niebezpieczną, wymaga­
jącą bardzo wielkiego i mocnego cembrunku.

W roku 1825 z powodu wydarzonego podzie­
mnego pożaru, działającego nader gwałtowanie, 
cała ta część kopalni, musiała być wodą zalana. 
Zakład hutniczy, już przeto był bliskim zupeł­
nego wygaśnienia; wyśledzona jednakże w  roku 
1324 otworami świdrowemi, dalej ku wschodo­
wi tuż przy wsi Niemce w ars tw a , dostarczyła
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do jej biegu potrzebnćj ilości węgli. — W  tćm 
właśnie miejscu, leży pokład warstwy, 330 ia- 
trów  z zachodu ku południowi, albo nadkłado­
wi oddalony, wykręcający się około występują­
cego garbu podkładowego; ułożony daleko regu­
larniej w pochyłości 16 do 20. a 

Na wschodniej części warstwy, w  przecięciu 
17* stóp grubej, około 250 latrów wyszurfowa- 
nej, istnieje teraz kopalnia FeMx.

W roku 1826, kiedy napływ w ód, ręcznemi 
pompami, nie mógł być pokonanym, przystąpio­
no do pogłębienia szybu machinowego na 85 la­
trów, z wychodni aż do nadkładu , który w ła- 
trze 25. głębokości, mial warstwę utrafić. Pogłę­
biono jednakże szyb tylko do 15 łatrów, od tej 
zaś głębokości wyprowadzono na 20 latrów dłu­
gą c i  do warstw}' ‘przecznicę dla popędzenia z 
niej, do ściany zewnętrznej, głównego chodnika 
i zajęcia górnej wysokości filaru na 30 latrów- 

Na pogłębionym szybie, założoną została do 
wyciągania wody, machina parowa o sile 20 ko­
ni, pojedynczo działająca, zakupiona w  Glejwi­
cach, której cylinder 24 szerokości wynosi.

W podkładzie warstwy, z miejsca roboty od­
krywanej, aż do głównego chodnika, wyprowa­
dzony został chodnik pochyły, opatrzony w ko­
łem szynowe, do wywożenia węgli, za pomocą 
kołowrotu konnego. Z chodnika pochyłego, Są tu 
wyprowadzone, zwykle chodniki wydobywalne. 

Kopalnia ta , od roku 1822 do 27 Marca 1824
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W czasie administracja prywatnej wydała 103,220 
korcy węgli. Od dnia zaś 27 Marca 1824 do 
końca roku 1829 pod administracyą rządową:

495,116 kor. węgli grubych czyli kost. i 
236,707 -— miału węglowego.

R a z e m  731,823 korcy węgli.
W dwóch ostatnich latach wydobyto z niej, a 

mianowicie:
1828 105,890 kor. węg. grub. —  30,910 kor. miału
1829 40,050 —  — —  — 11,337 — —

Z powodu znacznie zniżonej produkcyi cynku, 
wygaszone w hucie 200 mufli, ograniczyły dzia­
łanie kopalni Felix. Węgle wydobywane sąprze- 
to tylko na sprzedaż prywatną.

W  roku 1829 pracowało w niej:
42 górników i taczkarzy.
2 stróżów przy machinie parowej. 
1 mierzacz i 
1 sztygar.

R a z e m  46 robotników.

4. Kopalnia Tadeusz pod Strzyżew'cami.

Kopalnia ta w7 bliskości granicy szląskiej, przy 
wsi Strzyżewice i Fsary międzj7 Czeladzią i Sie­
wierzem, już była cytowaną w inwentarzu Xię- 
stw7a siewuerskiego w rok u 1792. W roku 1795 w 
czasie ostatniego rozbioru Polski, przeszła pod ad- 
ministracyę urzędu górniczego w  Tarnowicy w  
Szląsku wyższem, i naprzód otworzoną została 
przy wTsi Psary, pod nazwiskiem Hoijma, ministra



pruskiego. W roku 1807 wraz z wszystkiemi 
dobrami xięstwa siew”erskiego, dostała się w 
posicdaife francuz ki ego marszałka Cannes Xię- 
cia de Montebello, a w roku 1814 przeszła zno- 
w u na własność rządu Królestwa Polskiego.—  
Działanie jej w ciągu całego czasu, skutkiem zmian 
rządów krajowych, było zawsze przerywanó. 
Zostawała także pod administracyą tymczasowćj 
dyrekcyi w Krakowie, następnie głównej dyrckcyi 
górniczej w  Kielcach. Na pamiątkę, iż górnictwo 
także od zarządu J W. Tadeusza hrabi Mostow okie- 
go, ministra spraw wewnętrznych i policyi za­
leżało, Jego imieniem Tadeusz uczczoną została.

Warstwy na których łaż kopalnia istnieje, bar­
dzo się różnią od warstw  kopalń wyżej opisa­
ny ch : są c.enkie, okrąglawe i nieckowato u- 
łożone. r  lektorzy uważają, jakoby stanowiły 
dw a  oddzielne pokłady; Ilojma przy Psarach i 
Tadeusza pod Strzyżew icami. Podług wszelkiego 
podobieństwa, tworzą ony jedne w arstwę, przez 
grzbiet tylko podkładowego piaskowca na stro­
nie Strzyżewic, w giębsz wgniecioną i znowu na­
przeciw ległym spadku wypchniętą. Obydwóch 
jest równa grubość 36—40' płaska pochyłość od 
2— 8^ gatunek wcglr więcej ratko waty - smoło­
w y niż łupkowy i gruby.

Przy 36” grubości jeden latr kwadratowy, w y­
daje 2S\korcy węgli kostkowych czyli grubych i 
12 korcy miału węglowego, w  lepszym niż z 
w arstw  grubych gatunku.

< 3 3  y
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Za administracyi pruskiej, działanie tej ko­
palni, na północnej części warstwy Tadeusz, w 
kierunku pod godziną 10 ku poiudnio - wschodo­
w i spadającej, przez używaną dawniej w  górach 
tarnowskich machinę parową, pojedynczo dzia­
łającą 24 szerokości cylindra, usposobiono o ty ­
łe, źe filar na skrzydle tejże w arstwy na 40 ła- 
trów  wysoki, w  długości 300 latrów, mógł by< 
wyrobiony, co od roku 1797 do 1S17 było kon­
tynuow ane.— Ponieważ pokonywanie w ód , za 
pomocą tej machiny, jako już zdezelowanej i w 
swTej konstrukcyi nieodpowiednej, znaczne za so­
bą pociągało, koszta i dla częstych reperacja przer­
w y  doznawało; rozpoczęto zatem w roku 1815 
w dolinie okolicy wsi Wojkowice komorne pod­
kop czyli sztolnię, pod nazwiskiem Wernera; któ­
ra  z końcem roku 1828 oprócz otwartej na ze­
wnątrz Reszy, doszła całej długości G74£ latrów. 
Od otworu aż do warstwy Tadeusz sztolnia zaj­
muje w podkładzie warstwy w  prostym kierun­
ku z zachodu ku wschodowi 234 latrów długości.

Oprócz mnóstwa bardzo c i e n k i c h  niekorzy­
s t n y c h  warstewek węgli, natrafiono, w warstwie 
Tadeusz w 203 iatize długości podkopu, między 
jegu otworem a świetluikami Kr. 3 i 4 pokład 
węgli 20—30 gruby, dawniej nie znanyy skła­
dający się najwięcej z węgli smołowych', które­
mu nadane nazwisko Jędrzej. Pokład teii, mało 
jeszcze był dochodzonym, a nawet wcale go nie- 
wycinano. Jak się zdaje jest on w związku z
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wyśledzoną w arstwą 11 podnóża góry siryżo- 
w leki ej.

Po rozpoczęciu w arstw y Tadeusz, przepro­
wadzono aż do jej wgriecienia podkop 240 ia- 
trów na południowym skrzydle, spadającym w 
kierunku między godziną 5—0 ku'północy. Przez 
ten przygotowano od roku 1 £ 17 do 1825 do w y­
robienia filar wysokości 15 —  20 latrów. Od 
miejsca, w któróm w arstwa wgniecioną została, 
popędzono dalćj podkop przez skałę poprzeczną, 
czyli bardziej przez wznoszący się grzbiet pod­
kładowego twardego piaskowca ku wschodowi,, 
dla utracenia tym sposobem warstwy Hoj ma przy 
Psaiacb. Ponieważ w arstw a ta , na swym za­
chodnim skrzydle, bardzo płaską przybierała po­
chyłość, kontynuacya podkopu jeszcze przeto w 
roku 1S2S odbywała się, to jest do czasu, aż ro­
boty z wód napływowych oswobodzone zostały.

Nateraz wydobywanie węgli uskutecznia się 
\v zachodnim skrzydle warstwy IJojma, przez 
co podkop, podług różności zakrętów wychodni 
warstwy, wysokeść filaru 25 do 40 latrów sta­
nowo.

Niekorzystne położenie tej kopalni w  bliskości 
granicy szłąskiej, rzadko więcej dozw ala rocznej 
sprzedaży nad 20,000 korcy węgli i debit ten, z 
tego powodu zawsze będzie ograniczony.

Nic wiemy z pewnością, jaką ilość węgli ta' 
kopalnia wydaia pod administraeyą górnictwa,

i
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pruskiego. Od roku zaś 1816 do końca roku 1829 
wydobyto z n ió j:

224,897 kor. węgli grub. czyli kostk. 
32,549-J — miału węglow.

R a z e m  257,446^ korcy węgli,
W dwóch ostatnich latach:
1828 17,947 kor. węgli grub. 2,614 korcy miału.
1829 14,740 — —- —  548 —  —

Pracowaió W niej: 17 górników,
1 mierzacz,
1 sztygar,

K a z e m  19 robotników*
Rządowe kopalnie węgli kamiennych, po upo­

rządkowaniu robót, podług zasad górniczych w y­
dały w  ogólności od 1 Czerwca 1816. do końca 
roku 1829. rachując w  to ilość wydobytych w ę­
gli pizez towarzystwo prywatne w  Niemcach*

4,429,588 kor. Węgli grab. czyli kostk. 
695,561 J — miału węglowego 

R a z e m  5,125,l4&i korcy, korzec po 5 ,3 .(stóp 
kub.— Aże w  przecięciu 1 kubiczny latr wmr- 
gtwy, wydaje 95 korcy Avęgli, wycięto zatem w  
ogóle 53,949. latrów kubiczn>ch massy węglowej; 
przy czem pracownio 476 do 640 robotników.

B .  KOPALNIE PRYWATNE W Ę G L I KAMIENNYCH.

Górnictwo prywatnó węgli kamiennych, zosta­
je dotąd na bardzo niskim stopniu.— Dopiero
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W roku 1822. kiedy ceny cynku korzystne zaczę­
ły przedstawiać widok1', prywatni zajęli się w y­
stawianiem hut cynkowych i w tym celu pootwie­
rali niektóre warstwy węgli kamiennych. Teraz, 
kiedy cena cynku nader znacznie spadla, wiele 
kopalń prawie zupełnie w  działaniu wstrzyma­
no. W  ogólności pod względem kopalń pryw a­
tnych węgli kamiennych, obszernej wiadomości 
nateraz udzielić nie jesteśmy w  stanic i dla tego 
ograniczamy się tylko na krótkiem ich określeniu.

1. Kopalnia węgli kamiennych pr%y cynko w ni 
w Milowicach.

Milę! odległości od miasteczka Czeładzi ku po­
łudniowi, przy granicy szląskiej, obok granicznćj 
rzeki Bryn.cy, ciągną się góry węgli kamiennych 
przez grunta wsi Mdowice Nikodema Błeszyń­
skiego dziedziczne.

Pod pokładem muszlowego wapienia, wyśle­
dzono tu w  roku 1822 trzy warstwy węgli ka­
miennych: najgłębsza wpada połową w  samą 
rzekę Brynicę, 3 łatry g ruba , pokryta żwirem 
lia swej wychodni. Cokolwiek wyżej, leży war­
s tw a  shodkowa grubości 2J łatry. W roku 1S23 
była tu wyśledzona i wycinana trzecia warstwa, 
W kierunku pod godziną 9 pochylona 12a ku 
połnoco-wschodowi- Wydobywanie węgli roz­
poczęto zaraz pod powierzchnią w  grubości 3 ia- 
trów. Skoki przecinają dalszą jej długość ku



wschodowi i zachodowi. Po zaskokami natrafio- 
110 znowu na nową warstwę latr 1 grubą- Da­
lej zaś zadaje sic jakoby była zupelwc zgniecioną, 
gdyż głębokim na 14 łatrów otworem świdro­
wym, już jej natrafić nie można było. Nieregu­
larne warstw tych ułożeń e i znaczny przypływ 
wody z pobliskiej rzeki Brynicy, utrudzają tu 
roboty górnicze. Pomimo to, kopalnia ta dostar­
czyła jednakże do wystawionej przy niej huty 
cynkowej potrzebną ilość węgli. W roku 18z9 
wydobyto z niej 133,800 koccy; od roku zaś 
1822 do 1829 około 700,000 korcy węgii. W o- 
statnim roku pracowało w  niej 66 robotników.

2 . Kopalnia węgli kamiennych w Grodzcw.

U podnóża dosyć wysokiej góry zwanej Do­
rota  przy wsi Grodziec (często Grójec nazywanej) 
między Bendzinem a Strzyżewicami,ciągnie się pod 
wapieniem muszlowym pasmo węgli kamien­
nych w  wyższym poziomie , w kiórótn wyśle­
dzono 6 do 6 w arstw  cienkich bardzo nieregu­
larnie ułożonych, podlegających wielu zgniecie- 
niom. — Jedna z tych grubości f  łatra, w  kie­
runku ze wschodu na zachód, ku południowi pod 
w apień pochylająca się, zostawała w  roku 1 23 
w  działaniu—  Wydobywanie węgli było tu czę­
sto przerywane i zawsze mało znaczące. W ro­
ku 1829 niewydobyto więcej jak  500 korcy w ę­
gli , za użyciem do tego 11 robotników-
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3. K epah aa wqg\i kamiennych w Ostre/górce.

Przy wsi Ostrogórka w  gminie Pogonią, mie­
dzy Milowicami i Sinicami, w bliskości szłąskiej 
granicy, przeszło od Jat 10 otwartą tu została 
w arstw a , którą uw aiam y za skrzydło prze­
ciwległe warstwy na kopalni Nadzieja Ludwika 
przy Sielcach w  kierunku pod godziną 1. z pla­
skiem pochyleniem ku poludnio-zachodowi

Wydobywanie z niej węgli, ogranicza się tyl­
ko na deb cie okolicznym który wynosił, 

w  roku 1825 9,384 korcy
— 1826 6,354 —
— 1827 2,973 —
— 1828 8,640 —
—  1829 8,664 —

R a z e m  36,015 k orcy—60,024 szeffli 
v. cwiertni. W roku 1829 pracowało w  niej 30 
robotników.

4. Kopalnia tregli kamiennych, Nadzieja Lu­
dwika p r zy  Siełcach.

Na .gruntach wsi Siełce między Sendzinem a 
Modrzcjowem, dziedzicznej Siecią Anhalt-Koe- 
then - Pless, otwartą została kopalnia węgli ka­
miennych, w  czasie kiedy jeszcze rząd pruski te 
część kraju posiadał. Początkowo wyrabiano tu 
w arstw ę, bezpośrednio na wierzch brzegów 
Czarnej Przemszy wychodzącą, w  kierunku pod 
gdoziną z pochyłością 3 9 ku pólnoco-wschodo-
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w i. Podkład jój składa się z gliny łupkowej, 
nadkład z łupka palnego, węgle dosyć kruche łu- 
pniste, warstwa łatr 1 gruba. Z powodu blisko­
ści rzeki i znacznego z niej wody napływ a, u- 
rządzono tu dwa wodociągi; zawsze jednak wy­
dobywanie węgli było kosztowne i podlegało 
wielu trudnościom.

Dopiero w  roku 1822 między Solcami i Za­
górzem, rozpoczęto podobną w arstw ę, grubości 
2 latry, wolną od napływu w ód, przy której 
wzniesioną została huta cynkowa. Nie mogli­
śmy dowiedzieć się ile ta kopalnia przez czas 
swego działania wydala węgli.

5. Kopalnia węgli kamiennych w Djandówce 
(D  a iid  ó w  k a).

We wsi Zagórze, dziedzicznej hrabiego Miro- 
szewskiego między Sielcami a Bobrkiem w lasku 
djandowskim, otworzono do działań wystawio­
nej tam huty cynkowej kopalnię na warstwie cią­
gnącej się w kierunku, pcd godziną 8 z pochyle­
niem 12— 16a ku północy, grubą 54 caii. Two­
rzy ona plaska nieckowatość na 40u latrów w 
obydwie strony św iata , przerzucona grzbietem 
płonnej skały; dopiero ku zachodowi w  obrębie 
wsi Sielce, w głębokości 9 latrów pod powierz­
chnią, a ku wschodowi 1,000 latrów za tymże 
grzbietem ku wsi Klimontów wyśledzoną być 
mogła, której grubość także 54" w ynosi .—  Wę­
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gle iupniste, za w i Grające nieco włoskowatego 
A otrąci tu m iernie kruche i prędko palie

Niedaleko nadkładu tój warstwy, natrafiono na 
dnigą warstwę 20 cali grubą. Obydwie pokry­
wa kamień piaskowy i glina łupkowa. Z począ­
tku wydobywano węg'e z powierzchni, później 
urządzono robotę podziemną łilaiową, dosyć nie­
regularną. Ilość wydobywanych węgli względem 
której odmówił posiadacz udzielenia dokła­
dniejszej wiadomości; jest nam niewiadoma.

6. Kopalnia węgłi kamiennych Jo%ef w łicbrku.

W gminie Bobrku, We wsi tegoż samego n a ­
zwiska w bliskości białe] Przemszy, istnieje jm  
od lat 30 kopalnia węgli kamiennych, częśc/ąna 
potrzeby okoliczne, częścią na opędzenie działań 
buty cynkowej, wystawionój tam w roku 1822.

Kopalnia ta zajmuje 4 warstwy- Wierzchnia 
i najdawniej wyrabiana, ciągnie się w kierunku 
pod godziną 8 z pochyleniem 15^ ku południo­
wi; cała jej grubość wynosi iatr 1 cali 11. Trzy 
pokłady ciąglicy dzielą ją  na 4 ławice. Najwyż­
sza 11 cah grubości, dla wielkiego parcia nad­
kładu, nie jest wycinaną; pod nią leży ciąglica 
grubości 2" następnie środkowa warstwa grubości 
05 znowu przez ciąglice na dwie ławice podzie­
lona i  nakonicc, pod ciąglłcą 4 znaj u uje się spo­
dnia i ostatnia ławica 15 grubości.

Wegle podobne do djandowsUich, więcej je ­
dnakże zawierają Antracitu i łatwo sic na po-

(i
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wietrzu rozsypują. — Od dawnego czasu, i- 
stnial na tej warstw ie pożar, ugaszano go po kil 
ka razy, jednak w roku 182,3 tak dalece sze- 
rżyc! sic zaczął, iż mus*ano zatopić całą kopalnię.

W  odległości aa 60 latrów od tdj w arstwy ku 
północy, leży druga warstwa 45" grubości, roz­
poczęta w roku 1823- Pod nią l ł  iatra głębiej 
znajduje się 3c,a grubości 54 z dobrych i tw ar­
dy eh tuprisrych węgli złożona; a jeszcze l ł  la- 
tra głębiej 4 i ostatnia grubości 40 w środku je ­
dnakże na dwie ławice pokładem płonnego łu ­
pka palnego grubości 10” rozdzielona.

Brak powietrza i wielki napływ wody, zawrze 
działaniom tćj kopalń dużo przeszkadzają O i- 
lości wydobytych i wydobywanych z tych w aistw  
Węgli, dotąd nie mogliśmy pewnej powziąśc a  la- 
domości-
łsiuih.ci-ji »Y t dinujnx *;» o... . . ,
ii. iu . < 1 * i. 4 / . * v i • * fłj
•o Wszystk:e wyżej wymienione kopalnia węg’i 
kamiennych, prowadzone są w zwyczajnym czy­
li dawniejszym utworze węglowym. Inaczej 
rzecz się ma, co do kopalń, Jakie poniżej opi­
szemy: te istnieją na warstwach węgli trape-
zuidalnych (Moorkhcle), mało połączonych z  li­
gnitem , ułożonych na kamieniu wapiennym ju ­
ra , a zatein o wiele późniejszym cli. Połączone z 
niebieskim i  czerwonym Hem , sypkim piaskiem, 
piaskowcem zelezistym , kwarcem tw ardym , u r­
wiskami piaskowca i  konglomeratem kwarco-

'( 42 )
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wem, tworzą bardzo obszerno płaszczyzny, z bir 
tego gliniastego spherosideritu, w postaciach popę­
kanych, i tak jak ily  niebieskie oiękneioikonhylia- 
m i skamieniałościami, Ammaniiami, P(lermulg- 
m i i wieloma muszkami napełnione. 7ęstto ten 
utwór, ;aki w wyzszym Szfąskii daleko się roz; 
ciąga, nazywany Lettengelirge ilg s tj gśr- ulwer, 
w kraju naszym w nizinach W arty, Tdaslon\c 
wyżej czarnej Przemszy, L izw arju  i dalej aż do 
Wielunia i Pilicy , między Wolborem , Inowlo- 
dzęm, wszędzie na wapienia ju ra  ulo_oi,ej- .

Pokladowanie i skamieniałości dowodzą, żę ta 
formacya jest współczesną skałom, które w  An­
glii między wapieniem ju ra  i krędą są uożone 
nazywane Wealdelay (Walderthon) z towarzy­
szeniem piasku żelezistego i zielonego, do ja ­
kich r . a ^ y  takżeIpiasku wiec Piernajshi podług P. 
Humboldt, czyli ąuadersandstein niemiecki. WAn­
glii, Francy i, Niemczech, wyjąwszy wyspę Aix  
i departament Charente inferieure, znane są w  
tej formacyi, mało znaczne warstewki węgli ka­
miennych, tak jak  w Szląsku i u, nas od Wielu­
nia aż do Rozieglów. W r.izinie atoli, między 
Pozie głow am i a Siewierzem, Kromołowemi 'Łac­
ham* występują z nich bardzo znaczne warstwy 
węglowe , zlczone z muszlowatych , ciemnybh , 
brunatno-czarnych icęgli trapezoiaalnyoh■ Rzal^- 
ko w właściwy czarny wrcgiel przechodząc, oka^ 
żują nawet słój drzewny i poprzedzane bywa­
ją  prawdziwem bituininowein drzewem; są ottó 
pokryte właściwym sobie nadkładem. Węgle te
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świeżo wydobyte są twarde i palą się pięknym 
płomieniem; przeciwme zaś, wystawione] na 
deszcz i słońce naprzemian, rozsypują się zaraz 
W ostrukończate kawałki.
- Ponieważ wszystkie te warstwy, w  wymie­
nionych wyżej okolicach, w  bagnistych złożone 
'są dolinach, ch przeto wydobywanie, potrzebu­
je do ściągania wód wielkiego nakładu, i dla te­
go tóż dotąd bardzo mało i to na wychodniach 
tylko wyrabiane bywają. W przyszłości, skoro 
niedostatek' d rz e w a , da się więcej uczuwać, 
warstwy tdj dla okolicy między fehewierzein i Pi- 
Lią będą nader ważne.

Nie wielkie z nich wydobywanie węg’i jest 
następujące:

7. Wydobywania węgli p r zy  Kromołowie.

W latach 1822 i 1S23 ku poludnio-zachodowi 
milę od Kronoiowa w  leśnictwie Dombrowlca, 
W miejscu gdzie gmina Kromolów, Roliitno i 
Aiegowonice razem się zbiegają, rozpoczął P. 
Gostkowski dziedzic Kromotowa  poszukiwanie, 
które dosyć dostarczyło przekonania o bytności 
tam warstw węgli kamiennych. W głównym 
szybie 22 stóp z powierzchni, natrafiono na gli­
nę niebieską, głębiej 4 cale na n. aikie węgle, 
dalej 12 stóp na ił czarny, pod tym na węgle gru­
bości 5 cali, następnie 7 stóp na czarniawy gli­
nę łupkową i nak&niec ne 66 cali grubą warstwę
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węgli t^apezoidalnych, dosyć poziomo ułożonych, 
okazujących nicckowate luawicowanic. W ile 
niebieskim, ’ako i w samych węglach znajduje się 
wiele wrośniętych promienistych piritów  zeloza 
w postaciach walców wydrążonych. Wyrobie­
nie tej w arstw y z powodu znacznego wód na­
pływu , ricdaio s:ę u skutecznie i niemoglo być 
uskutecznianem; gdyż dziedzic, chąc sztuczne jej 
pokonywanie urządzić, tuż wyżćj szybu, staw 
założył, z którego ona tyle wody sączyło się do 
Szybu, ile jej z szybu pompami wyciągano. Pó­
źniej jednak wydobywano tu węgle, lecz za­
wsze w  ilości mało znacznej.

er- un j

8. Wydobywanie węgli w Rokitnie.

Ta sama w arstw a o której dopiero mówiliśmy* 
ciągnie się o \  mili od Rokitna, tam na zewnątrz 
wychodzi, a naw et nieco nad poz:om niziny 
występuje.

W  roku 1S23 wydobywano tu węgle na wła- 
sną potrzebę, w  roku 1829 działanie kopalni by­
ło dosyć ograniczone. Wydobyto węgli tylko 
600 korcy.

9. Wydobywanie węgli w Porembin.

» państwie M rzyg łód  przy wsi Poremla f 
mil od Siewierza  ku wschodowd, odkryto jeszcze 
za rządu pruskiego warstwę węgli, i zaczęto ją 
wyrabiać za pomocą podkopu poprowadzonego



poniiój w si, w dolinie czarnej Przem szy. Pó- 
iniój kopalnia ta została opuszczoną, gdyż na­
trafiono jak się zdaje na tę samą warstwę, jednę 
przy Dziechciarzu 4(1 drugą przy Zawiercach 
48” grubą.

Około roku 1822 odkryto takąż warstwę ̂ 0” gru­
bą \  mili wyżej wsi Poremby, w  bliskos;ci gra­
nicy Kromotowa. Aże w  tern miejscu, za wy­
prowadzeniem małego kanału, wodę ociprowa- 
dzać można było, otworzono przeto kopalnie na 
potrzeby browaru i gorzelni W roku 1329 przy 
użyciu 14 robotników wydobyto z niej 6,000 
korcy węgli. Ściąganie wody, odbywa s*ę tu za 
pomocą pańszczyzny.

10. Wydobywanie węgli w M rzygłodzie*

Wydobywanie węgli, uskutecznia się tu mię­
dzy Forembą i miasteczkiem L lrzyg łt i. Z roz­
kazu dziedzica; P. P.okossowskiego, wydobyto 
węgli w  roku 1S27 3,000 korcy; w  roku 1S28 
tylko 800 korcy, w  roku 1829 G00 korcy; przy 
czem 28 robotników było zatrudnionych

W arstwy węgli takiego samego gatunku, w y­
naleziono także w  bliskości miasta Siewierza  
przy Piwonii, w  Ełanowicach, W ysokiij, Niego- 
wonicach, Grzebyczkach między Łęką i Wysoką. 
Przy BIanowicach, robiono poszuk wania jeszcze 
za rządu pruskiego, przy 5 kiAyclt w iatach 1S18, 
1S22 i 1828. Rczufcata nie były jednakże ko­
rzystnej przy Siewierzu tylko, wausfcwa-twa gru-
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bosci przeszło 1 la tr, leży pod poziomem tam­
tejszej niżmy.
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II. KOPALNIE GALMANU. ; x
Rudy galinanowe, jedne z najważniejszych i 

najlepszych gatunków do produkcy cynku, znaj­
dują się u nas w  Polsce, w Szląsku wyższym i 
w  okręgu -wolnego uras ta  Krakowa, w właści­
wych sobie modyfikacyach, formacji Wapienia 
inuszlowego, jakie w  tych 3 krajach bezpośre­
dnio w formacji węgla kamiennego są ułożone. 
Zajmują ore  zarazem rudy ołowiane, obfituj,-jre 
w  srebro i rudj' żelazne. W j’dobywanie galma. 
nu, równie jak wydobywanie węgli kamiennj ch, 
odbywa s;ę tj iko  w  południo-zachodniej części 
naszego kraju, w  obwodzie olkuskim, począwszy 
od miasta Olkusza, aż do graircy szluskiej. Gd 
jak  daw nego czasu, galman u nas ject wydobywa- 
nj', llie mamy dokładnej w.adomosci. W roku 
1673 pomiędzy produktami za granicę wywoio- 
nemi, galman mż był ped opłatę cła podciągnięty.

A. UZĄDOWE KOPAUM Ę GAUMANU.

Kopalnie rządowe galmanu, zostają pod kierun­
kiem dozorstwa olkusko-siewierskiego. Znacz-



nie pomnożona produkcya cynku, zatrudniała tu 
wielu robotników. Wszystkie kopalnie gal ma­
no we, dzielą się na dwa rewiry: wschodni i z a ­
chodni : cl o pierwszego należą kopalnie między 
D ąbrową  i O lkuszem , do drugiego między Dą­
brową i granicą szląską.

f  {  '  "
a. RF.W tR WSCHODNI .

i 1. K opaln ia  J ize f  p o d  Olkuszem.
-  u  ił i |  ............ 1, • . •

7 polu kopalnianem, niegdyś ważnej kopalni
ołowiu pod miastem Olkuszem , ciągnie się war­
stw a rudy ołowianej, między zb itym , czarnym  
■wapieniem m u szhw ym  przez gónrków  podk ła ­
dowym  nazywanym nadkładowym  znacznie gąb­
czasto  - ziarn istym  żó łtym  i brunatnym dolemito- 
w ym  wapieniem.

W rzeczy samej, leży tu pod warstwą ołowiu 
jeszcze druga w'a?-stwa, która się po większej czę­
ści składa z galmamt i na jej wychodni wystę­
pującej’ nad powierzchnią wód, kopalnie ołowiu 
zatapiających, przy pagórku, na którym niegdyś 
istniał stary O lkusz, kopalnia J ó ze f  działanie 
sw e odbywa

Kopalnia ta, bez względu że juz dawniej gal- 
man z niej w ybierano, prażono i prażony do fa- 
brykacyi mosiądzu przez Gdańsk do S zw ecyi 
wywożono, otworzoną została w  roku 1814. Przez 
pewny przeciąg czasu, galman byt tu wybiera-
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ny, z dawnych warp  złożonych na pow.erzchni 
kopalni i roboty odkrywanej, na wychodni w  
bliskości kaplicy Ś. Jana. Najwięcej jednakże u- 
zyskano galmanu, z rabunku nieregularnej da­
wnej budowy podziemnej, przez pędzenie nowych 
chodników, w  mnóstwie zawało 113 ch dawnych 
szybach i chodnikach, w  dawnej kooalni ołowiu. *

Nieregularne ułożenie pokładu, nadzwyczajnie 
rozmaita grubość i wiele płonnych mass w  war- 
stwie kruszcowej natrafianych, psują regularną 
budowę podziemną. N a d e w s z y s tk o  dopuszczony 
w  kopalni rabunek, tak jak każdy inny, który 
tylko pozorne i momentalne stanowiąc korzy­
ści drogo później opłaconym byti musi, sprowa­
dził i tu straty wielkie i niepowetowane- Nie 
jeden filar najpiękniejszego galmanu, został tu w  
czasie rabunku zawalonym i na zawsze dla ko­
palni straconym.

Dopiero przed kilkoma łaty, urządzono tu na 
wschodniem polu kopalnianem, regularną budo­
w ę: założono w czworobok szyby które przez 
proste pędzenie chodników z sobą łącząc s ię , 
zajmują cale pole kopalniane, tak że najmniej­
sza odrobina galmanu może byó wybraną. Kosz-. 
ta tej roboty, jak  się później okazało, nie są wię­
ksze od kosztów rabunkowych; a nadto, zyskuje 
się jeszcze i ta korzyść, że naprzód, można o- 
brachowac ile na lata przyszłe z przysposo­
bionego do wydobycia pola kopalnianego pozo­
staje galmanu.

7
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Pokład rudy galmanowćj, zajmuje w  przecię­
ciu 8 cali grubość1, wycięty iatr kw. wydaf® w 
przecięciu 4 korce, zdatne do działań hutniczych. 
Ruda gdm anowa należy po większej części do 
brunatno - łuszczkowatych odmian, zawierająca 
w  przecięciu 20, 22 do 26 procentu czystego 
cynku (1).

Kopalnia Józef dostarczyła w  ciągu lat 15 w 
przecięciu rocznie no 9,080 korcy rachując, ra­
zem od roku 1815 do końca roku 1829 136,1983 
korcy galmanu, i może nadal jeszcze jeżeli tego 
potrzeba wymagać będzie, rocznie 12 do 15,000 
korcy dostarczać. W roku 1829 wydobyto z niej 
12,252^ korcy brylastego i 6,830 korcy drobnego 
galmanu. Z ostatniego otrzymano w płuczkach 
5tą część zdatnego do hut galmanu.

Pracowało tu w  roku 1829
117 górników i pomocników7,

1 sztygar i
1 nadsztygar, do którego zara­

zem kopalnie Ulissess i Jerzy  
należą.

R a z e m  119 robotników; prócz których u-

(1) Oalinan na ten sam korzec eo i węgle kamienne  
5,5 stóp kubicznych zawierający,  mierzony i w prze­
cięciu za centnar,  do hut  cynkowych dostawia­
ny bywa.  Wazy jednakże  nieco więcej,  lecz ta 
przewyszka  rachuje  się na ubytek.  Procenta pro­
dukcyjne w hutach cynkowych obrachowy wanc by-
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ży to  do pomocy 1,363 dni pańszczyzny, z przyle 
giych dóbr górniczych.

2. Wydobywanie galmanu na gruntach miej­
skich olkuskich.

Rząd posiada prawo dom inji directi nad grun- • 
tami miejsldeini w  Olkuszu i Sławkowie. D o­
zwolone zostało mieszczanom wydobywanie i 
dostawianie galmanu z gruntów własnych, w y­
łącznie do hut rządowych, w  cenach stosowanych 
do ceny cynku.

Właściwy pokład galmanu w gruntach miej­
skich o l k u s k i c h , łoży pod poziomem wód dawne 
kopalnie zalewających; mieszczanie dostarczają 
przeto galman z warp dawnych wybierany. Od 
roku 1823 do 1829 dostawili tym sposobem 
10,987 korcy, przy czein pracowało około 12 ro­
botników-

3. Kopali, ia Jerzy pod Starczyuowem.

Kopalnia Jerzy  zostaje w  działaniu od roku 
1S23, położona i —|  miii w południowo - zacho­
dniej części miasta Olkusza, na grzbiecie góry, cią-

wają z surowego galmanu,  po uprodukowaniu  czy­
stego cynku.  Przec iwnie  w Szląsku z prażonego 
ga lmanu,  po uprodukowaniu surowego cynku. Spo­
sób ten obl iczenia  przy hutacb szląskich nie jesl 
dokładny.
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gnącej się od wsi Star czynowa ku wsi Ujkowu.
roku 1823 natrafiono tu na'znaczne] gniazdo 

galmanu w  miejscu Skałka zwanein, bliskc Siar­
czynowa, zlożonó na kamieniu podkładowym w  
wąwozowafem zagłcbieniu.

Po wybraniu tego gniazda, poprowadzono bu­
dowę dalej ku północy. Podobnież tak jak w  
Olkuszu, galman wybierana na wychodniach, czę­
ścią za pomocą roboty odkrywanej, częścią mu­
siano przystępować do budowy podziemnej; do 
czego szyby na 13 latrów głębokie byiy zapu­
szczane. Zniża się tu  warstwa galmanowa bar­
dzo znacznie, i wkrótce dosięgnięte4 być mogą 
w ody dawnych kopalń ołowianych ujkotcskich. 
Taź sama warstwa, która tu od północy na połu­
dnie się rozciąga, i ku wschodowi wybiega, ma w  
przecięciu griiDości 10—-18 ’. Jeden łatr kw. w y d a­
je  w przecięciu 7 korcy galmanu, zawierającego 
15— 16 procent cynku. Galman ten, należy pra­
w ie  zawsze do białych odmian, i po części bar­
dzo miałki, prędko się rozsypuje.

Kopalnia Jerzy, dostarczyła przez łat 7 w  prze­
cięciu po 3,703t kor. rachując od roku 1823 do 
1829 razem 25,925 korcy galmanu.

Pracowało w  niej w  roku osta tn im :
25 górników i 

1 sztygar.
R a z e m  26 robotników.



( 53 )

4. Kopalnia galmanu UHssess pod Bukownem.

Na tym samym grzbiecie gór, co i kopalnia 
Jerzy , istniała dalej ku północy, między wsia­
mi Ujkowem, Bolesławem  i nateraz kolonią gór­
niczą Krążek  znaczna kopalnia ołowiu, którą z 
jednej strony boczne skrzydło star czy no w sklej 
sztolni, z drugiej od Hutek, sztolnia Czajkowska 
z wód osuszały.

Góra Kuklin, wznosząca się w  bliskości Bole­
sławia, całkowicie staremi warpam i i pingam i 
pokryta, jest właśnie tem miejscem, gdzie z je ­
dnej strony państwo Bolesław, z drugiej rządo­
w e górnictwo na gruntach w s; Bukowna, kopal­
nię UHssess od Olkusza mili odległą w r. 1814 
założywszy, galman Wydobywca.

Utwór galmanu, różni się tu  zupełnie od olku­
skiego. Cały grzbiet góry, składa się z samych 
kaw ałków  zniszczonego nadkładowego kamie­
n ia ,  którego ostre końce, wlepione w drobno­
ziarnisty galman , stanowią niejako pomieszane 
zwaliska i ruiny swej budowy, miejscami potę­
żne, nigdzie przecież nieprzechodzące w  w ła­
ściwy pokład.

Cała góra, składa więc skałę rozrzuconym tyl­
ko galmanem napełnioną, w  której pod żadnym 
względem, roboty podziemne nie mogą być urzą- 
rjpone. Wydobywanie galmanu, odbywa się prze­
to prostym sposobem kamienio -łam u, przez roz­
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sadzanie, rozbijanie i odłączanie rudy galmano- 
wćj od płonnej skaiy.

Skala 36— 60' w  przecięciu 4S gruba, galma- 
nem napełniona wydaje z jednego iatra kw. w  
przecięciu 20 korcy wyliorkowego galmanu; gdy 
tymczasem jeden iatr z podziemnej budowy, tyl­
ko 12 korcy galmaim dostarcza.

Tym sposobem, kopalnia U lissess  może jeszcze 
przez długi czas, huty cynkowe zaopatryw ać; 
odosobnianie gatfmanu, jest jednakże żmudne, 
wiele potrzebuje robotników, a naw et niepodo­
bną jest rzeczą, odłączyc z tego liaosu rudę , tak, 
iżby zupełnie wolną była od skały płonnej. Dla 
tego też galman ten, powszechnie 12 do 14 procent 
czystego cynku wydaje.

Przez lat 9 w  przecięciu, rachując rocznie po 
l l ,3 9 1 f  korcy, wydała kopalnia Ulissess od 
1821 do 1829 r. 102,525 korcy galmanu; w  ro­
ku zas? 1828 uzyskano z niej 23,540 korcy.

W ostatnim roku pracowało tu:
150 górników i pomocników i 

1 sztygar.
R a z e m  151 robotników.

Dla łatwiejszego wywożenia na wierzch ko­
palń1 odosobnionego galmanu, urządzono w roku 
1828 pojedynczy kierat konny.

5. Wydobywanie galmanu na gruntach miej- » 
sMoit slawkmoskich.

Mieszczanie.sławkowscy, korzystając z pozwo­
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lenia rządu, otw orzyli w7 roku 1823 kopaimę gal­
m anu , w swych własnych gruntach % mili od 
miasta ku zachodowi, przy pagórku Kozioł, po­
łożoną na warstwie regularnej, podkładowym  i 
nadkładowym kamieniem zaopatrzonej, W głębo­
kości 5—10 łatrów7, z której przy użyciu 30 ro­
botników dostawiają rocznie 5 do 6,000 korcy 
galmanu, zawierającego 14— 17 procent.

W roku 1828 razem z mieszczanami olkuskie,ni 
dostawili do hut cyrkowych 9,919 korcy, w  ro­
ku 1829 7,257£ korcy7, od roku 1823 do 1829 
wydobyli mieszczanie sławkowscy z  swych grun­
tów  ?3,317£ korcy galmanu.

6. Kopalnia galmanu Leonidas pod Sławkowem.

Dalsza rozciągłość warstw'y zachodniój, prze­
chodzi przez górę Jeraszka f  mili od Sławkowa 
występując na zewnątrz ku pólnoco - zachodowi. 
I  tu także na dawnej kopalni ołowiu, rozpoczę­
to w  roku 1822 wydobywanie galmanu.

W arstwa galmanowa od północno-zachodniej, 
ku południowo-wschodniej stronie, tw7orzy wą­
ską nieckowatoić około 200 łatrów długości zaj­
mującą. Kopalnia Leonidas, posiada właśnie 2 
w arstw y galm anu, utworu m iałkiego, bardzo 
płasko  ku północo - wschodowi pochylone, z któ­
rych jedna, leży tuż ponad samy m pokładowym, 
druga W  ^nadkładowym kamieniu-

Dotąd wyrabiana w arstw a, należy niewątpli­
wie do odmian białego miałkiego galmanu, zaj­



mując 3— 10 cali, czyli w przecięciu 8" grubości. 
Jeden latr kw. wydaje 4 korce galmanu, zawiera­
jącego 16 proct. cynku.

Przed kilkoma laty, za wyprowadzeniem z ze­
wnętrza chodników, urządzono cu filarową robo­
tę; jednakże plan ten z powodu nieregularności 
warstwy, okazał się kosztownym i co do samej ro­
boty niebespiecznym. Przystąpiono zatem do dzia­
łań odkrywkowych, pozostawiwszy chodniki je ­
dynie tylko w  pochyleniu warstwy, które je­
dnak nie posłużyły do po myślnego rezultatu

Kopalnia ta, dostarczyła od roku 1822 do 1828 
rocznie w przecięciu po 3,995 korcy galmanu. W 
roku 1829 wydobyto z niej tylko 592 korcy, gdy 
jej w ars tw a, prawie już zupełnie za wyrobioną 
uważaną być mcze.

W ogóle wydobyto z kopalni Leonidas od 
roku 1822 do 1829 31,960^ korcy galmanu.

Dawniej pracowało tu 30, teraz 4d) tylko 
górników.

7. Kopalnia Anna pod  m ałem i Strzemic- 
rzycam i.

■W gruntach wsi małe Strzem ierzyce , położo­
nej między wielkiemi htrzem ierzycam i % mili od 
Sławkowa, ku północo-zacbodowi, istnieje na gó­
rze W arpiagóra  zwanej, znaczny jeszcze poczet 
warp dawnych kopalń ołowiu, rozciągający się, 
aż do wschodniej części Kawiejgóry.

( 50 )
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Kopalnia A nna, otworzoną została w r. IS20 
na W arpiejgórze  której podkład,tworzy od wscho- 
du ku zacdodowi, szeroką niecko watośc zajmują­
cą 400 latrów długości, w średniem zagłębiu 5 
do 8 latrów.

Na samym podkładzie, znajdują się gdzie nie­
gdzie, rudy .galinanowe, w samym zaś nadkła­
dzie, istnieją dwie warstwy razem 12 do 20 gru 
be, z towarzyszeniem żółtawego marglu łupkowe­
g o .—  Nadkład pomiędzy temi w arstwam i, ró 
wnie jak na kopalni Ulissess, zawiera nieregu­
larnie rozrzucona szczątki galmanu. Galman z 
tych miejsc 16 procent cynku aurowego wydają- ? 
cy, należy do odmian galmanu białego, skład? 
się czasem Z spatu tynkowego, (z węglanu nie- 
dokwasu cynku) poprzedzany małą ilością krze- 
miankanu cynku.

Wycięty latr kwadr, z roboty odkrywanej, w y­
daje w7 p-zecięciu 16, z roboty podziemnej tylko 8 
korcy galmanu.

W zacnodniem, polu kopalnianem, na podkła­
dzie wrarstwy w  części najgłębszej meckowatego 
rudy ułożenia, urządzoną została robota podzie­
mna filarowa, przez wyprowadzenie głównego 
chodnika ze wschodu na zachód, z którego na- * 
stępnie chodniki wydobywalne, przez chodnik 
z zewuictrza kopalni wyciągnięto, a z tych cho­
dniki krzyżowe, w  obydwie strony s!wiata po­
pędzone.

Na wychodni zaś i na wyższym rudy pokładzie,
8
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dobywa się wydobywanie gaimanu, za pomocą ro­
boty odkrywanej, na wielką skalę pizysposo­
bionej.

W polu kopalnianem wschodniem, gdzie war­
stw y głębiej się zapuszczają, płomienni jednak 
skalami peprzerzucane, wyprowadzono przed 3ma 
laty szyby w  czwerobok tak, jak na kopalni Jó­
z e f ,  nie osiągnęło atoli spodziewanej korzyści i 
dla tego dalej ku wschodowi na K aw ujgórze, 
przedsięwzięto śledzenie warstw galmanowych.

Kopalnia ta dostarczyła od roku 1820 do 1829 
122,817 korcy gaimanu, a od lat 8 wydaje rocz­
nie w  przecięciu 12— 13,000 korcy, w roku 1829 
wydala nawet 19,000 korcy gaimanu.

Pracowało w niej: 78 górników i pomocników 
1 sztygar i
l nadsztygar, do ktorego 

zarazem należą kopal­
nia A alarzyna  i Leo­
nidas.

R a z e m  80 ro b otn i k ó W
Oprócz tych kopalń, tak rząd ak i prywatni 

przedsiębrali w rewirze icschodnim od roku 1821 
poszukiwania gaimanu, lecz te nie wydały po­
myślnego rezultatu. I tak poszukiwania były 
przedsiębrane:

1. Pod wsią Nieśni o wicami Hrabiego Leducho- 
wskiegu dziedzicznej, położonej milę jodrię 
na południe od miasta Olkusza, przy grani-
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ey wsi Ligoty w  obręb.e wolnego miasta 
Krakowa, bardzo w galman obfitej.

2. Przez kompanię fabryk w. Niemcach pod 
Gorenicami i  Bukowcom w bliskości nowe) 
góry  nad granicą krakow ską-

3. Pod Okradzmowem i  mili na północ od S ła ­
wkowa, między Łęką, Łosinem i tnałemi 
S trz  em ieszyca m ina wielu punktach.

4. Poszukiwania pod Krzykawką  i Krzykawą  
W bliskości Slaickowa.

5.. Poszukiwania na Bim ejgórze pod Ząbko­
wicami..

W punktach Nr 1, 3 i 5 natrafiono wprawdzie 
na w arstwy kruszconosne lecz te m.ew iacaly 
kosztów nakładu i pracy. Przypadkowo uzy­
skano z nich l,739i korcy galmanu.

8. PI oczka galmanowa pod Strzem ierzycam i.

W  celu użytkowania z  szlamu kopalnianego i 
z okruchów przy odłączaniu galmanu odpadają­
cych, w  których z wschodniego rewiru bardzo 
wiele rudy gal mano w ej się znajduje-, wystawiono 
W' roku 1827 zwyczajną p ł o c z k a r n i na kilku 
znacznych źródłach poniżej góry Jeraszka, przy 
drodze między S ła w i owe/n i w ie lk iem i S trzem ie­
rzycam i wypływających, składającą się z jednej, 
kadzi osadowej do przepuszczania i wybierania 
grubszych kawałków galmanu, z ókanałów szla 
inowych do płukania jego drobniejszych części i 
szlamu.

Działanie w tym zakładzie, jest zupełnie pro­

Yl-NiP,
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ste, zatrudnia ł dozorcę i 4 robotników. Z 5ciu 
korcy szlamu  i ckruch w, otrzymuje się 1 ko­
rzec drobnego galmanu. Od roku 1827 do koń­
ca r. 1829 uzyskano tu 8,491 korcy galmanu 14 
do 16 procent zawierającego; który inaczej był­
by stracony.

1). RE.  W I R  Z A C H Ó D  K I .

•t
Kopalnia Barbara w Zychcteach.

Naprzeciwko wsi szląskiej Karn'°ń pod Bytuniem  
milę od miasteczka Czeladzi ku północy, otworzo­
no w roku 1818 kopalnię galmanu Barbara w Zy- 
chcicach tuż przy granicy szląskiej na warstwie 
podobnej do w arstwy szląskiej kopalni ScharLj 

Wzagłębiu niecko watem podkładowego kamie­
nia, leży naprzód biała  warstwa z  iłu  i  kulek, 
galmanowych złożona, a na tej dnp ero massa 
i łu  brunatnego, kilka łatrów grubości, obfitują­
cego w  znaczną ilość okry żelaza , wr której bru 
natny lub czerwonawy galman  tworzy razem po­
łączony pokład, czasami w ięcej nad 1 ła tr gru­
bości przybierający.

W  przecięciu nie można tu Więcó, rachować, 
;ak 20 cali czystego galmanu, z którego 1 iatr 
kw. wydaje 10 korcy galmanu, zawierającego 
20 do 25 procti cynku. Pokrycie w arstw y czy­
li nadkład, wcale tu dostrzegać się niedaje. —  
Na wychodni w arstw y białego galmanu, pochy­
lonej w  znacznej grubości ku poludnio-zachodo-

(
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wi, prowadzono z korzyścią robotę odkrywaną 
w  długuści 80 łatrow. W głębszej zaś niecko- 
watości brunatnej warstwy galmanu  zapuszczono 
kilkt. szybów do 8 iatróW, poczem w arstw a, lu­
bo wiele cembrunku potrzebowała, została prze­
cież wyrobioną, juz to przez poprowadzenie sze 
tokich chodników, już  nareszcie przez urządze­
nie Jilarów.

Pliska rzeka Brynica, nie dozwala tu głębszej 
przedsiewziąść budowy. Dla rozpoczęcia prze­
to nizszej części nieckow atego zagłębia, wypro­
wadzono od szybu Nr. 3, sto iatrów ku połu- 
dnio-zachodowl, niedaleko rzeki Brynicy, szyb 
machino wy, aż do zwierciadła wody, r r  któ­
rym później, jeżeli cena cynku się podnie­
sie, machina parowa, do pokonywania wody, 
wystawioną być będzie mogła

Wyższa części poła kopahdanegu, prawie juz 
zupełnie, aż do powierzchni w7ody wyrobioną 
została. Od roku 1819 do 1823 czyniono tu na­
przód poszukiwania, później urządzono kopalnię 
i otrzymano z niej do końca roku 1829 w  ogóie 
31,312 korcy galmanu.

Brunatna massa i łu ,  zawiera w  sobie wiele 
ziain galmanowych, aby przeto mieć i z mch 
użytek, massa ta, na kilku kanałach szlamowych, 
wodą z kopalni wyciąganą plókaną bywa. 
Pracowało tu w roku 1829:

*1 Ms/ * Ił



77 górników i pomocników i 
1 nadsztygar, do którego zarazem 

należy kopalnia Herkules.
W o g ó l e  78 robotników.

10. Kopalnia Jltrkules w 'Bobrownikach.

Na grantach wsi Bobrownik od kopalńf B ar­
bara mili ku północy, z drugiej strony rzeczki 
%ychcickiej, wybiega znowu taż sama warstwa,
0 której dopiero mówiliśmy, w’ układzie niecko- 
watym, ilu  brunatnego, w  nicregularnem zagłę­
bieniu kamienia podkładowego

Regularna warstwTa galmanu, nicdąie się tu 
bynajmniej dostrzegać, w całej massie grubos‘c 
od 4— 6 latrów, same tylko bryły i małe ziarna 
zbitego brunatnego galmanu isp a t cynkę, wy krze­
mionko waty  się znajdują, na których zarazem tu
1 owdzie wielkie sztuki bardzo twardego dro- 
liio-ziaruistego , nadkładowego kamienia są po­
rozrzucane.

W przecięciu 1 łatr kw. wyciętej massy, a. 
do podkładu wydaje 12 | korcy galmanu, zawie­
rającego 16— 18 a lepsze gatunki do 2*5 procent 
cynku.

Własność* tego szczególnego pokladow'ania, 
niedozwala podziemnej roboty; można tu było 
tylko przedsiewrziąśc robotę odkrywaną, która na- 
teraz odbywTa się w długości 40 latrów szeroko­
ści 25 i głębokości 9 latrów.

Najwdększa częśc, a prawie cala massa ilu ,

( 62 )
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drobnemi ziarnkami galmanu napełniona, płóka- 
ną bywa, na kanałach szumowych Do w yw o­
żenia galmanu z głębszych wyrobisk, wystawio­
no tu w roku 1828 jednokonny kierat.

Kopalnia, Herkules od czasu swego działania, 
do roku 1824 dostarczyła 9,052 korcy galrnanu. 
Massa ilu, przez ploczki przeprowadzona, wyda­
je  podobnież jak  w Zychcicach z 5— 8 korcy, 1 
korzec ziarn galmanowych.

Pracowało tu: 19 górników i pomocników i 
1 sztygar.

R a z e m  20 robotników.
Oprócz tego, na gmncrfe rządowym wsi W oj­

kowic homarnych w  odłeglos'ci |r mili od kopalni 
Barbara, esystowala przed kilkoma łaty kopal* 
nia pod nazwiskiem Kacper. Z jej wielu warstw  
i gniazd, w małych kocioł kowatych kamicn.a 
podkładowego głębinach ułożonych, otrzymano 
galmanu białego w ogóle 1,480 korcy.

Działanie tej kopalni, nigety jednakże nie byio 
znaczne, a nawet jej pole, już wyrobione zo­
stało.

Na tym samym gruncie, rząd dozwolił był 
Zięciu Anhalt Pless i towarzystwu fabrycznemu 
w Milowtcach wyrobienie małego pola kopalnia­
nego, za oddawaniem tytułem olbory 3 korce gal­
manu; lecz działanie to zaniechane zostało jesz­
cze W roku 1825.

Inne poszukiwania galmanu, przedsiębrane w 
zachodnim rewirze, były następujące:



1. Pod Wojhowiiam? kościelnemu, na W ar- 
p ie j górze  w dawnych icarpach.

2. Pod Sączowem.
3 Pod miastem Siewierzem.
4. Na gruntach miasta Czeladzi. Wszystkie 

te roboty niewydaiy jednakie korzystnego 
rezultatu

Z opisanych wyzćj 10 kopalń rządowych, łą­
cznie dostawy przez mieszczan olkuskich i sia- 
wkotcskich, otrzymano od roku 1815 do końca 
roku 1829.

515,8051 ko^cy czystego galmanu,
9,305 przez prywatnych z gruntów 

rządowych od r. 1823 do 1826 
R a z e m  525,1101 korcy galmanu.

Ludność przy wszystkich tych kopalniach, 
składała się wyłącznie pańszczyzny i używa­
nych przez mieszczan o l k u s k i c h  i sławkowskich 
robotników-

1 i 8 górników7,
246 ciągarzy,
110 czasowych pomocników,

6 pióczkarzy,
6 sztygarów i 
3 nadsztygarów.

T l a ł e m  489 robotników-
W lalach 1822 i 1825, pracowało przy ko­

palniach galmanowych 600 robotników7.

i  G4 )
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II. W TO O BYWANIE GAl.IHANU PRZEZ PRYWATNYCH.

1. Wydobywanie galmanu w Bolesławiu.

Kopalnia hrat .ny Łąckiej na górze Huk lina 
pod Bolesławem , granicząca z kopalnią rządową 
Ulissess, zajmuje te same co i ostat iia pokład\; i 
jedynie tylko w przecięciu, cokolwiek większą 
wydajnością się odznacza.

W latach 1821 do 1825 działanie tej kopalni 
było dosyć znaczne, dostarczano z niej galman 
do hut cynkowych w Niemcach, w czasie ich 
zostaw ania w administracyi pryw atnej, do hut 
w Bobrku, Djandówce i  Sielcach. Od czasu je 
dnak, kiedy huty cynków e , dla niekorzystnych 
konjunktur handiowjrch , w biegu swym wstrzy­
mane zostały; przede* galmanu bardzo sięzmniej- 
szyia; z tych wszystkich hut, jedna tylko w Mi- 
lowicach w biegu pozostaje.

Działanie techniczne kopalni bolesławskiej, na 
żadnym nie oparte planie, jest zupełnie nieregu­
larne. Wydobywanie galmanu, odbywa się naj­
więcej pańszczyzną miejscową, bez kierunku gór­
niczego.— Ile kopalnia ta od roku 1821 do koń­
ca roku 1829 wydała galmanu, z pewnością po­
dać nie możemy.

2. Kopalnia K atarzyna w Sikorce.

Na gruncie prywatnej wsi Trzcbiesłaicie, znaj­
duje się szereg warp, dawnych kopalu ołowiu i 
nieco galmanu. Kilka przedsięwziętych poszu-

9



kiwań, przez prywatnych posiadaczy hut cynko­
wych były bezowocno. Uząd nakonicc w  roku 
1825 za dobrowolną umową z dziedzicem grun­
tu , otwor/yi tu małą kopalnię pod nazwiskiem 
K atarzyna na Sikorce, ku wschodowi l i  mili 
od u ras ta  Siewierza. Galman znajduje się tu 
w wąski* h warstwach , nader znacznie kamie­
niem nadkładowym przerośniętych , tak dalece, 
źc trudno rozpoznać jednych części od drugich- 
A dla dokładniejszego oddzielenia galmanu, 
■nassa cała, naprzód nawet przepalaną hyć musi.

Równic z tej przyczyny, jak i dla twardości ka­
mienia, wydobywanie galmanu jest tu bardzo o- 
graiiiczor.e. Łatr kvv. na 8' średniej grubości 
pokładu rudy galmanowćj, wydaje 4 korce gal 
mann.

Od roku 1825 do 1829 wydobyto przy uży­
ciu 12 robotników 5,095f korcy galmanu.

3. Kopalnia galmanu w Gzichowie.

Ku zachodowi za miastem Bendzmem  r a  grun­
cie wsi Gzichów , dziedzicznej hrabiego Siemu-ń- 
skiego, odkryto warstwę galmanu w roku 1822 
w'części środkowej, doliny Czarnej Przem szy . 
Dla odprowadzania wód dennych, w yprow a­
dzono z pobliskiej doliny, małą reszę i sztolnię i 
na tej zarazem założono płaczkę, w sposobie 
skrzyli leżących ploczkowych. Galman odmia­
ny czerwonój, zawiera w sobie 18 do 19 czy­
stego cynku. Działanie kopalni, w  tenczas się

( CC )



tylko odbywa, kiedy na galman wydarzy się po­
kop. Wydobyto jednakie od roku 1825 do koń­
ca 1829 17,480 korcy galmanu; albo 57,000 
centnarów wiedeńskich. Kopalnia ta zapewnia 
jeszcze na przyszłość pewną ilość galmanu. Pra­
cowało tu około 56 robotników.

4. Wydobywanie galmanu w Rogoźniku.

Między W oj ław icam i komorne/n i  i  Żychcicami 
na wschód kopalni Barbara , w gruntach prywa­
tnych wsi Rogoźnik, otworzono w  roku 1822 
w 4 punktach kopalnię galmanu, na warstwie 
podobnej do zychcicEiej, ułożonej w kowołkowa- 
tćm kamienia podkładowego zagłębili, zawiera­
jącym znaczne w arstwy białego i  brunatnego 
galmanu.

Od roku 1822 przy nieregularnym rabunku, 
wydobyto z tej kopalni i dostarczono do hut 
prywatnych 30,000 korcy galmanu w  dobrym ga 
tunku, zawierającego 20—25 procentu. Pole ko ­
palniane w Rogoźniku, już znacznie wyrobione 
zostało. W roku 1825 wydobyto jednakże 22,741 
cent. wiedeń. w roku 1826 tylko 2,594 centnar, 
wiedeń. w roku 1829 3,029 cent. wied.

Kopali ia ta zatrudniała 31 robotników*
W ogólności w  przecięciu od 1816 do końca 

1829 wszystkie rządowe i prywatne kopalnie, 
biorąc okrągłą summę, dostarczyły galmanu kor­
cy 650,000; aże cena produkcyjna jednego kocca 
galmanu, wynosiła w  przecięciu zp. 3 gr. — za-
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tein kapitał zltp. 1,950,000 zostawał w  obiegu. W 
latach 1821 do 1825 w  czasie najczynniejszego 
kopalń działania 900 do 1,000 robotników, było 
zatrudnionych i żywionych, nie licząc przyterrr 
wielkiej liczby furmanów, którzy przy transpor­
towaniu galmanu do hut mieli ciągły za*obek.
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III. IILTY CYNKOWE.

Oblitośó i tania exploatacya węgli kamien­
nych galmanu, w  południowo-zachodniej czę­
ści Kro estwa naszego, w  środku dozorstwa ol- 
kusko-siewierskiego, podała sposobność, tak jak  w  
wyższym Szląsku, urządzenia produkcyi cynku 
metalicznego -

Przed 30 iaty produkeya cynku w Europie by­
ła prawie zupełnie nie znaną, gdy metal ten o- 
siągano tylko w małej bardzo ilości, przy topie­
niu ołowiu. Ograniczona podobnież jego produ­
keya v) Anglii, Niderlandach i  Ilaryntyi, za ma­
ło zwracała uwagę. Metal ten używany w  ówT- 
czas, jedynie do fabrykacyi mosiądzu, nie był je ­
szcze oddzielnym w  handlu artykułem. W  Chi­
nach tylko, zdaje się iż już w  dawmiejszych la­
tach, w  wielkich partyach był konsumowany.

W pierwszych latach biegnącego w ieku, w y­
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nalazł urzędnik hutniczy Xięcia Anhalt nazwi­
skiem Ruhberg w W esoły w Szląsku wyiszem, 
korzystniejsze otrzymywanie metalicznego cyn­
ku, przez dystyllacyę w  piecach szklannych. Z 
jego wynalazku, wypływa polepszenie te­
raźniejszych szląskich i  polskich mufli cynko­
wych.

W roku 1808 w pruskiej hucie cynkowej Li 
dognict zw ane j, na kopalni króleicskiej pod By- 
tunimi, pierwszy raz dopiero galman do produ- 
kcyi cynku byi użytym, i od tego czasu bieg hut 
cynkowych w Szląsku wyzszem  zaczął się coraz 
więcej rozszerzać.

Ponieważ cynk do fabrykacyi mosiądzu , mo­
że być korzystniej używanym, niż galman: od ro­
ku przeto 1813 stal się dla licznych fabryk mo­
siądzu w Rossyi ważnym artykułem. Szczegól­
ną zaiste byc musi jeszcze dotąd tajemnicą, kon- 
sumcya cynku w Chinach i  wschodnich Indy ach. 
Cd roku 1820 kiedy jego produkcya doznała tam 
jakowejs' wielkiej przeszkody, konkurrencya na 
cynk, tak się u nas wzmogła, iż niskie jego ce­
ny, nietylko podwojone, ale nawet blisko potro 
jone zostały. W tym stanie rzeczy, nie można 
było korzystniej użyć kapitału , jak na założe­
nie fabrykacyi cynku; dla tego z wielką szybko­
ścią rzucono się do pomnożenia hut cynkowych 
w Szląsku wyższem, u nas w Polsce i w okręgu 
wolnego miasta K ra l on a .— W iokr 1824 pro- 
dukcya ta, doszła do niesłychanej wysokości, bo



do 332,557 centnarów wagi pruskiej.— Nadzwy­
czajnie wielka prodnkcya, przewyższywszy kon- 
&umcyą; w krótkim czasie, bo w roku 1825 ra­
ptownemu zatamowaniu uledz musiała. Stąd 
wynikły znaczne straty, szczególniej dla później­
szych przedsiebierców. Wiele hut cynkowych, 
jedne zupełnie w  biegu wstrzymano, drugie zna- 
ezn e w  produkcyi ograniczono. — Przyznać je­
dnakże należy, że prodnkcya cynku, do wszyst­
kich tych trzech kraj ó w, znaczne z zagranicy wpro­
wadziły summy. A gdyby ją  tylko zastosować, 
z większem do konsumcyi umiarkowaniem, gdy­
by chciano odstąpić od przedwczesnych i prze­
sadzonych spekulacyi; gdyby nakoniec mogło być 
rozszerzone i upowszechnione użycie cynku, cho­
ciażby tylko wewnątrz Europy, szczególniej do 
pokrywania dachów i innych przedmiotów; pro- 
dukcya ta dla kraju naszego , rów'me jak  i 
dla wyższego Szlaska, byłaby zawsze jeszcze w a­
żnym bardzo przedmiotem.

Rząd rozpoczął w roku 1816 (1) produkcyę 
cynku, następnie prywatni w  loku 1821. Dla 
tego przeto, przystąpimy naprzód do określania 
hut rządowych.

( 70 )

(1) Rząd austriacki w z n ió s ł  p ierwszą hulo w  roku 
1807 wc wsi Jaw orznie nateraz w  okresu wolne-«. O

go miasta Krakowa leżącej.
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A. HUTY RZĄDOWE CYNKOWE-

Hzącl posiada obecnie 7 hut cynkowych, za­
wierających w ogóle 1,200 mufli i 
1 Walcownię do przetłaczania cynku 
na blachę.

1. H uty cynkowe w Dąbrowie.

Na kopalni węgli kamiennych Heden pod wsią 
Dąbrową \  mili od miasta Bendzina, w  miejscu 
gdzie urzęduje dozorstwo olkusko - siewierskie , 
wzniesiono znaczny zakład hutniczy, złożony

z 4 cynkowniów o 500 muflach.
„ 4 piecó w rm/tfordzkich, do prażenia galmanu.
„ 1 machiny parowej do gniecienia, tłuczenia 

i mielenia galmanu i glinki w ogniu trwa 
lej.

„ 2 pieców płomiennych i
„ 1 małej ploczki.
Oprócz zakładu hutniczego, wzniesiono i inne 

budowle, na pomieszczenie urzędników i robo­
tników-

Domów murowanych dużych 5.
Dom zgromadzenia, czyli dom cechowy-
Domków drewnianych 16; które wyboro­

wym górnikom i hutnikom sprzedane został}', z 
obowiązkiem , aby w tych zawsze górnic# lub 
hutnicy mieszkali.

Wielkie koszary dla robotników o jednym pią- 
trze, mieszczące zarazem aptekę i lazaret.



Cztery huty cynkowe, założono tu wzdłuż 
obszernego placu, w  środku którego znajduje się 
machina parowa wraz z swenii zabudowaniami, i 
piecami do prażenia galmanu. Prócz tego pozo­
stawioną jest jeszcze dostateczna przestrzeń na 
skład zapasów galmanowych.

W roku 1816 wzniesioną została huta cyn­
kowa pod Nr. 1 o 60 muflach, później rozsze­
rzona, zajmuje teraz U pieców razem 100 mu- 
f l i  to jest: 1 piec o 12 muflach 4 o 10, 6 o 8 
muflach.

Huta cynkowa pod Nr- 2 stanęła w’ roku 1819, 
pod Nr. 3 w roku 1822 pod Nr. 4 vv roku 1823. 
H u ta  pod Nr. 2 później rozszerzona, zawiera 6 
pieców razem 60 mufli. Pod Nr. 3 14 pieców 
razem 140 mufli, pod Nr. 4 20 pieców razem 
200 mufli.

W hutach pod Nr. 1, 2 i 3 piece i stclce cyn­
kowe, ustawione są wzdłuż ścian butnych. Pod 
Nr. 4 w szerokości huty, to jest otwcrami do 
wygrzebywania, w długości s'cian.— Lubo w pra­
wdzie nowy ten sposób budowania, zasługuje na 
pierwszeństwo, gdyż większa ilość mufli w ró­
wnej długości huty, pomieszczoną być może i 
ruszta  nie leżą bezpośrednio na głównej długo­
ści kanaku; wszelako korzyść tę przeważa wię­
ksza niż w pierwszych gorącość i dach szerzej 
lospięty, daleko prędzej zwęgleniu podlega.

W każdej z tych hut, znajduje się potrzebne 
miejsce do robienia mufli i pokryta, oraz piece
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fk> wysuszania mufli i do przetapiania surowe­
go rynku.

Postępowanie techniczne, równie i robota mu­
f l i ,  odbywa się zupełnie na ten sam sposób, jak 
w hutach cynkowych szłaskich (1). Przygoto­
wawcze i potoczne roboty, są tu jednakże ko­
rzystniej’ urządzone. Zwyczajny galman bryla- 
sty, nie jest tu prażony w piecach płomiennych 
poziomych, lecz pionowych zaprowadzonych na 
sposób pieców rumfordzhich wapiennych, lub też 
pionowych rusztowych, jakie widzieć można w 
Aitenbergu około Aachen, flłym  sposobem znacznie 
się oszczędza na płacy robotników i ma tery tSfc 
palnym i zyskuje się nietyłko w krótszym cza­
s ie , lecz nawret większą ilość prażonego gałma- 
1111, niż w  piecach płomiennych. Do prażenia 
galmanu drobnego płuczkowego, piece płomienne 
są korzystniejsze, gdyż ram fordzkie  drobnym 
galmancm zwykle się zatykają.

W rozdrobnianiu prażonego galmanu i glinki 
w  ogniu trwałej, zachodzi tu także różnica. W 
Dąbrowie odbywa się tłuczenie, gniecione, mie­
lenie, słowem całe rozdrabnianie galmanu i glin­
ki, za pomocą 16 podwójnie działającej machi-

( I )  Jł l izszą wi ad om oś ć  postępowaniu  technicznego  
przy p r o d u k c j i  cynku w L y d o g n i  o be j mu je  a rch i-  
\ uin h a r s t e r a  To in  II.  pag.  1(30’— 1G7. T a k ż e  opis 
hu t  cynkow yc h  polskich i sz łaskich p ro fesso ra  
ł l o l l u n d e r  z roku >324.

iti



ny parowój; wystawionej w roku 1384 Ta, po­
rusza dwie pary walców, horyzontalnie nad so­
bą ułożonych karbowanych do gniecenia skalcyno- 
wanego galmanu. Przez to oszczędzają się ko­
szta roboty ręcznej i znaczna częsx czystego py­
lą. Oprócz tego, machina utrzymuje w biegu: 

a . Mulą o 6 stąporach tłu cz  karmę, do tłucze­
nia nadzwyczajnie twardych z używanych 
mufli i cegieł, 

ó. Mtyneli do mieleniu glinki sortowanej i wy­
suszanej w  oiecu, naksztalt walca wydrążo­
nego urządzonym; z której wyrabiane są 
mufle, cegła w ogniu trw a ła  i kocioł hi to- 
pnicze, także z znacznem oszczędzeniem po­
mocy ręcznej i z korzyścią uzyskiwania je ­
dnostajnie rozdrobnionej massy.

c. W ewnątrz zabudowania rozrabialnią (Ruhr- 
werkj do rozrabiania glinki, nic zawsze w 
dobrym gatunku z kopalni August w Mie­
rzęcicach otrzymywanej; i do odprowadza­
nia jej w kałużę naprzeciw leżącą, gdzie piasek 
i ziarna rudy żelaznej się oddzielają, i gdzie 
następnie osadzająca się z wolna czyslagliit- 
ka zbieraną bywa, w7 sposób jak  się to dzie­
je  w fabry kach fa jan sów —  nakoniec

d. Woda z machiny odpływająca, używaną by­
w a  do plókania iłowatych  części, pozostają­
cych zapasów gaimanowych, w przyspohio- 
nych do tego dwóch kanałach szlamowych o 
jcdnćm sicie.

( 74 )



W Dąbroicie, liczy się powszechnie: 1 korzec 
surowego gaimanu za 430 fun. wagi krajowej. 
Strata na wadze przy prażeniu gaimanu 33§ 
procent. —- Do wyprażenia 100 cent. gaimanu 
brylastego w  piecu rumfordzkim  4 korce dro­
bnych węgli; do pióczkowrego zaś w  piecach p ło ­
miennych 7 korcy.

Do przetopienia na 1 cent. cynku x is korca w ę­
gli, a zatem do przetopienia jednego centnara cyn­
ku surowego, na cynk czysty w tablicach, na wszy­
stkie roboty wr przecięciu lOf korcy Węgli kam ien­
nych. Do utrzymania w biegu 500 m ufli potrzeba 
rocznie 27,000 sztuk ordynaryjnej cegły, 2,500 
fur piasku i 4,000 korcy glinki w  ogniu trwałej, 
do budowy pieców, do mufli i pokryw.

Na stu funtach surowego cynku, z powodu 
mechanicznie z nim połączonych nieczystości i u- 
latniających się części, ginie 14— 15 procent.

Jedna mufla może wytrzymać ciągły bieg 
W  przecięciu 11 tygodni. Jeden piec składa­
jący się z 10 mufli, może zostawać w działaniu 
rocznem przez 44 tygodni.

Do porównania powyższej rachuby, domieszcza- 
my rezultat z działań niektórych lat: biegu mu­
fli, przetopionego w  nich surowego gaimanu, u- 
produkowanego cynku, wydajności, użytych wę­
gli do l centnara surowego cynku i procent u- 
bytkowy przy przetapianiu.

( 75 )



1—1 1 ,_,
cc cc cc ao
lO to to toOl o

ooV3Ti
O
O J

OJ
'bb
oj
to

to
o

cc 
cd ni

tO\»coCbCn

CC

ccs*
Ob
Ob
cc

Co
T> on sT̂'o o Tiar 'ab
to On o> Ob
ci 4̂ o o

I—• lO
CC TO

c o

H H-4 l_l i—rfs»V* OJ Ok coveOl * -ł O

c r c r
Nit V;

V—V V!
r—s«

53 o
£2

O
N  •en «

- c 2u
N

o CL
N

5 ‘
§ !

3 ’
o ST *"0 ST
o N  • 3
ę r

o
o
o
o

pk •
r “

Ol o
r “b et o
O o

3 3
e 1

>1o

Cfc

<b
w
a

>
H

s: =  173. CS "l3 es m  terc o » 
w  o  £*■

S - 8

“  Ł 3  f
Gj

o  3 "3
* <  t»  o  C 53 PT ^ r“
£ W ~

r*
o
'05-
o .

aTO
s

a
TO.

o
**TOTO

O

n *< S ^2 ~ o O- 
"** o  o

SJ ?T es g -
cj  c  3  cS.

*§ 5 B g
“  w ,  ' S  es.

m n u.! £:<< £ pr = to os ?r o
;5 es n CK '? O

D -
O

eso
3

M — - i_S rt S P i jn S # 5 ^  5 
s  "5 - 2 a  S » s  SCj -77 <  Z  “O  r- (D 2 Hr  cr? pr nO H fD ^

O ®
53

- i
C i

i,r.

*

i

/,

i
ł



W  czasie, kiedy wszystkie 500 m ufli w  bie­
gu zostają, potrzeba robotników i offiicyal.stów. 

1 Ilutmistrza,
1 Assystenta huty,
4 Dozorców,
1 Nadszmelcerza,

59 Szmelcerzy, łącznie robotników 
przetapiających cynk surowy, 

102 Sulerzy,
20 Robotników do prażenia galmanu, 
15 —  do czyszczenia ka­

nałów,
26 — do tłuczenia i mie­

lenia
20 —  do robienia mufli i
10 Wozaków.

R a z e m  259 osób, któremi jeden Zawiadow­
ca kieruje.

Ogólna produkcya hut cynkowych w  Dąbro­
w ie , wynosi od roku 1816 do końca 1829 
2'<:0,464| centnarów czystego cynku.

Z powodu wynikłego pożaru w  hucie cynko­
wej piod Nr. 1 a głównie dla znacznie zmniej­
szonego debitu; produkcya cynku w  roku 1829 
odbywała się tylko w 250 muflach, które wyda­
ły 18,514 czystego cynku. L ic z b a  robotników w  
tym stosunku była także o połowy zmniejszoną.

2. Ilu ty  cynkowe pod Bendzmetn.

Huty cynkowTc pod Bendzinem , założone zo­

( 77 )
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stały W roku 1826 na kopalni Xawery, szczegól­
niej podwzględem korzystania z węgli kamiennych 
na wychodni warstwy węglowej, obiitej aczkol­
wiek w  lichszy gatunek węgli, zawsze jednak 
do biegu hut cynkowych zdatnych i nader tanich.

Zakład ten, składa się :
z 2 hut cynkowych w  równej linii ustawio­

nych, każda o 250 muflach i 20 piecach.
z 4 pieców rum fordzkich\ do prażenia gal-
•/. 2 pieców płom iennychj manu. 
z 1 zabudowania na przerabianie glinki w o- 

gniu trwałej i 
z 1 Magazynu, mieszczącego zarazem urządze­

nie do przetapiania cynku.
Huty te , już poprawniej wystawione zostały: 

pierwsza w roku 1826 druga w  końcu r. 1827, 
lepiej są zabespieczone od ognia, przez urządze­
nie dachu w  sposobie jak  się zwykle machiny pa­
rowe pokrywają (Bohlenddcher).

Za hutami są ustawione w czworobok, 4 pie­
ce rumfordzkie, z obszernym placem na sldad 
galmanu. W środku między obydwiema hutami, 
znajduje się oddzielne zabudowanie, w którem 
podobnież machina parowa tak jak  w  Dąbrowie, 
może być zaprowadzoną.— Teraz odbywa się 
w  niem dla obydwóch hut tłuczenie prażonego 
galmanu, suszenie i odłączanie glinki, oraz ro­
bienie m ufli i cegły w  ogniu trw ale j.—- Huty 
mają wspólny magazyn, gdzie się zarazem odby­
w a przetapianie cynku surowego.
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Działanie techniczne i jego zasady są podo­
bnież takie same jak w Dąbroiaie. Zrobiono a- 
toli doświadczenie, które korzystnym rezultatem 
uwieńczone zostało. Płomień któ^y zwykle w  
kanały ogniowe bocznych ścian pieca wpadał i  
tam się dopiero rozchodził, wprowadzono na­
przód w  samo ognisko przez kanał pod mufle, 
dla mocniejszego ich den rozgrzewania-

Obydwie huty, z których ostatnia przez krótki 
czas w  biegu zostaw ała, wydały od mca Listo­
pada 1826 do końca roku 1829 cynku czystego 
71,350 centnarów.

W roku 1829 było jednak tylko 350 m ufli w  
działaniu i z tych otrzym ano 22,700' centnaiuW  
czystego cynku.

Produkcya ta zatrudniała:
1 Hutmistrza,
1 Assystenta huty,
3 Dozorców,

35 Szmelcerzy,
6 Szmelcerzj' czystego cynku,

70 Sulcrzjg
16 Robotników do prażenia galmanu 

9 —  —  czyszczenia kanału
20 Tluczkarzy,
14 Do robiema mufli i 
10 Wozaków7-

R a z e m  185 osób.

3. Hura cynkoica w Niemcach.
Zakład hutniczy w  Niem cach , przez pry w a
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Tne towarzystwo fabryczne w roku 1822 wznie­
siony, w  dniu 27 Marca 1824 na rzecz górnic­
twa rządowego nabyty, składa się]:

z 1 huty cynkowej o 200 muflach w 20 pie­
cach.

„ 1 Pieca rumfordzkiego  do prażenia gaimanu.
„ 1 Domu cechowego
„ 1  — murowanego o piątrze dla urzę­

dników.
„ 2 — murowanych o piątrze dla górni­

ków i hutników.
„ 4  — mieszkalnych drewnianych.
„ 1 Magazynu murowanego.
„ 1 Cegielni.
„ 1 Prochowni murowanej i
„ 1 Kuźni murowanej.
Huta pobiera węgle z kopalni Fel/w, przy któ­

rej jest wystawioną. Węgle chociaż więcej w y­
dają płomienia niż z kopalni Reden w Dąbrowie, 
i chociaż budowa pieców już wiele razy zmie­
nioną została; ciągle jednak do 1 cent. cynku je ­
den korzec węgli więcej niż w Dąbrowie potrzebo- 
v, amy, albo też z gaimanu przy równem wypotrze- 
bowaniu węgla 1— 2 procent mniej otrzymywa­
ny bywa. Zdaje się przeto, że do produkcyi 
cynku w piecuch muflowych są korzystniejsze 
wegle nieco trudniej palne. — Lepszy gatunek 
węgli z kopalni Felix dozwala używania miału 
węglowego do dystyllacyi cynku, z miału t e g o  

węgle kostkowre nie l^ w a ja  ■wygrab.ane. Prze-



ciwnie miał węglowy w  Dąbrowie* nie mo­
że być uiytym- Przez czas n’V aki, utrzymywa­
no tu naw et, 10 pieców w  biegu przy samym 
miale węglowym.

Huta c) okowa w  N iem cach  wydala od irwa 
Listopada 1822 do końca Matca 1824 pod annti- 
nistracyą prywatną . . . 8,346 cent. cynku
Od mca Kwietnia 1824 do koń­
ca 1829 r. . - . - . . 65,136 — —

R a z e m  73,482 cent. cynku 
Przy produkcy , było tu zatrudnionych 1 Hut- 

mistrz 113 robotników-
W roku 1829 zmniejszono bieg huty, na 50 

m u fli; wr mcu Grudniu tegoż roku wygaszono 
temozasowo wszystkie mufie.

Razem licząc, uprodukowały huty rządowe od 
roku 1810 do końca r- 1829- 4C6,950 cent. cyn­
ku w tablicach, przy czeno łącznie expIoatacyi 
galmanu i w eg!., zostawał w  obiegu kapitał 8 do 
(ii milionów złotych polskich.

4. Walcownia blachy cynkowej•

W walcowni białogońskiej, mala tylko Pość 
cynku, mogła być na blachę przerobioną; założo­
no przeto do większej produkcyi tego artykułu, 
walcownię na B iałej Przemszy poniżej miasta 
stawkowa.

w  roku 1826 cały ten zakład został wykoń­
czony, składający s ię :

(  8 1  )
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a. Z wielkiój walcowni o dwóch parach wal­
ców, z dwóch pieców rozgrzewalnych i ra­
zem z. magazynu na blachę.

h. Z magazynu na węgle, 
c Z jednego mieszkalnego domu dla urzędni­

ków  i majstra, 
d• Z malej giserni żelaza, z dwoma piecami 

plomiennemi. Wszystkie te budowle są mas- 
siv murowane.

Wielki kanał odpłyirowy  długości 583 sążni, 
także cały murowany aż nad powierzchnię wo­
dy, zajmuje spadku stóp 10; kolo wodne wyso­
kie stóp 15, szerokie stóp 9, potrzebuje do biegu 
swe o na sekundę wody, 60 stóp kubicznych. 
Woda przypływa z wyższego kanału, w  długo­
ści 151 sążni.

Koło wodne porusza obydwie pary w7alców, 
za pomocą kół zębowych z kołem zamachowym, 
ruszt walców jest sztendrowy z  horyzontalnem  
do zasadzania klinów urządzeniem.

Gisernia z dwroma piecami plomiennemi, prze­
znaczona jest jedynie do odlewania z zepsutych 
w  cynkow.iiach lanych rekwuzytów, kociołków 
na wytapianie czystego cynku i w7 razie potrze­
by, do odlewania części maszyneryjnych samej 
walcowni.

Walcowmia wydaje z 102 cent. cynku *v ta ­
blicach, 100 cent. biacliy, ubytek na cynku w  
tablicach wyno,“i przeto 1,97 procent. Piece tcy- 
grzew a ln e  czyli g łijo w e  wygrzewane bywrają 
drobnemi węglami kamień nem i.
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LicząG 50 tygodni biegu walcowni można u- 
produkować blachy po 300 cent.' tygodmowo, ro­
cznie 15,000 cent Od' mca Listopada 1826 do 
końca roku 1829, w ydała w alcownia 28,648 cent 
blachy; l u b o  większą część roku 1827 dla niektó­
rych odmian czynną nie była

\V ostatnim roku 1829 w którym żadna prze 
szkoda miejsca nie miała, otrzymano 15,000cent. 
blachy. Przy czem było zatrudnionych.

1 Zawiadowca,
1 Majster walcowni,

30 Robotników ;
6 For mierzy w  giserni*

R a z e m  38 osób.
• ■ m  ■

• •• ' 1 !) cii
B. PRifWATNE HU1T CriSKOWL

1 Huta cynkowa Leopold, w Milowicach»

Na kopalni węgla kam. innego w Milowicach 
pod Czeladzią, wystawiło towarzystwo prywa­
tne, za ugodą z dziedz’cem P. Błeszyńskim  hutę 
cynkową o 120 muflach• Przed kilkoma laty, 
zostawała w  ciągłym biegu i teraz ,eszcze do 
70 mufli zatrudnia. Galman kupowano z ko­
palni pod Regoznikami, Wojkowicami, Komar 
nenii, Bolesławiem i  Ligotą, w  okręgu ujołnego 
miasta Krakowa i gdzie go najtanićj dostać mo­
żna było.

Produkcya od roku 1822 do końca r- 1829
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wynosiła 42,500 cent- cynka wagi pruskiej, czy­
li 54,400 cent, wagi krajowej.

Nietylko w  tej hucie, ale i w e wszystk'ch in­
nych, produkeya więcej kosztowała prywatnych, 
niż rządu; a w  części naw et drożej przypadała 
niż w  Szląsku. Dla utrzymania tylko hut w  
biegu, prywatni brali szczególniej w ia tac h  1822 
-—1823 jakikolwiek i akiej bać wydajności gal- 
man i dosyć drogo za niego płacili. Prócz te­
go, więcej ich kosztowały węgle, czynsze i w y ­
nagrodzenia z gruntów.

2. H uty cynkowe na Bjandowce i  Bobrku.

W  dobrach Zagórzu  hrabiego Mieroszewskiego 
dziedzicznych, założyło prywatne towarzystwo 
czyli bardziej oddzielni spekulanci w  roku 
1822 dwie huty cynkowe.

Pierwsza wystawiona na kopalni węgli w  
Djandówce o 150 muflach, druga na kopalni wę­
gli kamiennych Józef w Bobrku o 144 muflach. 
Huta w  Djcnaówce prawie nigdy niebyia w  cią­
głym biegu, szczególniej dla braku galmanu i 
naw et od dwóch lat opuszczoną została. I lu ta  
w  Bobrku dłużej nieco zostawała w  działaniu, 
lecz także ku końcowi mniej czynna, podobnież 
zupełnie jest wygaszoną.

3. Huta cynkowa w Sielcach.

Xiąźe Anhalt-KóthenPless właściciel dóbr Siel- 
ce, założył hutę cynkową o 100 muflach, nieda­
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leko miasteczka M odrzejow a , na warstwie wę­
glowej pod Sielcami, w  czasie kiedy cena cynku 
znacznej dochodziła wysokości. Dla braku jak  
równie trudnego nabycia gaimanu, i ta huta nie 
zostawała w ówrczas w regularnym biegu. Na­
reszcie za znizemem cyniui, dalszy jej bieg do­
znał równego z innemi losu.

Włączając produkcyę cynku 8,346 cent. z 
czasu prywatnej admimstracyi huty wr Niem­
cach , wszystkie huty prywatne dotąd uproriu- 
kow^aly tylko około 90,000 centnarów. Łatwo 
wnieść można na jakie straty, raptowne zniże­
nie ceny cynku, wkrótce po wzniesieniu tych hut 
przypadłe, p/zedsiebierców naraziło. W chwili, 
kiedy konkurencya i odbyt coraz większemi się 
okazywały, trudno było przewidzićć z tą szyb­
kością upadku, jakiego reakcya spekulacyjna 
tak gwałtownie doznała.

(D a ls zy  c ią g  w  n a s tę p n y m  zeszyc ie ).

WIEKTÓRE WIADOMOŚCI 0  WĘGLAR- 
STWIE SASKIEM,

zebrane w roku 1829 przez Radcę królewskiego 
korpusu górniczego IV. E: Lempe

Gdyby w^cglarstwo nasze z tej ilości drzewa, z 
której teraz wydaje 40 do 50 procent węgli, mu-
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glo w  przyszłości otrzym ywać 70 do 80 procent, 
przy tych samych, lub mniejszych kosztach; na­
tenczas : l.-etylko osiągniętą byłaby, dla w łaści­
cieli hut i lasów w ielka korzyść; ale nawet i 
dla kraju znaczny pożytek.

Ten sam las, który teraz wystarcza do produ- 
kcyi rocznej, dajmy na to 10,000 centnarów że­
laza; byłby w przyszłości wystarczającym, od 15 
do 16 tysięcy centnarów tejże produkcyi. Albo, 
gdyby podwyższenie produkcyi żelaza, z innych 
przyczyn, było niepodobnem; pozostawałaby 
przynajmniej znaczna część lasów, do użytku in­
nych faDryk, lub innych wyrobów-

Niechaj którekolwiek z tego dwojga ma m.er  
sce, pierwsze lub drugie; zawsze przez podwyż­
szenie wydajności węgli, podwyższone zostaną 
dochody dla posiadarzów hut i lasów; dla kram 
z a ś , pcd względem ogólnym rozszerzenia prze­
mysłu, znaczna byłaby zyskaną korzyść.

Kraj nasz posiada w  lasach nie małą część natu­
ralnego bogactwa, każdy przeto środek, jaki tyl­
ko posługiwać może, do wyprowadzenia z Iasówr 
większej intraty i upowszechnienia z nich użyt­
ków, jeśli tylko daje się skutecznie rozwinąć; 
jest daleko dla nas ważniejszym, niż dla innych kra­
jó w  nie tak wielkie, nie tak zamożne lasy po­
siadających.

Powodowany temi uwagami, udzielam wiado­
mości, jakie miałem sposobność zebrać w  Saxo-



nii, w  roku 1829 pod względem węglenia i jego 
wydajności.

Aczkolwiek próby z polecenia rząd u , w tym 
roku u nas przedsięwzięte, jeszcze n.e w  całej 
swej obszerności wykonane zostały; tyle prze­
cież dostarczyły przekonania, że i r.asr węgla­
rze, pod ciągłym dozorem i przy zastosowaniu 
opisanego niżej postępowania, tak dalece, o ile 
to nateraz mugio być w  exeki>cyę wprowadzo­
ne, byli w  stanie doprowadzić wydajność węgli 
z drzewa sosnowego szczapowego do 1 procent.

Pozostaje przeto nadzieja, *e przy zupełnem 
wprowadzenia sposobu sasktego węglenia, .szcze­
gólniej przy roboc e ogniowej, przy której nasi 
węglarze, do potrzebnej ostrożności, jeszcze przy­
zwyczaić się me mogli, oraz przy dokiadnem wy­
mierzaniu węgli, otrzymana wydajność, jeszcze 
o 10 do la  procent może być podwyższoną; a 
zatem może dojść do 80 a nawet do 85 pro­
cent.

Podane w  wielu miejscach, poniższego od­
działu różnice, między sposobami węglenia w 
łSaxonii, a postępowaniem tn po części jeszcze u- 
iywanem, mają ten cel jedynie, aby zwrócić u- 
wagę na środki i urządzenia, jakie przedewszy- 
stkieni przedsięwzięte i zarządzone być mogą; 
aby także nasze weglarstwo, mogło być z cza­
sem doprowadzone do tego stopnia doskonało­
ści, na jakim stanąć może.
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Miejsce węgkcnia, położone w  dolinie nad brze­
gami rzek i , prawic ze wszystkich stron Wyso­
kiem i górami okrytcmi drzewem iglastćm, od 
wichrów zaslonione, od wylewu zaś wody, do- 
•statccznem 'swem wzniesieniem ubespieczone, 
przerzyna dobrze utrzymywana droga W t a , pro­
wadząca bezpośrednio do zakładów hutn.czych 
•3.1 mili odległych.

Większa część drzewa <ło węglcnia, na plac 
węglarski wodą splawdaną bywa , mniejsza z 
pobliskich lasów, na osi j°st dowrożoną.

Wszystkie drzewo, w  długi szereg W’ blisko­
ści kotlin miłerzów, bardzo starannie i szczel­
nie ułożone, podług przepisanej miary przez u- 
rzędy splawne lub leśne, inspekcy: węglarstwa 
po wspólnem obejrzeniu i wyir.ierzeriu proro- 
kularnie oddane; leży prawic rok cały dla w y ­
schnięcia, zanim do węglcnia wyjęte zostanie.

M i a r y .

Miara podług której drzewo ustawiane bywa, 
nazywa się szraga.

Szraga  jedna , ma długości 9 łokci drezdeń­
skich i 3 łokcie takiej/e miary wysokości. Szcza­
py zas bywają długie J, albo tćż \  łokcia. W na­
stępującym oddziale, mówić będziemy o szra- 
gach których szczapy są długie i  łokcia.

Gnjętość s zra g i , licząc długość szczap i  łok­
cia, wynosi 486 stóp kubicznych drezdeńskich.
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Źe zaś sążeń hutniczy polski (I) -  1.90£ stóp 
kub. poi- sążeń zaś leśny pilski ^ 1 0 8  stp. kt.b. 
i 100 stp. kub. drezderi = 9 4  stp. kub- poi., przeto: 

l dra szraga  drzewa szczapowego ’« «
‘ zawiera 2 |  sąz. hut. poi.

i .  i j: ;ń łub tez 4^ sąz. leśn. poi. 'i sn j ,o. .

czyli 2 T~ sąz. kub. p o i•
:ac ■ ■ '/■ ■' . .rr /7  . t  n?:r. nn ■■ f.to... . i

Wielkość miler&ów czy li stusuw. .i

Milerz, którego kttlina  w  średnicy 30 łokci 
czyli 60 stóp wynosi, mies!ci w  4 szychtach w 
przecięciu 30 szragów  drzewa szczapowego, czy­
li około 70 sążni hutniczych? albo około i25 są­
żn i leśnych po i Taka jest przeto, zwyczajna 
wielkość milerzy saskich. Jednakże od roku 1826 
doświadczano węglenia w Większych milerzach 
okoio 50 do 72 szraga w obejmujących, czyli 120 
do 173 sążni hut p o i  albo 212 do 306 sążni le­
śnych i z tego korzystne otrzymano rezultaty.

- T ' • ■ f   1 1 • :R-: M  fi
Czas i  potrzebni robotnicy do węglenia j e ­

dnego miler za.

Do przysposobienia kotliny, na milerz z 30 
szragów  ( — 125 sąz. leśn.) jako też, do wysta­
wienia i urządzenia samego miler/a, potrzeba 10 
robotników i trzy dni czasu- Do mderza zas.

( S9 )

W  b u tl ic W fb  rządowem sąźcri rachowany jest po 
114 stóp kub. wiedeńskiej miary, co czyni 190,1 
slóp kub. poi.
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Zawierającego 70 szragón (=r200 s/p. ledn.) 12 
robotników i 5 dni czasu. Oprócz tego, do ,10- 
kryci.a mileęzą merwszego, przy użyciu 10 robo­
tników, potrzeba 4 — 5 godzin czasu i 3 fury 
spiawiny świerkowe, lub jodłowe,,, do drugie­
go, przy użyciu 12 robotników 6 — 8 gndz n i 5 
fur takiegoż chrustu czyli spiawiny. Jedna fura 
saska naładowana chrustem, w yrów nyw a naj­
mniej 3 furom naszym.

■)o samej ognp wej roboty przy jednym mile- 
rzu z 30 szragów, rachuje się zwykle 10— 12 dni 
czasu; do milerza zaś z 70 szragów  12 — -14 dni, 
w  którym to czasie milerz pierwszy 5— 8, dru 
g. 10— 13 razy bywa dopełniany.
iil-IKI >,/• i ni: i  . .\Vy'..'.vvi. *r i il| -• u

R e  z n l t a t  w y  d a j  no ś c i.|J 'i 'i ° . . .
Z jednej szrcg». drzewa św ikowego szczapo­

wego, otrzymuje się 281 kor. sas. węg. grubych i 
, f . u n i i . . .  11 —- — — drobnych

Ka z e i n  30 koszy węgli; a lbo21 w o­
zów po 12 koszów saskich.

Ze zaś kosz węglowy saski, zawiera 14,i stóp 
kub drezdeń., przeto takiż kosz węgli = 2 1  kor­
com polskim, czyb wóz saski obe;mujący 12 ko­
szów saskich r_30 korcom polskim. Następnie, 
ponieważ szraga  drzewa szczapowego — 21 sąz. 
hut. — 41 sąz. leśn. jak  wyżej obliczyliśmy; za­
tem wedle zasad węglarstwa saskiego wypada­
łoby otrzymać:

Z  jednego sążnia hutniczego pcls-
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30 korcy węgli grubych 
< <J l ł  — -  drobnych

R a z e i n  31 ł korcy węgli. ' i  ’ Hk 
Z  jednego zaś sążnia leśnegor

17 korcy węgli grubych i 
■ ■■ 1 — ’ — ^'drubrij^ch

R a z  e m 18 korcy węgjtf.
Szraga  twardego drzewa zawiera tylko 378 

stóp kub. drezdeńskich
Z  takowej szrag i drze wa twardego szczapo­

wego, dajiny na to bukowego lub- dębowego, o- 
trzymuje się:

16 koszy sas. węg. grubych
, __________j i  —• —  —  drobnych

R a z e m  węgli 17^ koszy saskich.
Redukując miary saskie r a  polskie, wypadało­

by otrzymać, z jednego sążnia halnego drzewa 
twardego 23 korcy węgli, albo z jednego sążnia 
leśnego 13 korcy węgli.

Polepszone juz węglarstwo w  kraju naszem 
wydaje:

a. z sosnowego drzewa miękkiego, w  przecię­
ciu z sążnia Jmtnego 18 korcy

— leśnego 10 —  w’cghj
b. z samego drzewa twardego, w  przecięciu 

z sążnia Jmtnego 12 korcy
— leśnego 7 —  w egu,

c> z drzewa pomięszanego, to jest; miękkiego i 
twardego w  jednym mderzu, 
z sążnia Jmtnego 14 korcy

— leśnego 8 —



Wielka ta  wydajności różnica, między saskie/n 
a naszem węglarstwern , jest naturalnie bardzo 
uderzającą. Warto przeto poświęcić pracę, na jej 
wyśledzenie i zarazom przekonanie się,czy w  ogól­
ności także i u nas wyższa wydajność drzewa 
w  węglach, jest podobną i jak  emi środkami o- 
siągniętą byćby mogła.

Gło wne przyczyny, wysokiej wydajności w sa- 
skiem węglarstwie, pochodzą •

I. Z samego drzewa i jego przyspobienia.
II. Z skoncentrowania całego węglarstwa w  je­

dno miejsce.
III. Z ścisłego i ciągłego dozoru węglarstwa.
IV Z uskuteczniania węglenia, w czasie do tego 

najstosowniejszym. ł
V. Z manipuiacyi przy samem węgleniu.

I. CO DO D3ZEWA i JEGO p r z y s p o s o b i e n ia .

1. B zragi czyi sążnie, podiug przepisanej miary 
bywają najszczelniej układane, bez żadnego je ­
dnakie nadmiaru.

U nas także sążnie są układane podług prze­
pasanej miary, lecz nie z tą starannością i wy- 
dycbtowaniem,jak w Saxonii; przeciwnie, sta­
raniem jest rębacza, nadać sążniowi przepisa­
ną miarę, ale szczap wiele weń nie wkładać.

Podług przepisów massa drzewa w sążniu 
wynosić ma 0,694 objętości sążnia, rzadko
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jednak sążeń w Ies?e ustawiony, taką inassę 
drzewa zawiera.

Pizy próbach tego roku w  lecie robionych, 
do których ustawione sążnie, naprzód rozebra­
ne i na nowo przestawione były, otrzymano 
ze stu w  lesie ustawionych i na nowo podług 
miary odebranych sążni, tylko 87 do 90 są­
żni, a nawet te ostatnie lepie,; ułożone, nie 
były jeszcze tak dychtowne, jak to w  fc>axo- 
nii ma miejsce.—  Można przyjąć, ze sążnie 
na saskim placu węglarskim 0,7 do 0,75 swej 
objętości w  massie drzewa zajmują, gdy tym ­
czasem, nasze najlepiej ułożone, tylko 0,t> do 
0,666; gorzej zaś ułożone tylko f  w massie 
drzewa Zawierają; i dla tego, że szczapy bar­
dzo nie równo i nie dosyć z wystających sę­
ków są oczyszczane, zaledwie do tego stopnia 
szczelności doprowadzone być mogą, aby w 
nich inĘLSsa drzewa 0,666 wynosiła.

Najwięcej zbliżają się, co do szczelności i 
starannego ułożenia saskim sążniom te , które 
na placu rządowym w  Warszawie ze rzniętych 
i łupanych kloców są składane; te obejmują 
przynajmniej 0,694, a może także 0,7 i wię­
cej massy drzewnej.

Z takowego rzeczy przedstaynienia, można- 
by wnieść: jakoby wielka wydajności w wę­
glach róż"aca, wypływała tylko z dychtowniej- 
szego ułożenia sążni saskich. Atoli nic od 
tego tylko rzecz cała zaw is ła , bo już wyżej
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okazane zostało: że z są&nia leśnego o 108 stop 
hub. otrzymuje się w  Sa.vonii 18 korcy węgli. 
Przj jmując szczelność saskich sążn , w  przecięciu 
—.0,72; naszych — 0,6 powdnnaby wydajność 
węgli z tutejszych leśnych sążni W stosunku 
massy drzewnej - 15 korcy wynosić; tak,
iż z większej wydajności saskiej tylko 3 kor­
ce większej tam szczelności sążni przypisać 
można, przeciwnie zaś pozostające jeszcze z 
większej wydajności 5 korcy, inną przyczynę 
mieć muszą.

2. Każdy gatunek drzewa, bywa osobno składa­
ny, to jest:  osobno drzewo bukowe, dębowe, 
jodłowe i świrkowe.

Niedostatek drzewa, dający się w  Saxonii 
ciągle uczuwać, był giąwną pobudką, że już 
od wielu lat w  tamtejszych leśnictwach, naj­
większa ekonomika i porządek wprowadzone 
zostały i dotąd najściślej są zachowywane. W 
tym przeto względzie, znajdują slq zwarte drze­
wo stany jednakowego gatunku drzew a, tak, 
że już nawet z tej samej przyczyny, drzewo 
w  jednym tylko gatunku z poręb na plac wę- 
glarski bywa sprowadzane.

I  u nas także z zaszczytną gorliwością, co­
raz więcej nad udoskonaleniem gospodarstwa 
leśnego i  -zaprowadzeniem w  nich porządku, 
prace s ą  łożone: jednakże niepodobieństwem 
jes t ,  aby w  krótkiej peryodzie, to osiągnię- 
tem być mogło, do czego sama natura, Większy



zakres bo CO i w ięcej lat naznaczyła Zapa­
sy drzewa w  naszych porębach, są jeszcze bar­
dzo pomieszane, dla tego też, przy wycinaniu 
ró ż n e  gatunki drzewa się otrzymują. Każdy 
z tych, ma być wprawdzie oddzielnie w sążnie 
układany, a przynajmniej miękkie i twarde 
drzewo, nie ma być razem w jeden sążeń 
mieszanie.; Jednakże znajdują się często w je­
dnym sążniu, nietylko razem pomieszane szcza­
py różnego gatunku miękkiego drzewa, jak  np. 
sosnow'6, jodłowe i świrkowe, ale nawet szcza­
py dębow?e i bukowe między szczapanr mięk-

< kiego drzewa.
3. Tak jak każuy gatunek drzewa, oddzielnie w 

sążnie byw7a układany, tak też do jednego mi- 
lerza, tylko jeden gatunek drzewa byw7a bra­
ny i kładziony. Cały więc miierz obejmuje, 
albo świrkowe, albo dębowe, albo taż bukow e 
drzewo. A zatem, nietylko nie mieści w  so 
bre szczap różnych gatunków miękkiego, lub 
różnych gatunków twrardego d rzew a, a!e na­
w e t tein mniej, razem szczap drzewa miękkie­
go i twardego. Chociażby naw et przy ukla- 
d a r '1  sążni, różne gatunki d rzew a, starannie 
były sortow ane, nasi węglarze nie wielki mie­
liby z tego użytek. Są oni wszakże tego uprze­
dzenia, jakoby korzystniej dla nich było, wszy­
stkie gatunki drzewa, razem mieszać i w je­
dnym je milerzu zwęglać

Stosownie do przyjętych zasad, żądane jest
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po węglarzach, aby z jednego sążnia hutnicze­
go o 190,4 stóp kub. w  przecięciu 15 korćy 
węgli wydawali. Jeżeliby zaś, same tylko bu­
kowe lub dębowe drzewo węgli1*, nie mogli­
by z tego gatunku drzewa, jak  ich to doświad­
czenie przekonało, wydawać żądanej lości wę­
gli; gdy przeciwnie, drzewo sosnowe oddziel­
nie woglone, wydaje w7ięce| niż 15 korcy wę­
gli z sążnia hutniczego* Dla dopięcia przeto 
ile możności zasady tak o w ej, mieszają ra­
zem miękkie i twarde drzewo, ażeby prze- 
wyższką z jednego, pokryć ubytek w  drugióm. 
Z tego zatć‘in zdaje się, jakoby była w szystko 
jedno, a może naw et korzystnie węglic wT je ­
dnym milerzu, razem dizew7Q twarde i mięk­
kie. Atoli przekonamy się wkrótce, o nicko- 
rzyściach z takowego postępowania, jeżeli ty l­
ko zw ażymy: że zanim drzewo twardsze i tru 
dniej zapalające się dębowe i bukowe, dojdzie 
do stopnia gorącości do węglenia potrzebnej, 
znaczna część miękkiego i łatwo zaoaiającego 
sic drZewa sosnowego, na popml obróconą zo­
stanie ; albo, że niopuchybnie jeden z tych 
dwóclt gatunków otrzymujących się węgli, bę­
dzie zlej własności; gdyż węgle dobowe lub 
bukowe, nie będą dokładnie uwęgione; w7 przy­
padku jeżeli o to idzie, aby otrzymać dobre 
węgle sosnowe, albo też ostatnie z powodu 
za nadto wielkiej gorącości, będą za miękkie, 
jeże!1 w;ęgle dębowe, w dobrym gatunku otrzy­
mać będziemy chcieli.
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Przypuściwszy, iak się to zwykle dzie­
j e ,  że 3 milerza, mniej więcej składa się z 
twardego a I z miękkiego drzewa, natenczas 
sążeń hutniczy, przy węgleniu zwykłym sposo­
bem, wydaje 13 do 15 korcy węgli, a Zatem 
w przeciu 14 korcy.

Jeśliby zaś każdy gatunek drzewa, oddziel­
nie był węglony; otrzymaćby można podług 
praktykowanego u nas sposobu węgłenia: 
z s sąż-hut. sosu. drz. przynajmniej 12 k. we.

1 — — twardego — 4 —
a zatem razem z jed sąż. hut. w  przeć. 16 korcy, 
czyli 2 korce, albo c 7 części więcej węgli i 
oprócz tego, węgle byłyby lepszego gatunku. 
Nadto: z takowego działania i ta jeszcze zna­
czna korzyść wypłynęłaby, iżby można od­
dzielnie użyć węgli twardych, oddzielnie mięk­
kich, do różnych gałęzi hutnictwa; co nawet 
znaczny miałoby wpływ na działanie hutni­
cze, gdy przy jednych, korzystniej jest użyć 
węgli twardych, przy innych miękkich.

4. Z każdego gatunku d rzew a , odosobniane, by­
wa drzewo szczapowe; krąglakowe czyli gałę­
ziowe i z korzenia wyciete; i niebywa razem 
mięszanei do jednego milerza kładzione. Drze­
wo krąglakowe i gałęziowe, bywa tylko m y ­
wane do wydychtow'ania i wyrównania po­
wierzchni milerza.

To samo i u nas się praktykuje.
5 Tylko suche i zdrowć drzewo, byw a zwe-

13

( 97 )



g la n t , które na rok wprzód w właściwej po­
rze rąbane, sprowdzane i układane, do czasu li­
sta wfienia w  milerze,b isko rok cały na placu wę­
glenia pozostaje. U nas rzadko się trafia, aby do­
statecznie wyschnięte drzewo, do węglenia uży­
te hyc' mogło. Wyschnięciu drzewa, główmie czę­
stokroć' stoją na przeszkodzie, cięcia nie w  wła­
ściwym czasie i ustawianie w7 takich miejscach, 
na których drzewo, nietyiko wyschnąć ni emo 
że, ale nawet zbutwieniu lub zgniciu podpada. 
Co się tycze zdrowego drzewa, to także nie 
jest zawsze w stanie należnym. Cięty staro 
drzew, już mieści w  sobie szczapy zmurszałe; 
do czego także przyczyn'ają się i wyżej przy­
toczone niekorzyści, czyli miejsca wilgotne i 
bagnistó, na których drzewo w  sążnie układa­
ne, zbutwieniu podlega- 

C. Jeżeli przy układaniu milerza, znajdują się w 
sprowadzonem drzewie zgniłe szczapy, w t e n ­
czas takowe, najstaranniej od węglenia byw a­
ją  wyłączane. I w takim razie (co się jednak  
rzadko trafia, oby drzewo zm urszałe było na 
plac zwozone), szczap}7 ire  bywają brane do 
milerza, a!e tylko używane są do rusztowania 
około miieijza.

Po.,edyncze zupełnie zgnile i spruchniale 
szczapy i u nas wyrzucane bywają; przy in­
nych tylko częśc zgniła szczapy bywa odcina­
ną, a reszta do milerza kładzioną. Tam zaś, 
gdzie mało dozoru, nawet cale szczapy zgpiie 
idą do milerza. Z których, zamiast węgli, po-
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piói powstaje, albo też w  najlepszym razie, 
węgle bardzo złego gatunku, m 

7 Węglarze, starają się szczególniej taki 3 drze­
wo, do węglenia używać, które ma jeszcze 
korę na sobie; ponieważ szczapy bez kory 
zwykle pękają i wydają więcej węgli.

U nas toz sarno się praktykuje, tein więcej 
ze drzewo nasze do milerzy, wodą się nie 
spławia.

i i .  c o  d o  x o n c e : - . t r o w a n > a  w ę g l a r s t w a

W JEDKEM  MIEJSCU-

Wcglenie nie odbywa się w  porębach i w  
w ielu, bardzo jednych od drugich odległych m ej- 
scach, owszem jest skoncentrowane w  jednym 
punkcie5 do którego przezoac&onć na węglonic 
drzewo, po większej części wodą, przez szcze­
gólne do tego urządzone spławy, bywa sprowa­
dzane. Nawet dotąa jeszcze, na takich kotlinach 
odbywa się węglenie, na których więcej niż 
przed 10 laty, drzew '0 było w7ęg!one.

Obszernośe naszych lasów, daleko większa po­
trzeba wTęgli, która przy samych hutach żela­
znych rządowych, przeszło 10 razy jest większą, 
od potrzeb saskich hut srebra, oraz wielkie uży­
cie siły 1 pieniędzy na zwmz drzewa i wiele in­
nych miejscowych stosunków; oddalają skon­
centrowanie naszego węglarstwa w jeden, lub 
więcój stałych punktów- Jakkolwiek byłoby to
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do życzenia, a w  wielu wzg5ędach stanowiłoby 
nawet pewną korzyść; skoncentrowanie atoli wę- 
glarstwa w  jedno miejsce, w ogólności jest do 
wykonania prawie niepodobnem, lub też pod 
\vzglcdem ekonomicznym nie odpowiedniem.

Mogą wszakże zajść przypadki, w  których i u 
nas z pożytkiem, możnaby drzewo do hut zwozić 
i na stałych je miejscach zwęglać. Któryby z 
tych sposobów, W szczególnych przypadkach był 
korzystniejszym, czy węglenie w  lasach, czyli 
też przy batach; podajemy do porównania nastę­
pujące uwagi:
1. Przy zakładzie hutniczym, przedewszystkióm, 

znajdować się powinno miejsce, któreby w 
swein położeniu od wylewu wody, od wichrów, 
a przynajmniej od panujących częstych w ia­
trów, dostatecznie było zabespieczone; i któ­
reby zarazem, taką zajmowało obszerność, aby 
nietylko 4 do 5 kotlin, ale nawet całoroczną po­
trzebę orzewa, pomieścić mogło. Miejsce ta ­
kowe względem położenia buty, powinno być 
nieco wzniesione, iżby węgle bezpośiednio z 
mjJerza, na kolejach szynowych do buty, z 
wszelką łatwością, mogły być dowożone. Ró­
wnież powinno mieć w bliskości wodę, glinę, 
piasek i spławinę.

2. Jeżeliby się takie miejsce, przy hucie nie znaj­
dowało, plan przy niej skoncentrowania wę- 
glarstwa, zaraz zaniechać należy Przeciwnm 
zaś, mając miejsce powyższych własności, wy­



padek z porównania ekonomicznych i techni­
cznych pożytków i niekorzyści, stałego i  ru­
chomego weglarstwa, rozstrzygnie i  wprow a­
dzenie jednego, lub drugiego sposobu.

3. Korzyści skoncentrowanego w  jeden prnk t 
weglarstwa, są następujące:
a. fły ie sA  wydajność w węglach. Jeżeli w ivę- 

glarstw ie rucl',omem w porębach, otrzymuje 
się 45£ węgli, przy węglarstwie stałem, za 
użyciem jednej i tej samej jak  najlepiej u- 
rządzonej hot liny, dostatecznie wysuszone­
go drzewa równego gatunku; przy zaurowa- 
dzeniu wielkich milerzy i przy nieodstę­
pnym dozorze, tu tylko miejsce mieć mo­
gącym, oraz z wielu innych przyczyn, przy­
najmniej 70& w  wręglach otrzymać, a zatem 
z samej wydajności drzewa 'Ź9x  węgli z y ­

ska ćby można, 
b Uchronienie się od stra ty  w węglach. Ta, 

przy przewozie wTęgli z poręb do huty, dro­
gami zwyczajnie złemi i przy odległościach 
1 do 2 mili, przeszło 7 do 10'J w y n o s i ; może-

o. Oszczędzenie hosztóio transportu węgli- 
Przyjmując najniższą cenę, na odległość do­
piero podaną, koszta transportu 1 kosza wę­
gli zp. 1 do zp- 1 gr- 20 dochodzić mogą.

d. Ludzie i sprzęzaj, przez całe lato dowo­
zem węgli z poręb do but zajęci, mogą być 
przez ten czas do innjrcb prac obróconómi-

e. Polepszenie własności węgli- Węgle upro-
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(łukowane na stałych, porządnie utrzyma­
nych kotlinach, zawsze są lepszego gatun­
ku , niż z milerza ułożonego na kotlinie świe­
żej, i w miejscach nic zawsze najzdatniej ■ 
szych. Do tego jeszcze i to dodać należy, 
iż węgle bezpośrednio z milerza, do pieca 
lub na ogniska sprowadzane być mogą; a 
zatem przez długie leżenie w łesie , przez 
transport w porze wilgotnej i przez zosta­
wanie w magazynie, nic na swej dobroci nie 
stracą. Nadto: węgli świeżych i dobrych, 
mniejsza ilość będzie potrzebną do tego sa­
mego działania hutniczego, niż węgli z lasu 
przywiezionych. Zysk, któryby tym sposo­
bem przybył do działania hutniczego, nie 
będzie za wysoko podany, przyjmując go na 
8 do 10§.

f. O s z c z ę d n o ś ć  na płacach p r zy  węgleniu. Przy 
stałem  węgiarslwie obejść się można, mniej­
szą liczbą robotników i do ich dozoru, nie 
byliby potrzebni żadni oddzielni officyaliści; 
gdy sami urzędnicy hut, dozór nad niemi 
mieć mogą, a nawet lepszy niż oddzielni 
przy węglarstwie Ieśnem, bo mieliby cały 
płac węgłarski, ciągle przed oczyma- Rachu­
jąc na tein oszczędność tylko na calem 
będzie ona nie małego znaczenia-

g. Oszczędność na m ateryalach do pokrycia  
m ilerzy■ Przy węgleniu na stałych miej­
scach, można wielkie milerze od 70 do 100



sążni hutniczych układać, ponieważ drzewo 
już się na miejscu znajduje. Inaczej w  łesie: 
gdzie drzewo dopiero do mileizy musi być 
dowożone i gdzie często zmuszeni jesteśmy 
p o s u w a ć  się z kotlinam i do sążni. Jeśl do 
pokryc;a milerza o 20 sążniach, potrzebuje­
my 5 fur spławiny, potrzebować jćj bę­
dziemy do 5 milerzy, zawierających po 20 

sążni, albo do 100 sążni 25 fur: gdy prze­
ciwnie, do jednego milerza składającego się 
z 100 sążni tylko 15 fur, a zatem w  tym 
stosunku mniej 10 fur, albo mniej 40§ pro­
cent

h. Morzy stanie % drebnych węgli i  prochu wę­
glowego. Pozostawające przy węgleniu dro­
bne węgle i proch węglowy, których więk­
sza część w  lesie, a potem i w magazynach 
ginie bezużytecznie, użyte być mogą na o- 
ponę milerza, tak , iż w szczególnych przy­
padkach, nawet cala spławina zupełnie o- 
szczędzoną być może.

i. Do zysku p r zy  węgiarstwie na stałych  
miejscach, możnaby przynajmniej w  nie­
których przypadkach, produkowanie smoły 
i kwasu drzewnego porachować, które przy 
węgleniu tym sposobem, bez oddzielnych 
kosztów, miejsce by mieć mogło. Nakomec:

k- Zaszczędzenie lasu jest  bez w ątpienia  W a-
żnym przedmiotem, zasługującym na szcze­
gólną uwagę. Zastanowić się przeto należy,
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jakie szkody wyrządza w' Iesie, bardzo czę­
sto przenoszone po norębach loęglarstwo- 
Możnaby więcej jeszcze przytoczyć korzy­

ści z w7ęglarstwa, na staiych miejscach: przed 
stawóą się ony atoli same z siebie, każdemu, 
kto tylko bezstronn.e nad rzeczą się zastano­
wi* Te dotyczą szczególniej, ułatwienia po­
trzebnej kontrolli, usunięcia części tych nie­
porozumień , jakie między hnfniczcir,;, wę- 
glarskiemi lub leśnemi urzędnikami, zachodzie 
mogą- i t. p*

4* Jedyną niekorzyścią w'ęglarstwa na stałych 
miejscach, jest dowożenie drzewa i staranne 
jego układanie, na miejscu węgleira- Obydwa 
te działania, częstokroć są tak kosztowne iż w 
nich, giną wszystkie inne przewidziane ko­
rzyści i oszczędności* jednakże, koszta prze­
wozu drzewa, mogłyby być znacznie zniżone, 
jeżeliby cała roczna potrzeba drzew a, w  cza­
sie zimowym, r.a mocno zamarzniętych dro­
gach, lub sanną zwiezioną być mogła*

5* Jeżeli wszystkie te wymienione korzyści, o- 
szczędności i inne zyski podług udzielonych, 
albo też podług innych miejscowych zasad, na 
pieniądze obliczone, również keszta przew'o- 
zu i ubzen_a drzewa razem zebrane , równe 
lub nieco tylko różne okażą summy; naten­
czas węglcniu przy hutach , przed węglcniem 
w  lasach, bezwarunkowe pierwszeństwo dać 
należy.
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HI- CO DO DOZORU NAD WĘ3LARSTUEM.

Miejsce węglenia, zostaje pod ciągłym dozo­
rem dos'wiadczonego urzędnika. Urzędnik ten , 
mieszka na samem miejscu węglenia, dniem i no­
cą często dogląda, czy węglarze swą powinność 
pełnią, bieg węglenia uważa, robotami kieruje i 
każdego milerza kontrollę oddzielną i dziennik 
prowadzi i w7 ten wszystkie na bieg węglenia 
wplywr mające wypadki zaciąga. Utrzymuje ra­
chunek materyałów i produktów7, obecnym by­
w a przy wymierzaniu i ładowaniu węgli i przy 
tem dogląda porządku i sprawiedliwości. Szcze­
gólniej jednak, zatrudnia go dziaiar.iei tecliniczne 
vvęglarstw7a i kierowanie ciągłą kontynuacyą do­
świadczeń, \v przedmiocie wyższej i tańszej w y­
dajności w ęgli.— Zaprzeczeniu niepodpada, że 
urządzony tym sposobem ciągły dozór, bardzo 
wiele przynosi korzyści, co też i przy przedsię­
wziętych tu u nas w7t jm  roku próbach, [doświad­
czeniem stwuerdzoDe zostało. Dozór taki, ciągły 
i ścisły, może być zaprowadzony, tylko przy wę- 
giarstwie na stałych miejscach Zresztą urzę­
dnik, majster i węglarze, opatrzeni są stosowne- 
mi instrukcj ami i podług tych postępować muszą*.

IV. CO DD CZASU WĘGLENIA-

Węglenie odbywa się tylko od Ma’a do P aź ­
dziernika. Później dla słotnego czasu i pory zi-

14



mowój, nie jest w używaniu. Dawniej węgiono 
także i w porze zimowej, z uwag jednak na zna­
cznie wrększą i trudniejszą pracę, na niepomy­
ślny wpiyw powietrza, umniejszający wydajność 
węgli i pogorszający ich gatunek, oddawna wę- 
glenie w  tej porze zaniechane zostało.

Potrzebna ilość węgli na czas zimowym, za­
chowywaną bywa w magazynach węglowych 
przy hutach. I chociaż węgle przez leżenie w  
magazynie, częścią na swym gatunku, częścią 
na massie 6— 8 procent utracają, wszelako strata 
takowa w porównaniu z mniejszą wydajnością 
w  czasie zimowego węglenia, i większych jego 
kosztów, daleko jest mniejszą. Strata w  czasie zi­
mowego węglenia 25— 39 procent wynosi. Wichry 
aprzytem  śniegi i mrozy, sągłównemi węglarza 
nie przyjaciółmi.

V. CO DO SAMEGO SPOSOBU WJĘGLENIA-

A. Przysposobienie kotliny.

1. Tam gdzie węglenie, na stałych miejscach jest 
skoncentrowane, węglarz nie ma potrzeby wy­
szukiwania najstosowniejszego na y kotlinę 
miejsca. Już się ono znajduje gotowe 
na najkorzystniejszych i najdogodniejszych do 
węglenia punktach wyszukanó i przysposobio­
ne; tak, że je  tylko przyrządza, za każdą razą
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świeżo ustawianego milerza. Inaczej rzecz 
się ma, przy naszein węglarstwie w  porębach. 
Węglarz nasz przy obieraniu kotliny, ma na 
względzie, założenie węgleniaile możności naj­
bliżej leśnych sążni; potem, ogląda się gdzie- 
by woda vv bliskości byia, albo też tę , przez 
wykopanie niewielkich dołków zobespiecza i 
dopiero suchego od wylewu wotfy i w iatrów  
ile możności osłonionego miejsca upatruje. Lecz 
nie zawsze jest szczęśliwym, w  wynalezieniu 
miejsca z podobnemi własnościami, a w takim 
razie w  śród złych , na najmniej szkodliwym 
poprzestawać musi.

2. W przypadkach potrzeby! założenia nowej ko­
tliny, postępuje węglarz saski poniższym spo­
sobem :

Po wybraniu suchego i nieco wzniesione­
go miejsca na kotlinę i po wbiciu w  jego 
środek pala, określa za pomocą sznura i kó ł­
ka kończatego obw ód , którego promień od 
15 do 16 łokci zujmuje, jeśli inilerz zawie­
rać ma 30 szragów ; zaś od 20 do 24 łokci 
na milerz z 70 szragów. Do takowego ob­
wodu, zab'jają się na około małe paliki w 
odległości jeden od drugiego na 2 łokcie.— 
W  kotliny stale zamiast pala, zasadza się w 
ziemię kamień obrobiony około 1 łokcia dłu­
gi tak głęboko, że ten tylko 3 do 4 nad po­
wierzchnię wystaje. Qbwród nie określa się 
w tenczas sznurem, lecz drągiem, któ-
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rego jedeti koniec, robotnik przy kamie­
niu trzyma, drogi drugim końcem obwód o- 
pisuje. U nas to wszystko się nie odby­
wa.

3- Gdy okręg kotliny, tym sposobem został już 
oznaczony, zrywają z jego powierzchni dam ię  
i plantują z nadaniem spadku, od środka aż do 
zakrćsu 9 do 12 cali, tak, że powierzchnia ko­
tliny, formuje zarazem powierzchnię ostrokręga, 
którego wysokość t*  części jego środnicy sta­
now i, obwód zaś ma zupełnie horyzontalne 
położenie. To wcale sic u nas nie praktykuje- 
Czasem węglarz prosto na gruncie, jak  się w 
naturze znajduje, milerz ustawia; czasem też 
zbiera darnię, oczyszcza ir.ejsce, one w yró­
wnywa, lecz spadku mu nie nadaje.

4. Na tak urządzoną plantę, jako podstawę mi- 
lerza, sypie saski węglarz massę z prochu wę­
glowego, nieco z gliną zinięszaną, lub  też z 
piasku gliniastego, wprzód jednak z wszel­
kich oczjszczoną kamyków- Massa takowa, 
zwozi się taczkami na kotlinę, rozciąga się na 
niej na kilka cali wysokości i dla dokładnego 
wyrów nania  i umocowania, tłuczką ręczną u- 
bijaną bywa. Aby zaś żadne nierówności 
miejsca nie miały, cała podstawa przy zacho­
waniu spadku opisanego, dokładnie po­
dług sznura bywa wyrównaną. W przeci­
wnym raz ie ,  w  niewyrównanych głębinach, 
ogień mocnoby się osadzał, i węgle na prcch



by palii. U nas rzecz się ma wcale inaczej 
Podstaw}7 milerza tylko z kamieni, korzeni, 
i innych cial obcych, bywają oczyszczane re ­
szta nietykalna pozostaje w  stanie natury.

5. Używana już raz kotlina, przyrządza, się do 
nowego milerza, przez wydrapanie, wygrabie­
nie, oczyszczenie i potem znowu przez splan- 
tow anij i obrzucenie, jak  pod liczbą 3 i 4 
jest mowa-

B. Układanie m ilerza.

1. W punkcie środkowym, ustawia się pionowo 
cienka szczapa drzewa; około niej stawiaiąsię 
w  kierunku nieco pochyłym, zawsze jednakże 
ile tylko być może prostopadle i szczel­
nie , inne szczapy cienkie dokładnie wysuszo­
ne i smolne, przestwór między temi szczapami 
i ustawioną pierwszą szczapą powstały, w y­
pełnia się drzazgami bardzo sucheiui, lub cien­
ko połupanein drzewem.

W  ogólności n nas się to praktykuje, lecz z 
odmianami z natury rzeczy w yplywającem i, 
gdyż tam z dołu, u nas zaś z góry milerz by­
wa zapalany.

2. Kanał do zapalania milerza, pozostawia się na 
podstawie ku stronie wschodniej, około 4 do 6 
cali szerokości. Do urządzenia kanału, kładą 
na podstawie długi drąg 4 do 5 cali gruby, 
W ki er linku promienia kotliny, obok tego ukła­
dają szczapy w  trójkąt, którego podstawą jest 
szerokość drąga, inne zaś dwa boki, ściany
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szczap  tworzą Drąg takowy, w miarę posu­
wali ój roboty, coraz ku obwodowi milerza, w 
prostijm kierunku promienia prowadzony bywa.

3. Gdy już spodnia szychta, około środka na 
kiika łokci jest ułożoną, zaczyna się układani# 
na niej drugiej szychty szczap, tym samym co 
i pierwszej sposobem.

4. Tak przeto postępując, układa się milerz w ar­
stwami; przyczem na to uwagę mieć na­
leży, ażeby wszystkie szczapy:
a. Z małą tylko pochyłością były ustawione.
b. Ile możności najdychtowniej.
c. Ażeby nieuchronne przestw ory , drobnemi 

szczapami po większej części byiy wypeł­
nione.

d. Ażeby oś szczapy przypadała z płaszczy­
zną pionową przechodzącą przez środek luh 
oś m ilerza, albo jak  się węglarze wyrażać 
zwykli „ażeby g łow y szczap p a tr za ły  ku 
„ średzinie.“

ej Ażeby powierzchnia z głów szczap powsta­
jąca, tworzyła ile możności równą płasz­
czyznę.
I naszym węglarzom, znane jest to postępo­

wanie; lecz z różnych przyczyn układanie mi- 
lerz», nie odhy w a się z tą potrzebną aktualno­
ścią, gdyż:
«. Szczapy u nas nie mają równej długości.
b. Kotlina sama, nie bywa tak przysposabianą 

jak tego postępowanie wymaga.
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c. Kurzaczc n a s i , unikają większój pracy, 
przy wydychtowaniu uwierzą.

(I. Nie ma częstokroć przy tej robocie, pilnego 
dozoru-

5. W milerzach o 30 szragacn  ustawiają się 4 
szychty, wmileczach zaś z 70 szragów  5 szycht 
jedna na drugiej.

Większe milerze zawierają u nas, tylko 20 
sążni hutniczych, które oprócz samej głowy, z 
dwóch tylko szycht się składają.

6. Tak ułożony milerz, przybiera kształt parabo­
liczny; którego powierzchnia, cienkiemi szcza­
pami drobno poLinaneir.i, lub krąglakanti sta­
rannie wyrów nyw aną bywa-

Kształt naszych milerzy, zbliża się więcój 
do formy ostrokręga ściętego , pokrytego g ło ­
wą kulistą; dla tego iż materyał do obrzu­
cania używany, składa się zwyczajnie z su­
chego i drobno-ziarnistego piasku, do którego 
utrzymania się, większa pochyłość powierzchni 
milerza, nadaną być musi. Częstokroć sama 
miejscowość, nie dostarcza lepszego materyału. 
Robotnicy zaś, albo się nie starają o niego, al­
bo sposób jego przygotowania, jest im nie. 
znany.

C. P o  k r  y  c ie  m i l  e r  za .

1. Cały milerz świeżym świrkowym, lub jodło­
wym chrustem, około G cali grimości tak się
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pokryw a, aby jego powierzchnia była równa 
i elastyczną.

Nasi węglarze, tym samym także sposobem 
i bardzo dobrze milerze pokrywają.

% Stos cały podobną massą z prochu węglowe­
go i gliny, jak  do kotliny wis tą, od 6 do 9 ca ­
li grubości, bywa obrzucany.

I  nasi węglarze tym sposobem postępują, z 
tą  tylko różnicą, że zamiast massy, częstokroć 
zmuszeni są używać czystego piasku, lub mię- 
szaniny z prochu, drobnych węgli z podstawy 
starych kotlin i z piasku, a w takim razie da­
ją  grubszą niż 9 cali oponę.

3. Obrzucanie milerza przysposobioną massą, od­
bywa się z góry na dół; jednakże Inie do sa­
mej podstawy. Od podstawy rachując w  gó­
rę 2 do 3 lok* wysokości, milerz nie bywa ob­
rzucany; dla pozostawienia wywiązującym sic 
gazom przy zapaleniu milerza, drogi do odej­
ścia i ochronienia tym sposobem milerza od 
zburzenia. Jeśli zaś powietrze nie jest zupeł­
nie spokojne i chociażby tylko cokolwiek prze­
ciągało, natenczas część ta  okręgu, na którą 
w ia tr  działa, aż do samej podstawy, a w  nie­
których przypadkach uaw7et i grubiej obrzuca­
ną bywa.

Tym samym sposobem postępują i nasi węgla­
rze, lecz przy mniejszych milerzach, łokieć w y­
sokości nieobrzuconej powierzchni, jest do­
stateczną drogą dla wywięzujących się gazów-



(  “ 3  )

D. Z a p a l a n i e  m i l e r z a .

1. Przy węgiarstwie saskiem, milerz zwykle się 
z  dołu  zapala. Na długim drągu w suw a się 
przymocowaną szczapę przez kanał ogniowy, 
do d r z a s g  około średziny ułożonych i jak  tylko 
te zapalone ^ostaną, drąg takowy natychmiast 
wyjmowany bywa.

2. Po dostrzeżemy, ze ogień, już w  górę czepca 
postąpił, co z wybuchających dymów łatwTo 
poznać można, kanał ogniowy zewnątrz chru­
stem i massą zamknięty zostaje.

3. Dla równego rozszerzenia ognia, robi f.ię kiłka 
luftów te g łow ie m ilerza , które zaraz znow’U 
zamknąć należy, jak  tylko dostrzegać się da­
je ,  że ogień już około średziny jednostajnie 
się rozszerzył.

4. Zapalanie milerza, za każdą razą zwykle mię­
dzy 2 i 3 godziną zrana następuje; i ten sam 
węglarz, który milerz układa i zapala, kieruie 
ogniem i milerza dogląda, aż do ukończenia wy­
bierania węgli.
To postępowanie, o tyle tylko u nas się ró­

żni, że nasi węglarze, lubo ogień także w  środ­
ku podstawy milerza zakładają; niezapuszczają 
go jednak kanałem horyzontalnym , tak jak  w  
saskiem w^ęglarstwie, ale kanałem wertykalnym  
W środku milerza urządzonym.

Obydwa sposoby, mają swoje korzyści; lecz 
jeszcze dotąd nie je s t  rozstrzygniętem, któremu 
z nich pierwszeństwo przyznaćby należało. Je-

15
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dnakże, czysię to działanie pierwszym, czy dru­
gim sposobem odbywa, można avicłe i dobrych 
węg’i otrzymać; jeżeli tylko potrzebna przezor­
ność zaniedbaną riie została.

Przy zapalaniu milerza przez kanał horyzon­
talny , pot-zeba wfęcej zręczności, AV:ęce’ uw a­
gi na kierowanie ogniem i częstokroć więcćj 
pracy przy folowaniu. Przeciwni ; Kaś, kanał 
horyzontalny mniejszy tworzj' przestwór av mile- 
rzu niż wertykalny . AtoJi, kanał wertykalny 
w  środku milcrza, lubo większy stanowi p rze ­
stwór, jednakże w kilka gedzin po zapaleniu bj - 
w a  dopełnianym, a tym sposobem nie szkodli­
w ym , owszem, zapaianie milcrza i kierowanie 
ogniem ułatwia i samą pracę przy folowaniu  11- 
mniejsza.

E. Nakurzanie (ffahenj, wygrzewanie i  ślepe 
węglenie.

1. W k ‘ika godzin po zapaleniu, zaczyna się na- 
kurzanic , to j e s t : dym i pary przechodzące 
przez część opony nieobrzuconą, osadzają się 
na spławinie, nadają jej farbę kasztanowatą i 
powierzchnię tłustą i lśkniącą.

W wyższych miejscach, jeszcze nieobrzuco- 
nej spławimy, okazuje się to zwykle już oko­
ło południa tego dnia, w  którym roilerz zo­
stał zapalony. W czasie tym , ogarnia ogień 
całą wierzchnią część milerza i takową w y­
grzewa. Przy czóin w krótszej Lub dłuższej



peryodzie wybuchnięcia gazów  moc.nćj lub s ła ­
biej następuje-

N a k u r z a n ie  rozciąga się od czasu do czasu 
coraz bardziej ku spodowi, tak iż około w ie­
czora przy spokojnem pow ietrzu, dochodzi do 
samego spodka.

Przy jednostajnem szerzeniu się ognia, na­
stępuje tez równocześnie i jednostajnie naku­
rzanie obwodu milerza. Co jednak rzadko 
się przytrafia, gdy rzadko powietrze zupełnie 
bywa spokojne.

2. Po nakttrzeniu m ilerza , część jeszcze o tw ar­
ta, obrzuconą bywa i cały milerz bez najmniej­
szego gdzie bać otworu, pozostaje przez całą 
noc zamknięty i to nazywają ślepem tleniem. 
Postępowanie takowe, odbywa się i u nas na 
ten sam sposób.

F. Polowania czyli napełnianie milerza.

1. Następnego d ira  zrana, węglarz wchodzi o- 
stróżnie na mherz i upatruje, czy gdzie na gło­
wie milerze lub na samem czepcu, nie daje 
się dostrzegać jakie wkFęśnrcnie- Zwykle znaj­
duje takowe, lecz chociażby się to nie okazy­
wało, próbuje drewnianym miotem spójności' 
opony i w samo wklcśnienie, albo w miejsce 
które się pad miotem ugina, uderza w  milerz 
styliskiem łopaty. Jeśli znajduje opór, p rze ­
stwór mieisca nie ma, jeśliby zaś stylisiiłem 
gruntu dosięgnąć nie mógt, natenczas mówi-
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je s t  fo la  ( die Fulle sei r e if )  to jest:  szczapy 
przez gorącość się zbiegły, mała ich część na­
w e t się spaliła i że z tój przyczyny, osadziw­
szy się, utworzyły przestwór; który jak  naj­
prędzej i najszczelniej wypełnionym być po­
winien-

2, W tym celu, węglarz odgarnia łopatą proch 
opony z wielką ostróżnością, aby z takowego 
nie wpadło nic, do wnętrza milerza- Następnie, 
bierze drąg 8— 12 lok- długi, uderza nim w o- 
tw ór tak głęboko, aż nie natrafi stałego oporu- 
Na tym punkcie kręci osadzonym drągiem o- 
koło i wyrabia miejsce tak wielkie, jak  tego 
dozwalają szczapy około lezące- Powstałe tym 
sposobem wyrobisko, jak  najprędzej i  naj­
szczelniej głowniami lub też wysuszonem drze­
wem w ypełnia, wypełnienie ubija młotem, 
Okrywa drobnym węglem i prochem węglo­
w y m , i następnie obrzuca je tą samą massą, 
którą w  początku roboty odgarnął- Jeśli f o ­
la  pokazuje się w  samym środku głow y  i wę­
glarz mógł dosięgnąć drągiem, aż samej pod­
stawy milerza, natenczas jest zna!: dobrego 
początku węglenia drzewa,'ralbo też jednostaj­
nego rozłożenia s ę ognia.

Wszystko to i u nas takim samym sposobem 
uskuteczniani bywa; lecz pierwsza fo la ,  po­
kazuje się już w  kilka lub kilkanaście godzin, 
po zapaleniu milerza, a to zwyczajnie w  sa­
mym środku g ło w y • Przezorni węglarze n c
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czekają nawet tak długo, aź się wklęśnięcie 
bliskie zawalenia, lub tez samo zawalenie o- 
kaźe, lecz wcześnie] próbują spójności g ło ­
wy, otwierają ją  ifo lu ją .

3. W  dalszym ciągu węglen;a ,  węglarz rewiduje 
swój milerz w  dzień kilka razy; i jeżeli ckaże 
się potrzeba falowania, lub dopełniania, tako­
w e uskutecznia. Dopełnianie przypada 5— 8 
razy przy milerzach o 125 sążniach leśnych 
naszej m izry; 10— 13 razy przy milerzach o- 
Molo 300 sążni takiejze miary.

Przy milerzach, które około 20 sążni hutni­
czych, czyli 35 sążni leśnych zawierają, ffaluje 
się zwyczajnie 5—9 razy.

4. Jeżeli nadzwyczajne wypadki nie zajdą, fa lo ­
wanie m ilerza  odbywa się tylko w  czasie dnia 
zrana lub wieczór. Węglarz może dostatecz- 
nićj w  dzień, niż w  nocy osądzie, gd ńe się o- 
gień głównie lub najmocniej osadził; gdzie ma 
fo low ać  i w którą stronę ogień obrócić-

Tym samym sposobem , nasi węglarze po­
stępują.

5. Materyaiy do fa low an ie , już naprzód przed 
robieniem otworu do dopełniania w  bliskości 
się znajdują- 3wykle bywają wpiowadzane 
na głowę milerza, również i potrzebna woda 
do przygaszania płomienia wystąpić mogące­
go, znajduje się w  pogotowiu. Przygotowa­
nie takowe, odbywa się szczególniej w  tym 
celu, aby przez długie pozostawianie w  mile- 
rzu  o tw o ru , unikać ile możności najśpiesznić
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przeciągu powietrza, i tym sposobem ochra­
niać się od zbytecznego spalenia drzewa.

Do tego porządku, nasi węglarze nie mogli 
się jeszcze przyzwyczaić.

6- Przed otworzeniem milerza, wszystkie lu fty  
byw a|ą  zamknięte* Nasi zaś węglarze, n ie z w y ­
kli ich zamykać.

Nadania luftów i  dalsza robcta.

1. Kierowanie ogniem, odbywa się przez małe 
otwory wyrobione w oponie styłiskiem łopa­
ty. Otwory takowe, nazywane są luftam i 
( IKaume) ;  ich zaś robienie nadaniem luftów  
(Rdume stossen). Nadan‘e takowe odbywa się 
horyzontalnie idąc około milerza Pierwsze 
lu fty , wyrobione bywają ki'ka łokci od środ­
ka g ło w y  milerza, jednakże w  równej odle­
głości od środka i w  równem oddaleniu je­
dnego lufUi od drugiego. — Kiedy dym przez 
wszystkie lu fty  jednostajnie wychodzi, jest 
znakiem, że ogień a zarazem wręglenie jedno­
stajnie się rozszerza.

2. Ogień ciągnie się stopniowo na dół ku poło­
żeniu luftów . Dym bialo-niebieskawy luftam i 
wychodzący, daje znak, że węglenie już bli­
sko luftów posunięte zostało. Natenczas lufty  
się zamykają i ł2  do 18 cali głębiej nowe by­
wają wyrabiane. Notce lu fty  powinny tak 
przypadać, aby z zamkniętemi tworzyły trój­
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kąty równo - ramionowe. Zamknięcia luftów, 
aż do czasu, dopóki dym ciemno - niebieskawy 
wychodzić nie będzie, opóźniać n.e należy; 
gdyż dym tego koloru, jest znakiem ukończonego 
już  węglenia i palenia się węgli.

3. Jeśli się przytrafi, że lu jtam i z jednej strony 
więcej się wydobywa dymu niż z drugiej, zna­
kiem jest: że ogień nierozioiył się zupełnie je ­
dnostajnie, i w takim razie należy na tej stro­
nie, gdz c dymu więcej wy chodzi wszystkie, 
albo tylko pewną ilość luftów  zamknąć; na 
przeciwnej zaś, więcej luftów  otworzyć* A 
gdyby do odprowadzenia z tej strony ognia, 
w  której ąi.ę osadził, i to niepomagało, naten­
czas, przy samym spodku strony na którą o- 
giqń ma hyc przeprowadzony, potrzeba okna 
porobić; to jest: obrzucenie w jednem lub wię­
cej miejscach, przy spodka odgarnąć, tak żeby 
pozostał otwór mający wielkość łopaty- Na 
stronie, wystawionej na działanie wiatru lub 
przeciągu powietrza, mniej lub wcale ża­
dnych luftów  robić nie należy.

Dobre kierowani? ogniem, luftam i i okna­
m i, ~est właśnie główną sztuką węglarską- 
Niepodobną jest rzeczą, wszystkie wypadki o- 
pisać, guy ta  najwięcej zależy, na doświad­
czeniu, zręczności i pilności węglarzy- Nasi 
węglarze, nie mają zwyczaju dyrygowania o- 
gniem tak skrupulatnie- Nadają lufty  raz tyl­
ko , n a jw ię c e j r a z y  d w a , w  wysokości dwóch
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łokci nad podstawą m ilerza ; i oczekują z zam ­
knięciem tychże, często nawet tak  długo, aż 
ciemno-niebieski dym  wychodzi. Czasem, nasi 
pilniejsi w ęglarze, robią jeszcze drugi szereg 
luftów  o pół łokcia wyżei, kiedy już węgle- 
nie do pierwszych dochodzi, inni zaś wcale 
nowych luftów  nie nadają, lecz przystępują za­
raz do opalania milerza.

4. Podczas węglenia, węglarz dobrze pilnuje 
swego milerza, i pilnie dogląda, czy się gdzie 
nieukazują małe wklęśnienia,\a\bo otwory i czy 
przez te dym niebieski nie wychodzi. Takie 
miejsca, bywają natychmiast prochem obrzu­
cane, albo też darnią zamknięte, i po­
tem dopiero obrzucane; ażeby z opony nie 
wpadało nic do wewnętrza milerza; Każda ta­
ka wklęsłość, na niestosownem miejscu powsta­
jąca, zrządza spalenie drzewa lub węgli, wpa­
dający zaś, przez takowe piasek lub proch, o- 
sadzając Si" na podstawie, przeszkadza do­
kładnemu węgleniu drzewa jest przyczyną 
że milerz więcój głowni wydaje.

Nasi węglarze, w 'edzą o tem bardzo do­
brze i posiadają sposoby uniknienia tego, lecz 
nie zawsze ich używają.

5. Podczas węglenia, massa drzewa, coraz bar­
dziej się osadza i miedzy oponą, a szczapami 
mogłyby powstać przestw ory ; lecz zapobiega­
jąc temu, pobijają oponę w  około łopatą i mło­
tem. Robota takowa odbywa się na placu sa-



«kiego węglenia, każdego dnia ku wieczo­
rowi.

Nasi galarze, czasem tylko tego używ ają

II- Dopalanie milerza-

1. Gdy się węglenie już do podstawy milerza 
zbliża, natenczas zdejmują się szczapy okoio 
obwodu milerza leżące, które służyły na po­
czątku do utrzymywania opony. Opona 
przy samej podstawie, nieco się odkryw a, a- 
by tym sposobem ściągnąć ogień do poddairy  
i obwodu milerza.

2. Przy tych otworach, wkrótce się ogień ukazu­
je; lecz predopuszczają węglarze występowa­
nia całego płomienia, dla tego: iżby drzewa w 
obwodzie milerza na popiół nie palii.

3 Rzadko się przytratia, aby dopalanie m ilerza  
na całym obwodzie, w  równym czasie nastę­
powało. Ogień ukazuje się zwyczajnie na 
jednem lub więcej miejscach i z tych około 
milerza bywa oprowadzany. Dopalanie zo­
staje ukończone; kiedy już dym wcale się nic 
ukazuje-

Nasi węglarze, nie postępują z taką przezor­
nością, robią częstokroć otwory przeszło 1 ło­
kieć w ysokie , nad podstawą obwodu milerza 
przez które jasny płomień  do kilku godzin 
występując, na obwodzie milerza pali wiele 
drzewa.

4. Jeżeli stos pod czepcem , po ukończeniu wę-
16
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glema jednostajnie się osadził, jest znakiem: 
że węglenie, odbywało się regularnie. Ró­
wnież twTorzą się przy końcu węglenia, na po­
wierzchni milerza regularne wklęśnienia, które 
sascy węglarze kałużam i (Lutschen)  nazywają.

W  tych tcklęśnieniach, kończy się węgleme 
najpierwej, a następnie na wyższych rogach. 
Trzy kałuże w  rów7nej odległości na powierz­
chni milerza, wskazują że węglenie odbywało 
się bardzo dobrze i regularnie.

J ’. Oczyszczanie m ilerza (podług terminologii 
naszych węglarzy Opucoicanie) ■

1. Po ukończeniu dopalenia milerza, przystępuje 
się do jego oczyszczon a ( ausstrammeln) to 
jest:  pozostałe przy podstawie milerza, niedo- 
palone kawałki drzewra, bywrają odrzucone, 
opona poruszona, wygrabiona i cały milerz świe­
żym prochem bywa tak obrzucony, aby zna­
czna część prochu wr wewnątrz milerza wpa­
dać mogta. Tym sposobem tlące się węgle, 
bywają przytłumione i przygaszone.

2. Ciepła opona, cienkiemi promieniami wody 
bywa kropioną, której wyparowanie przy­
spiesza wystudzenie opony. Opona powinna 
być szczególniej wydychtowaną, aby nieprze- 
puszczała pow ietrza , i aby jej powierzchnia 
wrszędzie była równą; w którym to celu mi- 
Icrz na około miotłą omiatają.

W ogólności i u nas tym samym sposobem



( 123 )

milerz: bywa oczyszczany, jego jednakże po­
wierzchnia rzadko bywa wodą skraplaną-

K. TVystudzenie milerza i wydobywanie węgli.

11 W stanie oczyszczonym, pozostaje milerz przy­
najmniej dzień jeden, i w tyni czasie często re­
widowany bywa, dla przekonania czy przez za­
padanie prochu, nie powstał gdzie otwór, przez 
jaki, zwykły się wydobywac ciemno-niebieskie 
dymy. Powstałe dziury, by wają zaraz prochem 
węglowym zarzucane.

2. Następnego dnia, przystępuje węglarz ostro­
żnie do wydobywania wręg!i. Z miejsca w 
którem milerz został dobrze wystudzony, od­
rzuca oponę przy podstawie, częścią na bo k , 
częścią na głowę  milerza. Zrobionym tym 
sposobem otw orem , wydobywa węgle około
2 —3 wozów, to jest: 6— 9 koszów ur.ary na­
szej. Po wybraniu tej ilości, obrzuca pro­
chem pozostałą ścianę jak  najprędzej i przy­
stępuje do wybierania węgli, z innego miejsca 
milerza.

3. Takich otworów, nie robią sascy węglarze 
w ciągu jednego dnia więcej nad ?—4. Tym 
sposobem postępując, kończą wydobywanie 
węgli z jednego milerza o 30 szragach w  prze­
cięciu 6— 8 dn i,  z milerza zaś o 70 szragach 
W 10— 12 dniach.

Lubo i nasi węglarze, podębnym postępują 
sposobem; wszelako nieodbywa się to, z tą
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jak wyżój przezornością. Czasem bywają Wę­
gle z jednćj strony w ybrane, chociaż na dru­
giej jeszcze milerz dobrze dopalony mezostal. 
Przez powstały tym sposobem otwór, wpada 
powietrze gwałtownie i pali drzewo i węgle* 
Przezorni i baczni węglarze, starają się tegrr 
unikać. Atoli mogą zajść p rzypadki, w  któ­
rych lepiej jest węgle wydobyć, aniżeli czekać 
do ukończenia dopalenia całego milerza; szcze­
gólniej w takim razie kiedy przy niepomyślnem 
powietrzu, ogień tak się na jednej stronie osa­
dził, iż węglarz nie był w  stanie rozdzielić 
go jednostajnie. Jeśli przeto jedna strona mi- 
le rza, już przez lulka dni dopa'eną była, za­
nim ogień doszedł podstawy przeciwległej; na­
tenczas , gdyby węglarz chciał oczekiwać, aż 
cały milerz dopalony i wystndzony zostanie, 
otrzymałby przy tej stronie, która się naprzód 
dopaliła, węgle bardzo miękkie, albo też przez 
spalenie znaczną by ich część stracił. Musi 
więc z dwóch niekorzyści, jednę mniejszą w y ­
bierać i węgle przed zmiękczeniem lub spale­
niem na proch, wydobywać.

4. Wydobywanie węgli, uskutecznia się zwykle 
przedednicin, a czasem po zajściu słońca; dla 
tego: i  w ciemnej porze, łatwiej destrzedz mo­
żna, gdzie się jeszcze ogień w węglach ukry­
w a .—  Węgle nieukladają się przeto na kupę, 
lecz cienkiemi w arstw am i, które węglarz po 
ukończeniu wydobywania jeszcze raz prze-



\Vraca i pilnie ognia uputraje Jeżeli się znajj 
dą tlące węgle, one tylko wodą przygaszą, in­
nych wcale nieoblewając.

5. Cala robotą wydobywania węgli, a nawet i 
następną, wymierzeniem i na wozy ładow a­
niem, sam węglarz z swerai pomocnikami się 
zajmuje, z tą przyfem ostrożnością, aby tako­
we :Ie możności w  całości zostawały to jest: 
aby nie były nu drobne kawałki poroztrącane.

G. Dla zachowania opisanego porządku? przy wy- 
' dobywaniu węgli? potrzeb nem j es t, aby po­

dobny porządek i w  ich przewozie był zacho­
wany, to jest: aby tyle węgli tego samego 
dn;a, było odwiezionych, ile ich węglarz w y­
dobędzie.

Odwóz węgli, niestosuje się przeto do licz­
by przybyłych fur, ale liczba fur, do wydoby­
tych w ęg i Furmani niepotrzebują oczekiwać 
zanim węgle z milerza' wybrane zostaną, gdy 
potrzebny dla nich ładunek, przed ich przyby­
ciem, na placu już się znajduje w  pogotowiu. 
Tein mniej nie jest im wolno, samym 
milerza zapoczynać, z niego węgle wybierać, 
gasić i na wozy ładować.

7. Po wydobyciu wszystkich węgli, kotlina z 
prochu się oczyszcza, wszystkiS drobne wę­
gle bywają wygrabiane, miejsce kotliny w y­
równane i sposobem wyżej podanym, do nastę­
pnego milerza przygotowane.

( 125 )
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Koszta w cg lenia i  przewozu.

Robotnicy w  saskiem w ęglarstw ie, dzielą się 
na chłopców, pomocników, węglarzów i majstrów-

Pierwsi zaiabiają dziennie 4 do 5 sask. gro­
szy (>6 do 40 groszy poi.) pomocnicy 6 do 7 
groszy (48 do 55 g r . p c l)  węglarze 8 do 10 gro­
szy (63 do 30 gr. poi.) majstrowie 12 do 16 sa­
skich groszy (3 zp. 3 gr. — 4 z i .  6 g .\  polskich.

Majster utrzymuje czeladź i węglarzy i płaci 
im częs'cią dziennie, częścią podług ogólnej ugo­
dy; sam zaś odbiera dla sieb;e i dla nich zaro­
bek w  miarę wydanej Rości węgli, to jest:

5 gr. 3 font. zarobku od wytlema 1 wo­
zu grubych węgli, rachując 
w to przygotowanie Kotliny 
i przywóz drzewa z placu 
do milerzy.

2 gr. 3 feni.J za każdy wóz węgli, na 
dowóz spławiny i za pokry­
cie milerza.

Razem 7 gr* 9 fenik. za jeden wóz grubych 
węgli- Oprócz tego, otrzymuje majster w yna­
grodzenie za wygrabienie drobnych węgli, któ­
ra  to nagroda, dzieląc ją  na całkowitą wydajność, 
na jeden wTóz 6 fenik. wynosi; a tak koszta wę- 
głenia jednego wTozu węgli, 8 gr. 3 fen. saskich 
wynoszą.

Ponieważ zas 1 wóz w ęg li— 30 korcom — 3 
koszom naszym i 8 groszy monety konwencyj­
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nej saskiej = 6 3  naszym groszom, zatem koszta 
węglenia 1 kosza miary naszej, wynoszą blisko 
2 1 |  naszych groszy.

Koszta administracyjne w  ostatnich latach, w y­
nosiły od 1 saskmgo wozu węgli 5 |  groszy sa­
skich, ponieważ po wprowadzeniu do dziaiań 
hutniczych koxu, rocznie tylko 1,200 w ozćw  sa­
skich czyli 3,600 koszów naszej miary węgli 
produkowano.

Koszta więc produkcyjne, razem z kosztami 
admLiistracyjnemi jednego wozu węgli, w prze­
cięciu wynosiły 14 groszy saskich, (prócz zaku­
pu , dostawy drzewa i transportu do hut węgli).

Redukując to na miarę i pieniądze nasze, w y­
pada na jeden naśz kosz o 10 korcach blisko 37 
groszy czyli 1 zip. 7 groszy.

Włościanie różnych osad, w bliskości miejsca 
węglarskiego położonych, są w obowiązku, po­
dług kontraktu pewną ilość fur Węgli w  ozna­
czonym porządku, czasie i liczbie do hut w  o- 
dlegtości 31 mili leżących, rok rocznie dostawiać. 
Za każden w ói dostawionych węgli, otrzymują 
15 saskich groszy, przeto przywóz jednego na­
szego kosza o 10 korcach węgli, na odległości 3 i  
mili kosztowałby 1 zip. 10 gr. co na milę wyno­
siłoby okoio 11 groszy.

My sami nie otrzymujemy po tak taniój ce­
nie dowozu węgłi, nawet przy użyciu pańszczy­
zny, chociaż u nas koszta żywności ludzi i sprzę- 
żaju, nie są tak wielkie jak w Saxonii; lecz:
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ą  Fury  nieby wąją tam zatrzymywane na placu wę- 
glarskim, i niepotrzebują oczekiwać aż węgle z 
milerza wybrane i wygaszone zostaną; owszem, 
m /  je znajdują gotowe do mierzenia i ładow ania-

b. Nie potrzebują także fury jedna na drugą za­
trzymywać się; bo równie na placu węglo* 
wym, jak i w samem obstallowaniu fur, rzecz 
tak przygotowaną bywa, źe każda fura, swój 
ładunek zaraz otrzymać może.

c.. Nie ma tam praktyki, aby włościanin lub fur­
man w sw ój kosz węglowy parokonny, tylko 
jeden wóz węgli pakował i odwoził- Zwykle 
kosz węglowy, zawiera w sobie 2 do 2 |  wo- 
'/.«w węgli, czyli 60 do 75 korcy naszej miary. 
To odpowiada ciężarowi 15 do 20 saskich, al­
bo około 25 naszych centnarów; i laki dopiero 
ładunek, chociaż okolica jest bardzo wzgórzy- 
stą, za zupełny na parę koni rachowany bywa,

d. F u rm a n , nie mógłby tak wielkiego brać la 
dunku, gdyby lnu to nie było ułatwione, przez 
dobrze utrzymywaną drogę bitą, prowadzącą 
do zakładu hutniczego wprost z węglarskiego 
placu. Na długich dniach w  lecie , kiedy fur- 
man wieczór naprzód na placu węglowym, kosz 
swój naładuje; odbywra podróż tam i napowrót 
W’ jednym dniu i zarabia 10 złotych polskich-

Z tego widzieć można, jak  rozpoczęte już u 
nas po części, przez suodek lasów drogi kommm 
nikacyjne, dla naszych zakładów będąkorzystneml.

--------------------_ x __________ __—
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W Y J Ą T E K
ni

z dziennika górniczego rossyjskiego, z  miesiąca 
Kvńetnia 1330 r-

O  U Ż Y W A N I U  D R Z E W A  Z A M I A S T  W Ę ^ I . I  P I J Z Y  W l K D -  

I Ł I C H  P I E C A C H ,

Oszczędność maleryaiu palnego, przy żadnem 
topieniu rud kruszcowych, r>ie jest tak ważną, 
jak przy rudach żelaznych. Nie wielka cena w y­
tapianego z nich kruszcu, w  porównaniu z ceną 
jnnych metali, wymagającego wielkich zapasów 
w ęgli, zwracała szczególniejszą wielu hutników 
uwagę. Jedni starali się zaprowadzić oszczę­
dność togo artykułu , przez inny skład części 
pieca wielkiego; drudzy, przez inne Urządzenie i 
użycie machin dmących. Skutkiem tych starań, 
w  niektórych krajach, udoskonalenie hutnictwa 
żelaznego, doszło do wysokiego stopn:a. Rossya, 
posiadając dosyć obszerne zakłady żelaznego hu­
tnictwa, może się poszczycić niektóremi wielkie­
mu piecami. Oprócz tego, iż w"cle z nich od­
znacza się dobrem urządzeniem, użycie wTęgla 
do znacznej także doprowadzono tam oszczę­
dności.

Do wszystkich zakładów wielko - piecowych 
w' Rossyi, bez w y ją tku , użrwar.y jest węgel

17
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drzewny. Obfitość lasów i brak węgli kopal­
nych, stawiają zakłady te w konieczności, uży­
wania samego tylko węgla drzewnego; i dla te­
go też, wszystkie starania hutników, dążyły do 
oszczędzenia tego rodzaju materyału. Z poró­
wnania stanu działań wielkich pieców, na grzbie­
cie gór Uralskich z roku 1825 i 1826 umieszczo­
nego W  VIII poszycie górnego zurncda roku 
1828 widzieć się daje-; iż większa część tychże, 
przy wytapianiu jednakowych kruszców, w cią­
gu ostatnich 20 ła t ,  mniej więcej zmniejszyła 
potrzebowanie węgli. W niektórych z nich, ta­
kowa oszczędność dochodzi do 45§. Przy 18 wiel­
kich piecach, w  porównaniu z rokiem 1806 co­
rocznie wykazywaną jes t  oszczędność, więcej 
niż 50,000 koszy węgli.

Sądząc z tego, wnosićby można: ze oszczi djiość 
węgli w  tych zakładach, już doprowadzoną zo­
stała, do najwyższego stopnia; lecz jeżeli zwró­
cimy uwagę, na zwyczajne węglenie, dostrzeże­
my, ze w liaj korzy stniejszem działaniu tychże 
zakładów, ginie jeszcze bezkorzvstnie znaczna 
część dizew'a.

Podług rozmaitości gatunku drzew a, w zwy- 
czajnem weg'eniu> przy sprzyjających nawet o- 
kolicznościach, z jednego sążnia drzewa, równa­
jącego się 421 arszynom kubicznym , otrzymuje 
się od 3 do 4 koszów7 węgli, czyli od 16 do 21 
arszynów sześciennych; gdy temczasem, podług 
doświadczeń uskutecznianych z wszelką dokla-



dnoscią, przy węgleniu w  zamkniętych naczy­
niach, można oirzymać z jednego sążnia, podług 
rozmaitości d rzena  od 28 do 36 arszynów kub- 
węgb. Z czego widzieć się daje, że nawet nie- 
rachując innych palnych części drzewa, oddzie­
lających się przy węgleniu, samego tylko w ę­
gla otrzymuje się zwyczajnym  sposobem t  tej i- 
•ości, jaka  istotnie zawiera się w  drzewie, aza- 
"ćm przetapiając rudy na węglu, traci sie bez­
użytecznie ł  calój jt-go ilości (1).

( 131 )

Przypisy Redakcyi Parnięt. gór. i  hut'

( i )  E.iedy 4ajj- arszynów sześciennych drzewa w sążniach, 
na iniarę 16 do 21 arszyn, sześcien. węgli wydają; 100 
arszyn, sześciennych drzewa, wydawałyby 37 do 49 ar­
szyn sześcien, węgli.—  Otrzymywanie węgli, wrynosi 
zatem na miarę 37 do 49 procent, w przecięciu 43 pro­
cent, albo z jednego naszego sążnia hutniczego o igo ,4 
slp kub. l 3fj> do 17J„ korcy, czyli w przecięciu l 5 ł  

korcy węgli. Tyle też otrzymujemy w naszćm węglar- 
stwie, przy zwyczajnem postępowaniu

M«ximum wydajności przy węgleniu drzewa, w zam­
kniętych naczyniach , podane jest między 28 i 36 kub. 
arszyn, węgli, z 9ążnia zawierającego drzewa 42^  arszyn 
kub. To uczyniłoby na miarę 65-j do 84 procent, albb 
w przecięciu blisko 74} procenti wynosiłoby 23 do 3o 
albo w średniein przecięciu korcy węgli z jednego 
sążnia hutnicz. naszćj iniary.

Z otrzymanych w roku bieżącym prób w Łubiance, 
z drzewa sosnowego w szczapach, okazała się wydajność 
węgb 7°  Prdcent. W  saskietn węglarstwie Wydajność z
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W różnych krajach, używano już drzewa dó 
topienia rud żelaznych, mieszając z węglem pe^ 
w ną jego ilość, C podobnych doświadczeniach 
mówią Garnę) i Swederóorg, wiadomo, że i w  
llossyi, topienie tym sposobem by,to doświad­
czane w Petrozawódsku i W Koiywaniu, lecz do­
świadczenia te ;  które w  pewnych nawet miej­
scach ze stratą odbyte zostały; nie wydały żą­
danego skutku: uważano zatem, że węgel drze­
wny, zdatniejszym jest do topienia rud żela­
znych, niz same drzewo (2), i że piece szachto- 
we wymagają tylko materyaiu palnego, niewy- 
dającego płomienia; a nawet mniemano, że uży-

drzewa szczapowego świrkowego nawet 90 piocent w  
innych miejscach 60 i 80 procent wynosi.

Ze zaś względem wydajności a i  hub. arszyn najwy­
żej dotąd otrzymywanej, na niektórych miejscach 20 do 
óo procent więcćj, to jest między 3o do 38 kub. arsz. 
w ę&lij istotnie produkowano, zdaje się w ięc ,  iż 
węglarstwo przy hutach rossyjskich żelaznych, może byś 
jeszcze ulepszone.

Natnieiiiona strata -2- z całego materyału palnego, u- 
ważaną być powinna, jako skutek miejscowych, albo 
szczególnym okoliczności i stosunków przy węglarstwie; 
pod żadnym zaś innym względem dopuszczać tego nie 
należy, ażeby strata takowa, przy każdem węgleniu na 
w.elką skalę, miejsce koniecznie mieć musiała,

a. Okaże się następnie, że to uważanie, bardzo dobrze jest 
ugrnntowanć, i że użycie drzewa zamiast węgli, do prze- 
tapiania rudy, tylko w pewnych przypadkach, istotny 
pożytek przynosićby mogło.



Wanię drzewa, przy wielkich piecach, wysta­
wi oby mogło p*ec na niebespieczeństwo rozsa­
dzenia-

Czego doświadczeni hutnicy niemogli osiągnąć, 
to teraz, przypadkowo odkryto w  Rossyi, przez 
dymissyonowanego pułkownika artylleryi A- A. 
Foh, który w roku 1827 we wsi swojej Sumbu- 
łe na TiiekshhoImskiej d rodze , 80 wiorst od Pe­
tersburga , wielki piec wystaw i wsz}', przetapia 
w  n ;m z żądanym skutkiem błotniste i  darniowe 
rudy żelazne, samem tylko drzewem- 0  tem 
odkryciu, bardzo waznem w  zelaznem hutnic­
tw ie ,  udzielamy następujące szczegóły.

Pan A- A- Knattf, mając sposobność uw aian ia  
osobiście biegu tego pieca, udzielił k o m ite to ig o n  
niczemu rossyjskiemu, pierwszą o niem w ia d o m o ś ć  
i opisał rzecz w ten sposób: „Wielki piec w
zakładzie P. Foh wystawiony podług planu je ­
dnego z zagranicznych, ma szacht nieokragly, 
lecz czworoboczny bez kolenzaha, Słup zapra ­
wy, przedstawia czworobok, mający od strony 
form owej do przeciwformm cej, również od krzy­
żaka, czyli przedniej, do tylnej strony po % ar­
szyna ( = 224- cali poi.) od tylnej zaś do tam y 
x-% arszyn (74 cali poi.) Wysokość słupa za ­
p raw y  cd spodka do rusztu *■£ arszyna, od ru ­
sztu  do gichty 8 arszynów, (19|- stóp poi.) czyli 
cała wysokość pieca, od dna zapraw y  do ujścia 
gichły równa się 13 arszynom (albo 32 stóp p o i )  
Wewnętrzne ściany od rusztu  prosto do góry
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Wzniesione, mają dwie przeciwległe strony szck 
rokie na 5 arszyna, (66t cali poi-) dwie inner 
na f  arszyna (5 9 | cali poi.) (3).

Machina dm ąca , składająca się z 4 pojedyn­
czo działających drewnianych cylindrów, z k tó ­
rych każdy, ma w  średnicy 49 cali (4). Podnie­
sienie tłuka, równa się 36$. cala (3 stóp po ls)  a 
prży jednym obrocie koła wodnego, może się 
wyciskać powietrza, ze wszystkich- czterech cy­
lindrów około 160 stóp Jiub.

Wodne koło nadsiebiern? ma średnicy l l l  stóp 
na obwodzie zaś między korcowkatni 50 cali 
przy zwyczajnój wysokości wody, robi na minu­
tę 12 obrotów (5)'-

Ciśnienie powietrza, które podług wskazane­
go wyżej rozmiaru cylindrów  i liczby poruszeń 
tłoka  powinno Ryło być przynajmniej l i  funta (6) 
na cal kwadratowy, niedochodzilo jak pokazy­
wał wiatromierz machiny f  funta na cal kwa-

( 434 )

(3) Ar.1i.y71a zawiera 3o cali rossy. 2,^7 stóp poi. czyli 
29*63 cali poi. zatem i 3 arszynów =  3-a stóp poi.

(4) Cal rossy. •=  jj„ arszyna 0,988 cal. pols. zatćm 4g 
cali rossy. =  48^ cali pols.

(5) Jaki jest spadek, jakie jego podzielenie czyli użycie, i 
wiele wody potrzebuje koło z podania tego wiedzieć 
nie można.

(6) Z tego ,  co względem urządzenia machin dmących P ° -  

w iedziano , nie może w yn ikać ,  żo parcie i j  f u u t a  mieć 
było powinno.
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dratow y (7) przy okrągłej dyszy  mającej średni­
cy około (8) 2 cale.

Rzeczka Sumbuła przy której tenże piec zo­
stał wzniesiony., dostarcza podług przybliżonego 
rachunku, w najsuchszej porze roku i w zunic 
około 420 stóp kub. wody r a  minutę, i wodne 
koło poruszane jest, prawie tą tylko ilością wo­
dy; jednakże w czasie deszczów, woda może się 
podnieść w stawie o 2 stopy wyżej; a przy ta­
kiej wysokości ,i koło wodne może odbyć na mi­
nutę 15 obrotów (9).

Wielki piec, był w  bieg puszczony w  Stycz­
niu 1828 r- z początku szedł na węglu drze­
w nym , i przy najlepszym biegu, potrzeba było 

/io przetapiania 1 puda rudy 1 puda węgli (10). 
.Zapewne rozmiar części pieca byl niedokładny, 
gdyż już w Marcu trzeba go byio wystudzić. 
W  Listopadzie teguż roku P. Fok polecił dymis- 
-syonowanemu Podszychmistrzowi Charytonowi 
,Jiorotinoim , który poprzednio zostawał przy

(7) 'Strata takowa 5o procent jesL bardzo uderzającą.
.(8) Około. Dokładnć oznaczenie wielkości dyszy jest nie 

małej wagi,, jeżeli eflekt mieohów z p e w n o ś c i ą  ozna­
czyć chcemy.

(g) Całe to jodanii , do mczego posłużyć nie m oże, gdy 
z takowego, ani wiadomości, o dokłgdn.em użyciu wro- 
dy, ani też o urządzeniu jćj użycia wyobrażenia po- 
■wziąść nie można.

(10) Podług tego, wypadałoby na i cent. surowizny wagi 
poi korca.



skarbowych ’2dotom1>mvskięh zakładach; piec ten 
zaprawie i znowu go w  bieg puścić. W tym 
czasie niemiano jednak dostatecznego zapasu
węgli, ,i musiano niedostatek ten, zastąpić drze-»
wem. Przez niejaki czas, kampania pieca odby­
w ała się dobrze, a Korotin  za bardzo temu za­
ufawszy, zaczął dla doświadczenia, czynić w dzia­
łaniu takie odmiany, które wymagały zastoso­
wania fizyk' i mechaniki, jemu wcale niezna­
nych. Piec wielki, zatkał się przeto tak prędko 
i i  musiano go znowu wystudzić. P. Foli po 
śmierci Iiorotina, postanowił raz jeszcze wielki 
piec zaprawie, i wytrwałość jego, pomyślnym 
skutkiem uwieńczoną została. Od dnia 1 Czer­
w ca  1829 piec ten zostawał w ciągłym biegu- 
Od początku kam panii, szedł na samym tylko 
sosnowem i jodłow em  drzewie, bez najmniej­

szego dodatku węgli, i bez najmniejszego do­
strzeżenia psucia się jego wydajności- Nadto: 
P- K nauf dodaje, że topienie za pomocą drzewa, 
wprzód zapewne dla tego uieudało się, że po­
dobne doświadczenia, odbywane były w wiel­
kich piecach z okrągłem i, czyli ostrokręgowemi 
szachtam i, które z powodu okrągłości swych 
ścian, niedozwalaly zapełniać drzewem , całego 
wnętrza pieca; oprócz tego, stopniowe rozsze­
rzani0 się przestrzeli ku dołowi pieca, było p rzy­
czyną nierównego osadzania się giebet, a zatem 
i złego biegu-“

Znajdując się P. K nauf w Sumbule od d- 13
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do 28 Lipca 1829 uważał działanie pieca co* 
dzień przez kilka godzin i w  biegu jego, naj­
mniejszej nie dostrzegał niedokładności. Upe­
wniali go oraz miejscowi, że od samego począt­
ku kampanii, nie dały się nigdy dostrzedz nie 
równe schodzenia czyli tak nazwane opadania, 
albo zeskakiwania g c/eet.

Robiąc uwag. nad biegiem tegoż pieca, jedy­
nie przez form ę, mówi P- Enauf nie podobna 
spostrzedz, iżby topienie odbyw ało się za pomocą 
drzewa , ponieważ przed form ą  widać tylko ja ­
sno świecące się węgle, a przy samem spuszcza-, 
niu w  zaprawie  same najlepsze węgle, tak , jak  
przy najdokładniejszym biegu wielkich piecówr 
na Uralu. W obecności P  Enauf, uskuteczniał 
właściciel pieca, kilka dośw iadczeń, w  celu prze­
konania się, do jakiego stopnia mogło być po­
większone sj panie rudy, bez zmniejszenia do­
broci wytapianej surowizny. Doświadczenia te, 
okazały, ze przy stopniowem powiększaniu na­
bojów rudy od 18 do 72 pudów na sążeń drzewa 
dwu arszynów ej długości, piec ani w biegu, ant 
w  gatunku i dobroci wytapianej surowizn)* nie 
robił znacznej różnicy; prócz tylko, że otrzymy­
wana suro wizna,zbliżała się kolorem wnęce] do bia- 
łój, zachowując zupełną miękkość tak da ece, iż a 
two ją  można było piłow ać i w.ercić. Kom itet gór­
nego i  solnego wydziału, otrzymawszy doniesienie 
o tak ważnym dla hutnictwa wypadku, przekonany 
o ra z  o wielkiej korzyści, jaką przynieśćby ino-

18

(  1 3 7  )
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gło w gospodarstwie, dawno upragnione uży­
wanie drzewa zamiast węgli, p rzeznaczyl kliku 
swych członków, za zezwoleniem P. Fo};, do 
przekonania się, czy rzeczywiście za pomocą 
drzewa i z jakim skutkiem topienie ru d ,  tam 
się odbywa-

Wyznaczeni członkowie, w  dniu 13 Stycznia 
1830 r- uczyniwszy niektóre uwagi, między in- 
nemi donieśli: że zakład P. Fok, składa się z 
jednego małego pieca, z jednćj drewnianej huty, 
w  której odbywa się odlewanie rozmaitych rze­
czy, oraz z niewielkiego drewnianego budynku, 
zawierającego w sobie 4 nie wielkie drewnia­
ne cylindrowe pojedynczo działające miechy z 
potrzebnem 'rządzeniem, za pomocą których dę­
cie wiatru, odbywa się przez rury drewniane o- 
sobno do fo rm y  przeprowadzone. Ze zewnę­
trzne urządzanie pieca, nie różni się od zwy­
czajnych wielkich pieców, o wewnętrznym zaś 
jego składzie, chociaż w  czasie oglądania do­
kładnego wnioska nie można było uczynić, gdyż 
był w  zupełnym biegu, z czworobocznego jednak 
kształtu otworu gickty., również z objaśnienia 
samego właśclcela i robotników uznali, zewnę­
trze jego, jest tego samego składu i tych samych 
rozmiarów7, jakie w  podaniu swojem P . lin m if  
oznaczył, to j e s t : że pizedstawia szacht czwo­
roboczny bez holenzdku.

Do przetapiania rudy darniowej nie rusztow a ­
nej, zawierającej w swym składzie 32§ żelaza,
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zamiast węgla, przez cały czas ich bytności 
przy zakładzie, używano bez wyboru drzewa 
sosnowego, wymiaru równającego S ' ę  prawie sze­
rokości pieca Podług objaśnień f i  właściciela, 
samo puszczenie w  bieg pieca, odbyte było, za 
pomocą drzewa. Lr>bo piec znajdował się już 
w  zupełnym biegu, i delegowani nie mogli się 
o teru bliżćj przekonać, wszelako u w a ż a j ą c :  że 
przetapianie rud żelaznych, w tym nowo urzą" 
dzonym piecu, odbywa się za pomocą drzewa, 
wyrazili, iż nie mają powodu powątpiewania, 
a^eby puszczenie jego, nie mogło się podobnym- 
że odbyć sposobem.
Przy przetapianiu rud, używają tu na roztop (flus) 

w  bardzo malej ilości szat awo -biaiatoego kwar­
cowego piasku.

Sypanie nabojuw odbywa się przez osobne u- 
rządzenie ujścia giełdy. "W czasie ich pobytu, 
piec otrzymywał naboje na i  część sążnia dwu 
arszynnego drzew a, czyli na 3 kubiczne arszy­
ny 7 pudów rudy ( I ł )  przy 6 lub 7 obrotach na 
minutę koła wodnego od machiny dmącej Przy 
sńniejszem działaniu miechów, podług objaśnie­
nia właściciela udowodni onego szmelcrejestrem  
na takąż il.ośo drzewa, zwyczajny nabój docho­
dził do 12 pudów (12).

(11) Na 45 stóp kub. poi. lub blisko J sążnia lmt. puls. 
drzewa, rudy 2821 iunf poi.

(12) Na i  sążnia but, drzewa, rudy 484 funt. Wagi poi.



Podług postrzeżeń delegowanych członków i 
przekonania się z szrnelcrejestru w  każdej do­
bie przechodzi WT okrągłej Jiczbie 20 gichet• Sy­
panie każdej gichty, odbywa się w następujący 
snosób: jak  tylko poprzednia gichta  nieco się o- 
siądzie, w ów czas przygotowane d.zewo do g i­
chty następującej, otrzymujące miary \  sążnia 
arszynowego, wrzuca się pszez otwór g chtowy 
do pieca* gdzie jedno polano równoległe wzglę­
dem drugiego, układane i równane byw'a, jak 
najlepiej pc całej szerokości pieca, a nawet u- 
bija się tak , aby nigdzie próżne niezostawało 
miejsce; następnie na wierzch ulożenego drze­
wa, sypie się ruda, w mniejszej lub większej i- 
lościj stosownie do działania miechów'; przy 
czćm uważa się, aby ruda na całej powierzchni 
otworu gichty  rozłożona * takie Zrównaną była, 
W końcu zaś powierzchnia rudy zasypuje sięjfiu­
tem. Takim sposobem postępuje jedna gichta  
po drugiej, jak  przy zwyczajnym biegu wielkich 
pieców', i topi się na surowiznę.

Spust surowizny, odbj wa się zwyczajnym spo­
sobem, raz jeden na dobę, ilość zaś je j ,  zależy 
jak  wyżej wyjaśniono, od wielkości nabojów i 
od liczDy gichet• Podczas pobytu członków ko­
mitetu w  zakładzie P . Fok, spust wynosił do 
70 pudów (28j centnar polski) surowizny, lecz 
przy sprzyjających okolicznościach jak  to P . Fo 
przekonywał szmelcrejestrem, dochodził czasem 
do 100 i do 120 pudów, (40  do 48 cen pols.)

( 140 )
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Wydajność Stosuje się do procentowości rudy; su­
rowizna zaś, ma wszystkie własności służące 
darniowej rudzie zelaznej, zdatnej do odlewa­
nia rozmaitych rzeczy.

Co do biegu pieca * w  ogólności uważano, że 
lubo przy niedogodnościach cylindi owych mie­
chów, i wynikającćj przy nich wielkiej stracie 
w iatru  i rieregularnego przerywanego dęcia, 
bieg pieca, podług postrzeżeri przez form ę  czy­
nionych, okazywał się tak dobrym, iż lepszego 
przy Zwyczajnych wielkich piecach, idących w ę­
glem, spodziewać Się nie można; gdy form a  za­
wsze była czysta, okazywała jasno - świecące 
węgle, i gichty osadzały się jedue po drugich re­
gularnie. Przy odkryciu krzyżaka  dla odciągnie- 
nia zuzla, a w  części dla wyczerpania łyżkami 
surowizny, na osobne odlewy, roztopiona (suro­
wizna wr zapraw ie , była także bardzo rzadką i 
bardzo słabo stygnącą.— Przy odciąganiu zuzla> 
znajdowano w nim, zupełnie dobry węgel, ta ­
kiej naw et wielkości i mocy, która oczywiście 
przekonywała o niezupelnem jego spaleniu; po 
przystawieniu zaś krzyżaka, i po przebiciu szty­
chu wypuszczona surow izna w  wyciśnięte przed 
piecem na piasku brozdy (czy li ja k  u nas nazy­
wają gęsi) była zupełnie rzadka i właściwej 
dobroci.

Z szmelcrejestru biegu pieca, od 20 Czerwca 
r. z. do 8 Stycznia 1830 przekonano się, H w 
ci ągu tego czasu, przeszło przez piec 4,012 gi-



chet stopiono 40,703 pudów rudy * otrzymano 
13287 pudów i 3 funty surowizny.

Przytem, z uiyto na każdągichtę  pa 3 sze 
ścienne arszyny drzewa, a na całą ilość gicht 
12,036 arszynów Sześciennych, na wygrzanie 
pieca i na zatkanie ukazujących się niek:edy w  
piecu przestworów 9U6 arszynów'; a zatem spa­
lono 12,94.2 arszynów kubicznych drzewa ró- 
wuiających się 302 sążniom hutniczym zwęglo­
nego drzewa, z któryh, przy zwyczajnem W'egle- 
niu, rachując na ka.idą 20 sążniow'ą kupę po 74 
koszów, otrzymanoby 1,117 koszy węgla.

Ponieważ przy węglenia, przewozie i składa­
niu węgU, strata rra węglu jest liieoćhybna, od 
trącając przeto od tój liczby na utaicie doświad­
czeniami stwierdzone 10S czyli 112 koszy, po­
szłoby właściwie na przetopienie rudy, 1,005 
koszy; a zatórn przy przetapianiu w  wielkim 
piecu P  Fok drzewrem, zamieniając drzewo na 
węgle, podług doświadczonego rachunku, przyr 
pada na każdy kosz do 40\  pudów rudy, mera- 
chując potrzebnego drzewa, do rusztowania rudy.

Zresztą można przypuścić, że przy dobrze u- 
rządzonych miechach przy dokladnóm dęciu i 
przy większej zdatności robotników, podana li­
czba przetapianych rud , mogłaby być większą- 

Z tego wszystkiego okazuje się, że uważane 
dotąd za i..epodobiu przetapianie rud żelaznych 
w  wielkich piecach drzewem, nietylko przez od­
wagę P. Fok dgikoi*aneni zostało, ale nawet w
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krótkim czasie, obok wszystkich niedogodności 
i niedokładności miechów w hucie, doprowa­
dzone do tego stopnia, że mu znaczne przynosi 
korzyści, których podług własnego jego zezna­
nia, używając Węgli, nie mógłby był osiągnąć (13).

( i 3) Do produkcyi 13,287 pudów 5 funty surowizny, w 
2 3 tygodniach, potrzebowano 4o,7o3 pudów, rudy żela­
znej i I2,g42 kub. arszyn, drzewa, sosnowego i jodło­
wego, jak to wyraźnie 1*. Knaul’ przywodzi. Reduku­
jąc podanie to na miarę i wagę naszą, okazuje się, ze do 
surowizny 5,3 6 centar wagi naszćj , spotrzebowano 
i6,427|- centnar, nierusztowanej rudy darniowćj, i 
it)4854,7b stóp kub. albo 1023,4 sążni hut. naszćj mia­
ry sosnowego i jodłowego drzewa; zatćm do produkcyi
1 centnar surowizny naszej wagi (z rudy żelaznej dar­
niowej wydającej 32* procent surowego żelaza) 0,19 są­
żnia hutniczego, miękkiego szczapowegu drzewa Przy- 
czem wydawał piec w przecięciu tygodniowo tylko l 85 
centnar, surowizny.

JNasze huty zelazne, otrzymuj.ą z sążnia hutniczego 
szczapowego drzewa, w dotychczasowym stanie węglar­
stwa, w przecięciu i 5 korcy węgli; czyli z 0,19 sąż. 
hu t .  2,85 korcy. Odliczając od tego log- jako stratę 
przy .przewozie i t. p. pozostawałoby 2,565 albo zupeł­
ne 2 |  kor. węgli. Kiedy więc, do produkcyi 1 cent, 
suiowizny u ras  w przeciec-n 3 kor. w'ęgl potrzeba; 
p rze to , gdyby opisany sposób, przetapiania rudy, na 
drzewie, w naszych hutach, pod podobnemi stosunkami 
i podług podobnych zasad, mógł mieć miejsce, na każ­
dym centnarze surowizny, opiócz drzewa do rusztowa­
nia rudy, ieszcze J korca węgli oszczędziłoby się.

Ręcz ponieważ uprodukowanie 1 korca Węgli ko-



Wprawdzie leraz nie można jeszcze stanowczo 
roztrzygnąć;

sztuje około -  - -  - -  - -  -  - - * 4  grosze
dowóz -  - -  - -  - -  - - - - - 5  —

9 groszy
zatem 3 korce węgli (wyjąw izy kupno i rąbanie drze­
wa co w obodwóch przypadkach mićjsce mieć musi) 
kosztowałoby i j  groszy. Przeciwnie zaś, 0,19 sążnia 
hut. przywóz i przyrządzenie , rachujac najniżćj 6 złp, 
od sążnia hut. kosztowałoby 34 gr. tak, że z uwzglę­
dnieniem oszczędzonego drzewa n a  rusztowaniu , koszta 
t e ,  zaiedwo byłyby korzystnemi, a  nawet oszczędność 
materyału palnego i możność powiększenia produkcyi 
jako czysty zysk, zostawałaby w wątpliwości.

JeźeL zważymy, że z ł sążnia hutniczego drzewa so­
snowego szczapowego, w  udoskonalonym węglarstwie nie 
l 5, lecz przynajninićj 24 kor. otrzymanemi być mogą, 
okaże się jeszcze, inny zupełnie stosunek. Y\ tedy d a ­
dzą 0,19 sąż. hut. 4J kor. weglj. Potrzebujemy zaś do 
jednego cent. surowizny tylko 3 korce, następnie mieli­
byśmy na jednym centn surowizny straty węgli 1$ korcy.

Z tego zatćm zdaje się, żc sposób ten , o trzymywa­
nia surowizny bezpośrednio drzewem, zamiast węglem, 
pomijając wszystkie inne okoliczności, i przyjmując, 
f e  przy wszytkich gatunkach rud żelaznych i surowizny, 
równy skutek sprawować powinien, tam tylko, na ma- 
teryałach i wydatkach pieniężnych mógłby stanowić 
pożytek :
1. Gdzie dizewo znpełnie w bliszości do użycia się 

znajduje.
2, Gdzitby miało być niepodobnćm doprowadzeń*® do 

takiego stopnia doskonałości węglenia, aby to odpo­
wiadało wydajności, w teraźniejszych cza830!1 osią­
ganej, i nakoniec;
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1-; Czy każdego gatunku rudy żelazne, mogą 
być tym sposobem przetapiane, i

2. Czy w  każdem miejscu, ta nowa operacya, 
może być wprowadzona z mniejszą lub 
większą korzyścią?

Atoli w rozstrzygnieniu pierwszego pytania, 
uważając bieg wielkiego pieca P, Fok przez 
form ę, a nawet przez otwór giełdy  gdy nabój 
się sypie; wyrazili delegowani, że prawie jest 
nie do uwierzenia, iżby topienie, i biało się od­
bywać, za pomocą drzewa, gdy drzewo przy sa­
mem wrzuceniu go, już się zwęgla, i przemienia 
w  ogromne massy węgla, stopniowo do fo rm y  
przy nieustanne*# działaniu ognia przechodzące, 
otpczonebędąc, ze wszystkich czterech stron bo­
kami pieca, z góry zaś i z dołu warstwami po­
przedzających i następujących gichet• Z n a j d u j e  

się zatem drzewo, jak  gdyby zawarte w naczy­
niu, i w  takim sposobie, dochodząc do formy, 
albo już zupełnie jest zetionć, sprawując przy te m 
należne działanie topieniu rud, i oddzielanie kru­
szcu, albo częścią jeszcze, niezupełnie spalone, 
w kształcie czystego węgla, w zaprawdę na wierz­
chu zuzla osiada- Nie ma przeto powodu po­
wątpiewania, żeby drzewo w  saraym wielkim 
piecu, zupełnie zwęglone, miału spraw iać mnirj-

( 1 4 " ,  )

5. Gdzie tygodniowa produkeya surowizny jest ograni- 
ceuUćj , albo, gdzie nie jest zamiarem produkowani* 
jśj w większej ilości.
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szy skutek, niż węgel przy topieniu rud i od­
dzielaniu kruszcu, jakiekolwiek byłyby n jasno­
ści rudy, owszem można nawet przypuścić, że 
rozmaite pierwiastki palne, do składu drzewa 
wchodzące, które przy węglenin drzewa giną, 
mogą w  tym razie, dopomoc jeszcze niejako do 
powiększenia gorąca.

Rozwiązanie drugiego pytania, jest tiudniej- 
szem; lecz, kiedy P . Fok codziennie przekonywa 
się, o dogodności topienia swj ch rud żelaznych, 
za pomocą samego drzewa, używając przy tein 
rudy nawet nicrusztowanej, i kiedy zupełnie za­
niechał wytapiania rudy węglem, przeto, jeżeli 
nie we wszystkich, to przynajmniej w  wielu 
razach, korzyść nowo wprowadzonego przez 
P. Fok sposobu wytapiania surowizny, mogła­
by być znaczną. Zresztą jedno i drugie pyta­
nie, względem wytapiania surowizny tym spo­
sobem, nie może być inaczćj stanowczo roz­
strzygnięte, jak dokladnćm i bezstronnem do­
świadczeniem

K om itet w ydziału  górniczego i  solnego pn o- 
debraniu takowego doniesienia, uczynił przed­
stawienie Ministrowi finansów, względc m wpro­
wadzenia do zakładów rządowych, sposobu 
przetapiania rud żelaznych drzewem, i wysiania 
wT tym celu jednego z urzędników ołonieckich 
z majstrem wielkopiecowym i szmelcerzami do 
Sumbułtr, aby tam zostawali aż do wydęcia pie­
ca, aby zrobili wierny jego rysunek, wywiedzie­
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li się o wszystkich szczegółach postępowania, 
zgłębili wszystkie okoliczności, mające z tein 
jakikolwiek związek i zrobili dokładne postrzeże­
nia nad działaniem miechów, nad ilością i wła­
snością używanego drzewa, i nad ilością i w ła­
snością przetapianej surowizny, i t p.

Od dnia 10 Lutego, znajdują się już w Sum- 
bidę przysięgły górniczy Buszeniew z dwoma 
robotnikami oionieckich zakładów.

Wyprawienie tego urzędnika, do zakładu P. 
Fok uczyniono z tern postanowieniem, a b ) 'z a ­
łożyć w  Petrozawódsku w zakładzie alexandro- 
wśkim , zupełnie podobny wieiki piec, ja ­
ki się znajduje w  zakładzie P. Fok w Sumbule 
i aby po rozpoczęciu ‘ego kampanii, robić ści­
słe postrzeżenia, celem oznaczenia korzyści przy 
topieniu różnych ołonieckick ru d , w porówna­
niu ze znajdującemu się w  zakładzie alexandro- 
wskim wielkiemi piecami dawnej budowy.

55 pierwszych doniesień P. Buszeniewa wi­
dzieć się daje: iż w zakładzie P. Fok działanie 
dr/cwem  odbywa się z tymże samym skutkiem, 
jaki opisany jest w rapporcie członków komi­
tetu.

(I dalszych postrzezeniach tego urzędnika w 
następnych zeszytach , udziel.my wiadomość na­
szym czytelnikom.

( i i ?  W
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H WIADOMOŚCI IIÓZNE GÓRNICZE.-

Plaifcm pisma naszego, zamierzyliśmy udzie­
lanie wiadomości o produkcyi górnictwa zagra­
nicznego, znaczniejszych krajów Europy i Ame­
ryki; d ile te Z pewnych źródeł, wyczerpnąć bę­
dziemy mogli.

Rossya, Prussy, S a io n ia ,  F iancya , Anglia 
Szwecya, Austrya, Hiszpania, zjednoczone Sta­
ny północnej Ameryki, Rzeczypospolite Mexy- 
k o ,  Kolnmbia, P e ru , Boliwia, Chyli, i cesar­
stwo Brazylijskie najbogatsze mają kopalnie.

Umieszczamy z niektórych tych krajów pro- 
dukcyę m etali, i innych płodów górniczych z 
ostatnich lat upłyniunych.

I. PRODUKCYA W PAŃsTWtElJ ROSSYYSKIEM ZŁOTA , 
SREBRA I PLATYINY W ROKU 1828.

Podług oszacowania Alcxandra Humboldt ca­
ła massa srebra i złota, jaka nateraz rocznie w 
całej Europie i w  całej Rossy! europejskiej i a- 
zyatyckiej wydobywaną byw a, wynosi w prze­
cięciu

26,500 grzywien złota i
292.000 grzywień srebra.

Z tego wydobywa sama Possya
22.000 grzywień złota i
77.000 grzywień srebra.



W roku 1828 wydobyto w caley Rossyi 
318 pudów — 22,256 gr żywień złota, w warto­
ści 4,896,600 talarów.

Cesarskie kopalnie (Rządowe) dostarczyły 115 
prywatne 203 pudów zlora.—  Srebra 1093 pu­
dów — 76,498 grzywien, w  wartości 1,071,000 
talarów.

Platyny 94 pudów
Ilość tych metali w roku 1829 wydobyta nie 

jest nam jeszcze dokładnie wiadomą.
Kopalnie Uralskie w  których piasek zloty b a r ­

dzo bogaty odkryto, dostarczały od roku 1814 do 
wlącźnie 1828 — 1551 pudów — 108553 grzy­
wien złota w  WTartości 23,881,000 talarów*

W roku 1826 dostarczyły 232 pudów 
„ 182? „ 282 —
„ 1828 „ 291 —

Wydobywanie złota zdaje się coraz większej 
dochodzić ilości — gdy w  roku 1829 wynale­
ziono znowu nowe pokłady piasku, i urwiska 
skal, złoto w  sobie zawierające. W tym sa­
mym roku odkryto po pierwszy raz złoto ro­
dzime w  Serpentyn wrośnięte. Wedle poprze­
dnich wiadomości, z gazet w  drugiej połowie ro­
ku 1829 i piewszej 1830 otrzymanych w  ogóle 
wydobyto w kopalniach urałskich

226 pudów 1 fun. 84 zoiotników złota i 
96 — 39 —  65 — platyny.

Pojedyncze sztuki złota, które tam znajdow a­
no, są szczególniejszej wielkości; w  roku 1829

(  1 4 9  )
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w obwodzie Ekatei} nosiawskim dochodziły 7 
fun. 8 zalotników wagi.

Brazylia zostawała dotąd w  posiadaniu najbo­
gatszych w arstw  piasku złotego, góry Uralskie 
co do bogactwa piasku tego, już ją  w części 
przewyższają. Na szczególną zasługuie uwagę 
zgodność litworu złota i platyny w  Uralu z kopal­
niami południowej Ameryki. Spodziewamy się od 
P. Humboldt dokładniejszych w tern wiadomości.

Zgodność tę tein więcej utwterdza znalezienie 
7 dyamenfów w roku 1829 w zachodniej części 
Uralu, w  kopalniach Hrabiny Poicćr, które jak 
w :adomo w  Brazylji w godnym uwagi zelezi- 
stym konglomeracie, Cascałhao nazywanym, po­
kazują się; gdzie zarazem w drugorzędnym gór 
litworze, złoto rodzime bywa znajdowane.

Massę kruszców, która jako brzęcząca moneta 
w  Bossy-rocznie do kursujących pieniędzy przy­
byw a, można sobie wyobrazić z następującego 
rachunku — w roku 1829. wybito :

15,885,000 Bubli w monecie zlotój i srebr­
nej, do czego wprawdzie 
wchodzi wielka część kru 
szców z Persyi otrzymana

100.000 Rubli w monecie z platyny.
604,450 Bubli w monecie miedzianej

wybitej w Ekaterynburgu
205.000 Rubli w monecie m i e d z i a n e j

wybitej w Soużon.
_______ 72,i>00 Rubii v ■ Tyflis.

R a z e i n  1 0 , 8 6 6 , 4 5 0  R u b l i !



II. PRODIKCYA KOPALŃ i HUT W PAŃSTWIR PRU- 
SKIEM w LATACH 1S26, 1827 i 1828 (1)

Następujące podania, które tu względem pro- 
dukcyi kopalń i hut w  państwie pruskiem umie­
szczamy, n.o wszystkie są równej dokładność., 
ponieważ i w  Prusach w  niektórych prowin- 
cyach posiadacze kopalń i hut, nieulegając ści­
słej kontroUi Rządu, zwykli produk< ye sw e ni­
żej podawać-

a. Żelazo surowe, zwyczajne i  do sta li p rzy ­
sposabiane);

W r. 1826 upr. 845,346 cent. I 3 wagi pruskiej (2

—  1827 _  892,916 —  60-1 —
—  1828 — 850,796 —  69 —

Prócz nieznacznej ilości rocznie około 30,000
cent. yrynoszącej, którą w  prowincj ach pruskich 
brandeburgskiem, niższej Saxonii, Thurnigii, i 
Westfalii uproduko\Yano, reszta dotyczy pro- 
wincyi szląskich i pruskich nad Renem, prawie 
w  równej ilości produkujących.

b. Żelazo w różnych łaniach'

W roku 1826 207,205 cent. 6 2 |  fun.

(  1 5 1  )

( 1) Iiarstenes Arcbiy fur mineralogii, geognos berg und 
hutt. 1829 pag. 200 i Tom 2 i83o pag, i5g.

(2) Praski centnar =  1 2 6 7 ^  fun. poiskiój wagi.



(  1 5 2  )

W roku 1827 212,313 cent. 4 fun.
— 1823 227,225 —  5 |  —

Z tej produkcyi przypada £ część na Nadreń- 
skie prowincye, około i  na Szląsk ? na Westfa­
lią i i  na Brandeburg. Niższy Sasko-Thiiringski 
główny obwód górniczy, dostawia tylko kilka 
tysięcy centnarów w  łaniach.

i
c. Ż e l a z o  k u l e •

W roku 1826 612,785 cent. fun.
— 1827 657,084 — 75* —
—  1828 702,073 —  2 4 |.

Prrssy  nad Renem i Szląsk, dostarczają nap
większą część żelaza kutego; wszystkie inne 
prowincye 7 część tylko tej całkowitej ilości.

d. Si tal  s u r o w a .

W roku 1826 69,975 cent. 69 fun.
—  1827 61,533 — 88 —
—  1828 69,651 — 98 —

Ilość ta prawie tylko w  prowincyach Nądreń- 
skich produkowaną bywa.

c. Stal cementowa ( C e m e n t s t a h l ) .

W roku 1826 4,482 cent- 41 fuu.
_  1827 3,918 — 66 —
—  1828 4,227 — 49 —
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f .  Blacha czarna żelazna.

W roku 1826 16,287 cent. — fum
— 1827 15,353 — 86 —
— 1828 18,311 — 13$ —

Prowincye Brandeburgskie, Szląskic, i niiszćj
Saxonii, prawic w  równej części blachę czarną 
żelazną clostarczarczają.

IV r. 1826 24,069 cen. 24 f. ot. 41,815 cen. gla.
—  1827 23,973 —  81 --------  41,147 — —
— 1828 23,323 — 7 2 | - 11906 — —

W roku 1826 7,729 cent. 19 fun- glejty.
—  1827 12,186 — 82 — —
— 1828 12,930 — 36 — _

Tc produkta tylko w  Prusach, nad Renem i 
w  Szląsku, otrzymywane bywają.

W  roku 1826 16,384 cent. 59 fun.
— 1827 14,253 — 72 —
— 1828 17,024 —  39 — 

Produkcya ta, wyjąwszy małą jej ilość po
chodzi całkowicie z Hrabstwa Mannsfeld.

W roku 1826 20,171 grzywien Gis łotówr

g- Oiów, g lazura i g le jta .

h- M i e d ź .

1827 18,631
1828 21,731 &



Największa ilość srebra,otrzymuje się tu z czarno 
miedzi Mannsfeldskiej.

k. C y n k .

W roku 1826 195,289 cent. 63 fun.
—  1827 222,130 — 76 —
— 1828 183,408 — 80£ —

l. M o s i ą d z .

W  roku 1826 16,905 cent. 78£ fun.
1827 4,692 — 25 —

— 1828 16,039 — 40 —
Największa część mosiądzu, w  prowincyach Nad- 

reńskich produkowaną bywa.

m . Schmalta ( B l a u e  K o b a l t g l a s e r ) .

W roku 1826 4,024 cert. 68 fun
—  18^7 6,512 — 77 —
_  1828 6,927 — 10 —

n. A r s z e n i k .

W roku 1826 arszenik lia ły  1,703 cent. 56 fun.
1827 — — 2,686 — 55 —
1828 — — 1,900 —  2 7 |—

W r. 1826 zót. U cen. 19 f. subl. 26 cen. 95 f.
— 1827 — 55 — 83 ----------- 33 — 55 —
-  1828 -  „ -  „  31 -  „ -

o. S i  a r  k a.

W roku 1826 890 cent. (Gelduterter Schwefel)
—  1827 695 —
— 1828 460 —

.  TT. .
' t

(  1 5 4  )



( 155 )

p- Węgle kamienne.

W roku 1826 6,146,327* beczek
— 1827 6,859,131 —
— 1828 6,881,1901 —

Jedna beczka =  4 pruskim szeilom (tcheffel) 
a 5 szefli ~  3 polskim korcom-

Prócz tego przysposobiono w Kopalniach:
W roku 1826 89,281 beczek

— 1827 69,809 —
—  1828 53,342| —  do Koxu-

Szląsk i Westfalia dostawia tego produktu 
największą ilos'c, mniej provvincye Nadreńskie 
a najmnićj prowincya Saska.

q. Węgle brunatne.

W roku 1826 1,382,573 beczek
— 1827 1,432,4041 —
— 1828 1,378,347 —

Thuringia i prowincye Nadreńskie, dostarcza­
ją  najwięcej węgli brunatnych.

r. S ó l  k u c h e n n a .

w roku 1826 38,714  (Łaszt) 9* beczek
— 1827 40,023 ------- — —
— 1828 44,967 -------— 6* —

Jeden łaszt obejmuje 10 beczek a 400 fun. pru­
skich, a zatćm razem 4,000 funtów pruskich.
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s. A i  u n-

W roku 1826 29,883 cent. 12 fun.
— 1827 36,072 —  10 —
— 1828 31,838 — 70 —

l. V i  t  r  i  o l.
Siarczan żelaza Siarczan m iedzi

W r. 1826 15,470 cen. 54^ f. —  3,856 cen. 55 f.
—  1827 26,399 —  4  1,826 — 55* f-
—  1828 16,206 —  9 0 . ------ 3,840 —  27* f.

M ięszam na siarczanów . S ia rczan  cynku.

W r. 1826 2,508 cent. —  „ —- 15 cent 55 fun.
—  1827 4,696 — 83 f. —  17 —  28 —
—  1828 2,240 (?) —  7 —  55 —

III. PRODUKCTA KOPALŃ I HlIT W KRÓLESTWIE SA- 
SK1EM OD ROKU 1825 DO 1S2S (*).

Istotna proclukcya kopalń i hut w  Królestwie 
Saskiem w tym przeciągu czasu w ynosiła :

a • S r  e b r  o.

W r .  1825 59,231 grz. 8 lot. — kwintli i  pfenik
—  1826 55,023 — 6 —  3 —  1£ ' —
— 1827 55,987 — 14 — 2 — 2 |  —
—  1828 61,391 —  „ — 1 — 5 —

(*) Wyjęto z frejbergskiego górniczo -  akademickiego Ka­
lendaria i  Rocznika dla saskich górników, i  hutników 
z lat 1837 i  1838.
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5 . P r o d u T it a  o ł o w i a n e  d o  s p r z e d a ż y .

G leita  w szel-
O łów  S zró t kiego gatunku

W r .  1 8 2 5  2 , 6 8 6 ce . 9 0  f . —  6 8 1  c e ., .  —  f. 3 ,2 4 4  c .
—  1 8 2 6  3 ,2 8 8  — 1 2 „  —  2 9 1 8  —  8 7  „  3 ,5 0 4

—  1 8 2 7  2 ,5 6 6  —  3 5 , , —  9 5 1   „  3 ,8 6 8
55

55

— 1828 481 — 11 972 ------------3,277 „

c. M  i  e d  ś.

W  roku 1825 426 cent. 79 fun.
—  1826 328 —  43J —
—  1827 34 7 | — 9£ —
—  1828 443 —  34* —

d. Żelazo w lamach- Żelazo surowe„ 
W roku 1825 7,yy6 cent. — 63,188 fun.

— 1826 9,330 —  —  81,903 —
—  1827 12,972 —  —  65,533 —
—  1828 18,042 —  —  71,792 —

e. że la zo  hutę blacha czarna 
W  roku 1825 84,920 wagi(*) 2,803 c e n t

—  1826 92,676 —  3,006 —
—  1827 102,841 — 2,750 —
— 1828 111,893 —  2,634 —

Jedna waga =  44 funtom Suskiej wagi. Saski ce- 
tnar a l i o  funt, =  126  £50 wagi polskiej.
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f .  C y n  u•

W roku 1825 2,799:1 centnarów
— 1826 2,7821 —
— 182 Z 2,757-4- —
—  1828 2,8751 —

g. Produktu kobaltowe.

ISiedolc w as y k o- Szpis-kobalto-
F a iba  niebieska bałtu i Ul tram a- wy (^kobalt-

ryny speise)

W  r - 1825 12,3lOf ce- — 413 j fu. — 2161 ceu.
— 1826 11 ,2811------ 5 1 4 | -----------  243! —
—  1827 7,942----- ------  599 --------  2551 —
— 1828 11,2105------- 10073---------- 125! —

h. I n n e  p r o d u k t u .

W roku 1825 uprodukowano
3,698! cent. różnych produktów arsze- 

niku, inięd2y któremi jednak, jeszcze nieco Witri­
olu i Siarki znajdowało się.

45 cent. 66f fun. W izmutu
— kruszcu Munganezu
— Vitriolu
— Atunu
— Ziarki
— M ierzwy solnej, wytuzyn  

solnych (Dungesalz)
— Krystallizowunej soli Gla- 

uberskiej.

547 — 55
2706 99

327 99
25 \ 99

2000 ' 99

1177 — 12
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w  r o k u  1 8 2 6  
produktów arszenikowych 3,604 cent. 55 fun.
W izm utu  —  58 — 12# —
Kruszcu Manganezu 762 — 82# —
Vitrio li- 2,941 — 55 —
Ałunu  229 —■ 271 —
Starki —  18# — „ —
Wyłuzynsolnych(Dungesalz)2^30 szefli 
S oli Glauberskiej 236 centnarów.

w  l a t a c h :  1 8 2 7  1828
produ. arsz. 2,285 cen. 27# fun. —  3,635f fun. 
W izm utu  47 — 87# —  — 70#
Kruszcu Man-

ganezu  538# — „ — — 970# —
Vitriolu 2,925# — „ — —  2,982# —
Ałunu  597# — „ — — 16 —
Siarki 52 — „ — —  19# —
W yłu zyn  solnych
(.Diingesalz) 2,790 szefli — —  2,150 szefli 
Soli Glau­

berskiej 268# centnarów —  349# cent.

Cala ta produkcya odbywała się w  r. 1828. 
na 621 Kopalniach.
,— 26 hutach żelaznych, składających się z 16

wielkich pieców' i 44 fryszerek.
— 4 hutach yitriolu, Ałunu i Siarki.
.— 1 zakładzie amalgamatu.
.—■ 2 hutach srebrnych z 17 piecami do to­

pienia.
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— 1 hucie sejgrowej (Seigerhutte).
— 4 zakładach farby niebieskiej.
—  7 hutach cynowych.

Przy tych zakładach pracowało 10,101 górni­
ków i hutników-

—

III, WIADOMOŚCI I DONIESIENIA 
L 1 T  E  R  A[C K I  JE.

Dział 311 pisma naszego, otwieramy zamiesz­
czeniem literackich wiadomości, pod względem 
górniczym i hutniczym, nasze górnictwo i Lut­
nictwo zainteresować mogących, wyszłych na 
widok publiczny w ostatnich 5C1U latach-

1. Dr- C. J. B. Earstens Archir f u r  minera­
logie, geognosie Bergha.i und Iluttenhunde Ber­
lin l  Band 1829, 2 Band 1830.

Wydanie to , jest dalszym ciągiem, 20 tomu 
archivum Karstena w  roku 182S ukończonego, 
tak bogatego pod względem wiadomości nauko­
wych górniczych i hutniczych. Ncdano nm te­
raz nowy tytuł, jedynie ze względu umieszcza­
nia w niem przedmiotów mineralogicznych i ge- 
ognostycznych. Resztę jego działów pozosta­
wiono w  stanie i porządku dawniejszym.

W pierwszym tomie zainteressować mogą
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szczególniej działy geognostyczne Weissa, Pascha, 
Oeynhausena i Hoffmanna.

Dział Kcrstena  wzglądem amalgamacyi.
F  B ald  o pożarach w  kopalniach węgli ka­

miennych.
P- M entzel o przysposobianiu Kądmium  w  

Szląsku wyższem.
W  drugim tomie:
1 Opisanie litworu skal, Estonii i Ifiandyi 

przez P. Mngenhardt ' JJlprecht-
2. Jłichwalda uw-agi geognostyczne w  czasie 

jego podróży przez Litwę, Podole i Wołyń.
3. Dubois takież uwagi ni.d k r a a mi  Litwy.
4. P- tyecbten o pochodzeniu zicta w  Szląsku 

niższćm.
5. P> Kummer o przjrczynach pożarów w  ko­

palniach węgli kamiennych, z własnego zapalenia 
się węgli pow stawających

2 . Ąnnales des mines redigees par le Const il 
generał des Bfones (de la France) Deuxience 
serie Paris 1819 Tom V i VI. Po ukończeniu 
ciągu rocznika lego 13 częścią, nastąpił 2 jego 
ciąg, z którego wyszła w  roku 1829 część 5 i 6. 
W obydwóch tych pierwszych częściach, znaj­
dują się oprócz interesującj ch działów P P . Coste 
i Perdonnet metahirgij angielskiej, następujące 
jeszcze traktaty, w  części 5.

P. Villeneuve względem otrzymywania i prze­
rabiania siarczyka żelaza, złoto w  sobie zawier 
jrającego w  dolinie Ar.czasca w  Pismcncie.

21
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b. P • Moser, względem otrzymywania i użyt- 
kowaniu torfu w  Fichtelgebirge-

"W częśu 6 traktat P. Coste o fryszowar.iu że­
laza drzewem, w piecarh płomiennych.

3- Kalender f u r  den sdchsischeu Berg tiud 
Uuttenmann, wydawany przez królewsko-saską, 
akademię w Frejbergu z lat 3C|' 1827, 1828 i 1829 
z roku 4s° 1830 także pod oddzielnym tytułem 
Jahrbiich f u r  den l i  erg tm d Huitenmann Frey- 
berg•

Oprócz wielu interesujących statystycznych do­
niesień, dotyczących saskiego górnictwa i hut­
nictwa; rocznik ten, obejmuje także wiele cieka­
wych krótkich doniesień, względem niektórych 
czynionych od lat kilku doświadczeń, w przed­
miotach ulepszenia różnych części zakładów gór­
niczych i hutniczych.

4. D ra Meijer heitruge zur genaueren Kenn- 
tniss des JEisenhuttenwesens in 8chu>eden z pię­
cioma litografowanemi kartami i rysunkami 
edycya w Berlinie 1829 r-

Od czasu udzielonych przez P . Ilausmann z 
naukowej podróży w Skandynawii, wielu uwag 
o szweckich hutach żelaznych, dotąd względem 
nich nic nowego nie wyszło na widok publicz­
ny. Dzieło to, '.iwa iając, za dokładny obraz hut ­
nictwa szweckicgo, pod wszelkim względem hut­
nikom rekomendujemy.

5- IP’- O. E. Becker (Nadradca karpusu gór­
niczego)  Uiher die Elótzgebirge in siedlichen Po
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hien, besanders in Hinsicht au f Steiusalz und Soo- 
le z kartą geognostyczną; edycya vy Ihejbergu w 
roku 1833. Nad tem pismem, jako i jego ceięm 
co do naszych gór warstwowych, zachowujemy 
sob>e uwagi i ścisły rozbiór do następnego ze­
szytu Pamiętnika górnictwa i hutnictwa.

6- G- Bloede (ImpTŚktGr dozorstwa l  upalń mi»- 
dzianogórslttch i  nad "kamienną) Uióer (Me fJi- 
bergangsgebirgs form ation in tioenig-reich Po 
len ; obok przedstawionego obrazu naprzód całe­
go systemu utworu gór naszych, umieszczoną 
została wiadomość takie, o wszystkich minera­
łach, jakie się u nas znajdują.— Wydawca te ­
go pisma, przez czas 13 letniego pełnienia tu  w 
lataj u obowiązków inspektora kopalu miedziano- 
górskich, zebrał szczegółowe postrzesenia nad 
utworem gór przechodowycli, w  okolmy kielec­
kiej- Zbiór ten, jest dokładnym, a razem i  kry­
tycznym traktatem. Szkoda tylko, jak ro zaraz 
karta petrograficzna odsłania, ze część wscho­
dnia utworu gór, nie jest z tą starannością, co 
zachodnia oznaczoną. Szczególniej zaś odznacza 
się dokiadnem wypracowaniem, opisanie obrębów 
czyli sMtedóu) powszechnych kruszcowych nala- 
iacycli do naszych przcchodowych gór. Co do 
utworu innych gór kraju naszego, ograniczył 
się wydawca, na bardzo krótkićm wspomnieniu; 
a przeciwnie rozszerzy! swoje uwagi: l .  £e
piaskowiec czerwony i  biały  nic inoze być uwa-



• żany za jedną fonnacyę. 2- Że połączenie wa­
pienia muszlowego i wapienia fura nie może być 
także przypuszczone za należące do jednćj głó- 
wnej formacyi. i 3. Ze'w apień zawierający w 
sobie rudy ołow iine i  gaimanu z  wapieniem 
muszlowyrn gór sandomierskich do jednej for­
macyi należy.

Tak w  tym przedmiocie, j iko i co do for- 
ftiacyi trzeciorzędnej, ograniczenia kartą petrogra­
ficzną objęte, potrzebują niektórych uzupeł­
nień. Zasady do tego, znajdą nasi czytelni­
cy w dziele J. B. Pusch Oeognostische Be- 
sehreibung ion Polen również geognostyczny a- 
tlas. Częsx 1 tego dzieła u P ■ Cotta w  Sztutgar- 
dzie, właśnie już jest wydrukowaną i wkrótce 
wyjdzie na widok publiczny. Krótki rys rezul­
tatów  tego dzieła, znajduje się w  majem pisem­
ku pod tytułem:

7. „ K rótki rys geognostyczny Polski i  K ar­
p a t  północnych z  rękopismu niemieckiego J. B • 
Pascha p rzez  A ■ M, Kitajewshiego w W arsza­
wie 1830.

( 164 )
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